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dość skromny, chociaż dysponujemy 
wszelkimi niezbędnymi warunkami, 
by go' zwiększyć. W jaki sposób re­
sort chemii przygotowuje się do no­
wych obowiązków, wynikających a 
ostatnich decyzji rządowych, zwięk­
szających rolę i 5 odpowiedzialność 
producentów za wyniki osiągani w 
handlu zagranicznym?

A PRZEMIANY
SPOŁECZNE
ANTONI RADKIEWICZ

' STATNIE; lata. przyniosły 
L znaczny wzrost- zaintere-'- 
I sowania pozaekonomiczny- 
’ mi czynnikami wzrostu 

'gospodarczego i z kolei 
jego wpływem na prze­

miany. społeczne. Mówiąc językiem
cybemetycznym — podjęto studia 
i dyskusje nad tzw'. ' sprzężeniami 
zwrotnymi między polityką: gospo­
darczą i polityką społeczną. Po ła­
tach fascynacji coraz bardziej 
skomplikowanymi ekonometrycźhy- 
mi wzorami wzrostu gospodarki, 
następuje obecnie znamienny zwrot 
ku człowiekowi, jego potrzebom, 
warunkom jego egzystencji, rozwoju 
osobowości, stosunkom międzyludz­
kim itp.

Kompleksowe ujmowanie zadań 
związanych z poprawą warunków 
tycia ludności nazwano planowa­
niem społecznym i' zwrócono uwagę 
na wzrastającą rangę polityki spo­
łecznej we współczesnym świecić. 
Na. sympozjum ONZ w 1967 r. w 
Warszawie, poświęconym Między­
narodowym Paktom Praw Ekono­
micznych, Socjalnych k Kultural­
nych. prof. dr K. Secomski jako 
przedstawiciel Polski podjął próbę 
zdefiniowania polityki społecznej i 
planowania społecznego. Powiedział 
on, że:

„Celem polityki społecznej' i ' pla­
nowania rozwoju 'społecznego jest 
zapewnienie — w drodze bezpo­
średniego kształtowania- i pośrednie­
go oddziaływania —' wszechstronno­
ści postępu społecznego, powszech­
ności i równego dostępu do świad­
czeń socjalnych oraz stopniowania 
i optymalizacji tempa pożądanych 
przęmiah społecznych. Cel' ten osią­
ga się w wyniku różnokierunkowego 
i właściwego wykorzystywania za­
sobów i; środków materialnych.- kto- 
fę. w danych ..warunkach ..ekonęmiczr 
nych i' w; da nym okresie mogą - bvć 
użvfe na zaspokojenie blfeżątych 
potrzeb indywidualnych 1 społecz­
nych oraz na tworzenie;, podstaw Jch 
lepszego zaspokojenia w’ przyszło­
ści.

Powyższe określenia celów .oraz 
zadań polityki ekonomicznej - i spo­
łecznej. jak też wynikających' stąd 
załpżeń w dziedzinie programowa­
nia lub planowania gospodarczego 
i społecznego, mogą być sprowa­
dzone do następujących uproszczo­
nych sformułowań:

■ • Polityka i planowanie ókóno- 
mieżne — to działalność państwa 
(i określonych organizacji), ma­
jąca na celu tworzenie i powięk­
szanie środków i zasobów mate­
rialnych oraz ich użycie na cele 
dalszego wzrostu gospodarczego i na 
cele społeczne, z finalnym założe­
niem służenia poprawie warunków 
bytowych ludności.
0 Polityka społeczna i ' progra­

mowanie rozwoju społecznego — to 
działalność państwa (i określo­
nych. organizacji), mająca na helu 
najbardziej efektywne użycie środ­
ków materialnych dla podniesienia 
poziomu życia ludności i rozbudowy 
urządzeń socjalnych, z finalnym za­
łożeniem stałego polepszania i - ko­
rzystnych przemian w zakresie 
wszechstronnego zaspokojenia po­
trzeb indywidualnych i społecz­
nych” ’).

Mvśli rzucone ha sympozjum w 
Warszawie rozwinięto i skonkrety-

zowana ną spotkaniu ekspertów po- 
. lityki i planowania- społecznego Ko­

misji Rozwoju. Społecznego ONZ w 
Sztokholmie' we wrześniu .1969 ,r. 
(poti przewodnictwem ’ Gurinara 
Myrdalą). Znalazły one też swoje 
odbicie na VIII sesji doradców eko­
nomicznych Europejskiej " Komisji 
Ekonomicznej ONZ w listopadzie br.

• (w Genewie). .
Wspomniany na wstępie wzrost 

zainteresowania społecznymi aspek­
tami rozwoju ekonomicznego' nie 
stanowi zaskoczenia dla krajów so-
cjaliśtycznych przedstawicieli
marksistowskiej myśli ekonomicz­
nej i prawnej. W konstytucjach 

■ wszystkich państw socjalistycznych 
sformułowano bowiem podstawowe 
obywatelskie prawa i gwarancje so­
cjalne i w ślad za nimi powołano 
odpowiednie. instytucje; z roku na 
rok rozbudowuje się urządzenia so­
cjalne i kulturalne (zwane również 
infrastrukturą społeczną, na którą 
składają się: placówki kształcenia 
i wychowania, kultury? rekreacji, 
ochrony zdrowia i opieki społecz­
nej). zwiększa zakres i jakość usług 
oraz przeznacza się nań odpowied­
nie środki z budżetu państwa oraz 
z funduszów przedsiębiorstw i or­
ganów terenowych. W podzielonym 
dochodzie narodowym każdego pań­
stwa socjalistycznego . znajduje się 
.społeczny fundusz spożycia, z któ­
rego bezekwiwalentnie (niezależnie 
od wyników pracy) korzysta bezpo­
średnio lub pośrednio całe- społe­
czeństwo. W Polsce stanowi on oko­
ło 1 6 podzielonego dochodu narodo­
wego. Społeczny fundusz spożycia 
przeznacza się na finansowanie sy­
stemu zabezpieczenia społecznego 
oraz rozwój i funkcjonowanie infra­
struktury społecznej.

Zasady, na jakich opiera- się roz­
dział środków ze społecznego fun­
duszu'spożycia'. wyitikają-z-idei po- 
śtopu 'spnłerżnegii. która wiąże ’ się.: 
z-Idążeńiem: do pOpraWy i wyrówny­
wania warunków życia, ludności. So­
cjalistyczna idea- postępu społecz­
nego głosi bowiem, że na kryterium 
oceny poprawy warunków życia 
składa się nie tvle osiąganie prze­
ciętnych wyższych wskaźników do­
chodu. wykształcenia. standardu 
mieszkaniowego, wyżywienia' itp, co 
niwelowanie • rozpiętości ekono- 
mięzno-socialnych między rozmai­
tymi warstwami ludności., Rzecz, ja­
sna. że realizacja owej idei musi 
opierać się na rachunku ekonomi­
cznym uwzględniającym możliwości 
finansowe kraju. Dlatego też teore- 

■ tycy państwa mówiąc o socjalnej 
jego funkcji mocno podkreślają jej 
związek z funkcją gospodarczo-or- 
ganizatorską.

Tak więc państwo, które chciało- 
bv zapewnić pomyślną przyszłość
swoim obywatelom może rea-
iizować funkcji socjalnej ,.na kre- 
drt”. to znaczy w oparciu o pomoc 
zagraniczną bądź też kosztem wła­
snych rezerw służących dalszemu 
wzrostowi gospodarczemu-. Z kolei 
różnorodność urządzeń i świadczeń 
kształtujących kategorię postępu 
społecznego, zmusza do dokonywa­
nia wyboru, na rzecz tych', które w 
danej fazie rozwoju przynoszą naj­
większe korzyści krajowi i ■ społe­
czeństwu.

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Eksport chemikaliów — obok eks­
portu maszyn i urządzeń — należy do 
najbardziej dynamicznych dziedzin 
obrotów F międzynarodowych.. Nasz 
udział jest jednak w tym wypadku

Wiesław RYDYGIER — INTE­
GRACJA HANDLU ZAGRA­
NICZNEGO I PRODUKCJI —
SALDO PŁATNICZE — str. 4

Ciąg dalszy publikacji tego Autora 
r. dwóch poprzednich numerów „ŻG”. 
Tym razem — o zasadzie rozliczania

Mldem. -Rlataieiym jtdnostek gospo­
darczych. prowadzących obroty h»nd- 
lu zapraniczneco na rachunek własny.

Instytut Ekonomiczny Uniwersy­
tetu fan. Mikołaja’ Kopernika w 
Toruniu — POTRZEBY RE­
GIONU — DYDAKTYKA — 
PRACE NAUKOWE — str. 5

Rozmowa z - przedstawicielami kie­
rownictwa Instytutu. Jakie przesłan­
ki zadecydowały o powstaniu Insty­
tutu? Jaki wpływ na zasady działa­
nia nowej placówki miały, nowe kon­
cepcje dotyczące form organizacyj­
nych wydziałów i katedr? Jakie ce­
le przyświecają działalności dydak-

gospodarcze

tyeinej? W Jaki sposób rozwiązano 
problemy kadrowe?

Madej KULA — Wolna Trybuna 
— CO DALEJ Z PGR?

— str. 8
Autor rozważa motliwolcl dalszej 

decentralizacji systemu zarządzania 
PGR i korzyści, jakie mogłyby z te­
go wyniknąć. Zdaniem Autora, obec- 
nv system znacznie ogranicza ini­
cjatywę bezpośrednich wytwórców i 
hamuje procesy wzlostu efektywnoś­
ci gospodarowania.

Równocześnie publikujemy wypo­
wiedź - Generalnego Inspektoratu 
PGR, polemizującą i niektórymi te­
zami Autora.

TYGODNIK SPOŁECZNO-GOSPODARCZY
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W PRZEMYŚLE
CHEMICZNYM

EDWARD ZAWADA

N IE ulega wątpliwości, że 
obok innych doniosłych 
działań w zakresie syste­
mu planowania i zarządza­
nia, ostatnie decyzje, doty­
czące integracji handlu za-

granicznego i produkcji mają ten 
sam zasadniczy charakter, są wyra­
zem konsekwentnego wcielenia w 
życie uchwal V Zjazdu PZPR. Są 
to jednocześnie decyzje śmiąłe, da­
leko - idące i powinny okazać się 
zbawienne dla celu generalnego, 
którym jest- intensyfikacją.- i 1 wzrost 
efektywności' gospodarki. ■ Ale ' jak 
każda decyzja — niezależnie od jej 
ciężaru gatunkowego, jest tp tylko 
prolog dó działania, od którego za­
leżeć będzie, czy osiągnie się zamie­
rzony cel.

Stoimy zaiem wobec problemu — 
jak decyzje Rządu będą wcielane w 
życie w obrębie resortu chemii.

Eksport chemikaliów — obok eks­
portu maszyn i urządzeń — jest w 
skali światowej czynnikiem tworzą­
cym 'W dużej mierze dochód naro­
dowy krajów wysokouprzemyslo- 
wionych. Eksport ten szybko rośnie: 
np. w ciągu 3 lat (1967—70) wzrósł 
o 50 proc. — z 14 mld do 21 mld 
dolarów.

A więc w roku 1970 światowy 
eksport chemikaliów wyniesie blisko 
21 mld dolarów, w tym w krajach 
EWG prawie 9 mld doi. (Japonia 
przeszło 1 mld doi.).

Nasz udział w tym handlu jest 
znikomy, a są wszelkie warunki po 
temu, aby go zwiększyć, stosownie 
do naszego potencjału przemysło­
wego i. z mvślą o wykorzystaniu 
ogromnej chłonności rynków świa­
towych.

Jeśli się uwzględni fakt, że na­
sycenie wyrobami chemicznymi — 
pojmując je szeroko, a więc rów­
nież wyrobami w formie przetwo­
rzonej, jak środkami produkcji dla 
rolnictwa, tekstylia, odzież z wló-

kien syntetycznych, elementy ko­
operacyjne dla przemysłu maszyno­
wego, elektrotechnicznego i in. — 
można stwierdzić, że potencjalni’ 
rynek na chemikalia jest znacznie 
większy , niż na to wskazują wspąm- 
niane obroty zagraniczne i proces 
jego nasycania potrwa jeszcze wiele 
lat.

Zresztą wystarczy przykład nasze­
go kraju. Pomimo przecież znacz­
nego . rozwoju wielu poważnych, in­
westycji i niebagatelnej wielkości 
produkcji szeregu wyrobqw ;ną- 

• sza' gospóćłaika narodową oderuwa 
jeszcze znaćzrfy niedobór wielu 
wyrobów chemicznych'. Niedobór 
ten, mimo wyprzedzającego tempa 
wzrostu produkcji chemii, nie ma­
leje, lecz nawet się zaostrza, a nie­
które dziedziny odczuwają hamują­
cy ich rozwój brak chemikaliów/

Istnieją więc duże perspektywy 
eksportu Wyrobów chemicznych 
na długie lata; tymczasem nasz 
obecny udział w handlu zagranicz­
nym chemikaliami jest niewspół­
miernie nikły — może on i powi­
nien . w przyszłych latach ulegać 
zwiększeniu. Chodzi, rzecz jasna, o 
eksport opłacalny. Mimo wielkiej 
konkurencji olbrzymich koncernów, 
posiadających niekiedy monopoli­
styczną sytuację, eksport chemiczny 
— obok eksportu maszynowego — 
powinien stać się w przyszłości te­
renem naszej ekspansji w handlu 
zagranicznym.

Jeśli , istnieją możliwości tó
powstaje pytanie: jak je wykorzy­
stać? Dz>-ia.i w duż.vm «topniu są 
to dla nas tylko możliwości poten­
cjalne, gdyż, niestety, nie rozporzą­
dzamy wystarczającą masą towaro- 
w,ą na eksport. Jest to więc przędę 
wszystkim problem polityki rozwo­
jowej na najbliższa i dalszą przy­
szłość. Polityki. . która musi ;-być 
kształtowana od początku P°d łćą-' 
tem widzenia eksportu.

Uczelnie ekonomiczne

cykl 
wały

OZMOWA z przedstawicie­
lami kierownictwa Instytutu 
Ekonomicznego Uniwersyte­
tu im. Mikołaja Kopernika 
w Toruniu (którą publikuje­
my na str. 5) kończy nasz 

publikacji. które prezento- 
osiągnięcia i problemy wyż- 
szkół ekonomicznych oraz u-szych ------  ----------

niwersyteckich wydziałów ekono-
micznych w Polsce. Cykl rozpoczę­
liśmy w 1968 r. publikacją poświę­
coną Szkole Głównej Planowania 
1 Statystyki w Warszawie (nr. 28/68). 
Nastcpnie przedstawiliśmy: - Wyższą 
Szkołę Ekonomiczną w Katowicach 
(nr 29/68); Wyższą Szkołę Ekono­
miczną we Wrocławiu (nr 42/68); 
Wyższą Szkołę Ekonomiczną, w Kra­
kowie (nr 50/68); Wyższą Szkołę E- 
kopomiczną w Poznaniu (nr 16/1969); 
Wyższą Szkołę Ekonomiczną w So­
pocie (nr 26/69); .Wydział .Socjolo- 
giczno-Ekonomiczny Uniwersytetu 
Łódzkiego (nr 21/69); Wydział Eko­
nomiczny Uniwersytetu im. Marli 
Curie-Skłodowskicj w Lublinie (nr 
45/69); Widział Inżynieryjno-Ekono- 
xhlczny Politechniki Szczecińskiej

(nr 1/1970); Instytut Nauk Ekono­
micznych Uniwersytetu Warszaw­
skiego (nr 14/70 r.).

Początek cyklu przypadł na rok 
1968, w którym w oblieżu nowych 
potrzeb gospodarczych, potrzeby do­
skonalenia metod kształcenia i wy­
chowywania młodzieży uniwersytec­
kiej ■ rozpoczęto proces reorganizacji 
wyższych uczelni ekononiicznych. U- 
chwały V Zjazdu PZPR i następują­
cych po nim posiedzeń plenarnych 
KC PZPR, które konsekwentnie for­
mułowały zadania polityki intensy­
fikacji" gospodarowania w poszcze­
gólnych dziedzinach nadały • nowy 
wymiar sprawom nauki i kształcenia 
fachowych kadr . ekonomistów. W’ 
szczególności należy tu podkreślić 
znaczenie uchwał IV, Plenum KC 
PZPR, które traktują o roli zaplecza 
naukowo-technicznego oraz, współza­
leżno,ściach, jakie zachodzą między 
nauką, kształceniem kadr specjali­
stów a aktualnymi zadaniami w za­
kresie wprowadzania gospodarki na 
tory intensyfikacji.

Prezentacja warunków, w, jakich 
pracują wyższe uczelnie ekonomicz­

ne, Ich dorobku i zamierzeń wyka­
zała, że placówki te zrobiły i nadal 
czynią ogromny wysiłek, ażeby ich 
praca ściśle współbrzmłała z tym, 
ęo zachodzi w gospodarce, żeby 
sprostać potrzebom, które ' ona od­
czuwa. Wyższe, uczelnie ekonomicz­
ne, bądź wydziały czy instytuty U- 
niwersytetów, jak' wykazują nasze 
publikacje, żywm odczuwająJL ściśle 
wiążą swoją działalność z regionami, 
środowiskami, ,-w których, działają. 
Studenci i wychowankowie tych u- 
czelni cechują się wysokim zaanga­
żowaniem i aktywnością społeczna.

Jest to już trwałą tradycją, wyż­
szego szkolnictwa ekonomicznego, 
tak poważnie rozwiniętego w Pol­
sce Ludowej. Absolwenci tych uczel­
ni stanowią większość pracujących 
w naszej ’ gospodarce ekonomistów. 
Burzliwy rozwój szkolnictwa ekono­
micznego, stale zmieniające się i na­
rastające potrzeby gospodarki, sta­
wiają to szkolnictwo przed wieloma 
trudnymi problemami kadrowymi i 
materialnymi. Znalazło to wyraz w 
omawianych publikacjach, które do­

starczają wiele cennych przesłanek 
dla dyskusji i przedsięwzięć, które 
w interesie rozwoju wyższego szkol- 
nictwa i całej gospodarki należałoby 
podjąć.

Działanie na tym odcinku jest w 
najlepszym tego słowa znaczeniu, 
akcją na rzecz przyszłości; pracą u 
podstaw dla podniesienia kultury i 
wychowania ekonomicznego społe­
czeństwa. Wyższe szkolnictwo eko­
nomiczne aktywizuję się, dokonuję 
krytycznego przewartościowania me-' 
tod, którymi się posługuje. Zbiega

NaśzJ dotychczasowy eksport miał 
charakter nadwyżek bilansowych. 
eksportowaliśmy to. ‘co zostało po 
pokryciu, czasem nawet okrojonych; 
potrzeb kraju.. InwestowaUśmy nie­
mal wyłącznie' pod kątem sprosta-, 
nia potrzebom innych: dziedzin par 
szej gospodarki narodowej. Tym- 
cżasem wiadomo, że • koncerny cbę- 
miczńś w krajach, które szczycą się 
•wysokim -.i eksportem' chemicznym,' 
nie podęjn;ują« decyzji inwestowania 
tylko ;' ż- punktu widzenia rynku- 
własnego kraju; Ramy te są bowiem;

Szvch. niż nasz. flDuże./topirinałre 
zdolności /■prbdtikcyjnę/1 muszą bi ć 
tworzone od razu pod kątem po­
trzeb elispbiitu. Potrzeby własnego 
kraju ..w tym /kontekście nie mogą 
być • jedyną wytyczną, ‘ lecz tyIko 
składnikiem zamierzonego, zbytu;;

Aby. tak mogło się dziać — prze­
mysł musi na co dzieńf, czuci tętno 
światowego/ rynku,/ musi; przebudo­
wać ‘ pod jego . wpływem cały do­
tychczasowy sposób, myślenia. -Jeśli 
przemysł chemiczny ma zaspokajać 
potrzeby społeczne w sposób opty- 
malny.' to musi to robić tanio: przy 
najniższych - . kosztach / produkcji. 
Trzeba więc budować wielkie, agre­
gaty. , stosować i najnowocześniejsze 
technologie, aby wielkość skali i ja-, 
kość - produkcji skompensowały z 
n;idwyżką/niezbędne duże nakłady, 
zwłaśżezą'/ w dziedzinie badań i 
wdrożen nowych i wyrobów i tech­
nologu oraz zakupów niektórych li,- 
ceńęii ' i linii wytwórczych, i Takie 
cele wymagaja sprzęgnięcia polityki 
różwójowó-i nwęstycyj nej z, poli tyką' 
rćalizącji, która powinna zapewnić 
rozszerzenie rynku zbytu dla wyro-; 
bów chemicznych w ■ największej 
mierże przez ekspansję na rynki 
świamwe. Taka polityka rozwojowa 
dotyczyć,.może/oczywiście tylkomfe-.: 
których gałęzi czy ' grtlp /wyrobów; 
Zasada śelekty.wńośęi i. specjalizacji: 
wymaga więc ź kolei właściwej- po­
li tyki t importowej . w. .celu zaspoko-' 
jema/potrzeb kraju na - wyroby...riie 
preferowane. Dopiero łączne trakto- 
wśr.ię potrzeb krajowych i- rynków 
zagranicznych,/ przy rozwinięciu^ 
także współpracy- kooperacyjnej w 
poszczególnych wybranych dziedzi­
nach; może’ zapewnić / efektywność 
rozwoju przemysłu chemicznego.

Jedyną szansą, aby takie przęsta- 
Wienię w. polityce rozwojowej’doko­
nało. się.- da je przejęcie bezpośred­
niej odpowiedzialności za handel 
zagraniczny' przez przemysł. Doty­
czy to również aparatu- handlu, któ­

wiedzialność i, póhósi ryzyko zwią-; 
zane z działalnością handlową.

Jestem głęboko ' przekonany, -że 
wiele spraw, ■ które dotychczas ' nie 
mogły być zadowalająco rozwiązy­
wane — jak sprawy kooperacji z 
krajami wysokorozwiniętymi, a na­
wet sprawy współpracy w ramach 
RWPG ■ — będą mogły być inaczej, 
znacznie skuteczniej, rozwiązywane 
niż~ dotychczas. W przemyśle che­
micznym istnieją duże ■ możliwości 
różnych układów kompensacyjnych, 
kooperacyjnych, f reeksportowych, 
które często upadały, gdyż natrafiały 

: natortoalńe''Jprzćśźto 
nych .ód'<śiebie',r 
gradami zjednoczeń i przedsię­
biorstw handlu zagranicznego, , ą 
przede wszystkim różnych Ośrodków 
decyzji i; odpowiedzialności;

Ażeby te pobieżnie zarysowane 
cele osiągnąć, decyzje organizacyjne 
muszą . być należycie wcielone j w 
życie. Chcę przedstawić zamiary 
naszego resortu, będące jeszcze w 
dyskusji i opracowarJu.

Przejmujemy Ciech —r powiększo­
ny o włączoną do niego Centralę 
Pefrolimpex i' Bitiró Gumy i Kau­
czuków zę Sliorimpexu, a także nie­
które rozprdsżórie' w innych centra­
lach produkty chemiczne (np. gu­
mowe artykuły . sportowe w Uni­
wersału, wyroby z.: tworzyw sz(ucz- 
nych . — - aż,.'W 8 centralach). Prze­
jęcie musi dokonać ślę płynnie, „w 
marszu”.

Ciech; będzie - podlegał bezpośredr 
nio‘ Ministijowr Chemicz­
nego'; na<ęzę1e Ciechu będzie Dy­
rektor Generalny, jako członek ko­
legium i .kierownictwa resortu. Za­
pewni mu: /to . .uczestnictwo we 
wszystkich; decyzjach; operatywnych 
i długofalow.cch resortu, a dla kier 
rownictwa resortu będzie: to coś w 
rodzaju codziennej konfrontacji je­
go działania z sytuacją na rynku 
światowym. .

Wchodzące w skład Ciechu Biura 
zostaną W miarę' możliwości spro- 
filowane w sposób najbardziej zbli­
żam- do zakresu działania zjedno­
czeń „ przemysłowych (nazwa Biura 
podwójna — np, Ciech-Pólfa, 
Ciech-Pollena. Clech-Stomil. Ciech- 
-Erg itd.). W zależności ;od czys­
tości profilowej i stopnia istnieją­
cych już powiązań ze zjednoczenia-, 
rni poszczególne Biura zostaną 
powiązane ze zjednoczeniami w róż­
ny sposób:

I tak — np. Biuro Żbytu Siarki 
chciełibyśmy utrzymać w organiza­
cyjnych/ramach' kombinatu Siarko­
pol, a gestię w zakresie Biura,Le­
ków w'- myśl dotychczasowych usta­
leń oddać Zjednoczeniu Polfa, Dy­
rektorzy tych Biur będą zastępcami, 
dyrektorów zjednoczeń. Podobnie 
"można będzie ustalić zasady dzia­
łania; Biura Gumy i Kauczuku — 
wiążąc go bezpośrednio ze Żiedńo-

ry nie jmoże' pracować/tak, jakby 
odbywała się jednorazowa wyprze-, 
daż jmaśjź towarowej. W wieloasor- 
tytoeritowych^ działach pracownik 
handlu j' zagranicznego" musi - się 
orientować, kiedy ma dokonać spo­
radycznej' sprzedaży -nadwyżek, a 
kiedy musi / nastawić się na długo- .... 
falową pracę z klientem. czeniem Przemysłu Gumowego Sto-

Pólityką ęksp da się
zaniknąć w stereotypie' — sprzedaż 
produk-ów. postawionych handlowi
zagranicznemu do dyspozycji —

mil.
Inne Biura będą kierowane przez 

dyrektorów, którzy pozostając w 
Ciechu będą członkami kolegiów od­
nośnych Zjednoczeń. Niezależnie od 
stopnia powiązania ze Zjednocze­
niami. wszystkie te Biura będą pod 
ogólnym nadzorem dyrektora Cie-

się z wysiłkami instytucji, które na gdyż wymaga różnych śmiałych 
bieżąco i bezpośrednio kształtują działań, różnech form powiązań,
procesy gospodarcze w. naszym kra- akwizycji, obsługi klienta, które to
ju. Zbliżający się Zjazd Polskiego działania, muszą .b.Vć silnie związane - -- - --- - -
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nologią.-Handel bowiem nie' może ™ wyników - zjednoczeń i Cto-hu. 
bvć /sprowadzony do roli wtórnego . Stworzy to taką sytuację, ze Ciecn 
czynnika .i sprzedawać to. co prze- bedz^. jakby centrą ą. utworzoną

Towarzystwa Ekonomicznego, który
jako powszechna organizacja ekono­
mistów będzie dyskutował dorobek 
i potrzeby ekonomii powinien u- 
względniać aktywa, którymi dyspo­
nuje wyższe szkolnictwo ekonomicz­
ne. Jest to bowiem ogniwo, które, 
zadania i potrzeby dzisiejsze wiąże 
z przyszłością.

czynnika .1 sprzedawać to. co prze-

REDAKCJA

mysi wyprodukuje, ale musi wywie­
rać-bezpośredni wpływ na to, co i 

, jak, przemysł ma produkować.
Jest to możliwe. — jak uczy do­

świadczenie .wtedy, gdy przemysł 
• bezpośrednio bierze, na siebie odpo-

przez zjednoczenia dla obsługi ich 
działalności w handlu zagranicznym.

Ciech działa wg zasad rozrachun­
ku gospodarczego i realizuje eksport

DOKONCZENIE NA SIR. 4
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POSIEDZENIE 
RADY MINISTRÓW

■ Ną posiedzeniu w dniu 'M.XI. br. Bada 
Ministrów dokonała oceny przebiegu re­
alizacji Ważniejszych zadań gospodarczych 
w miesiącu październiku i za 10 miesię­
cy br. •

Dokonano także kolejnej oceny wyko­
nania prac zmierzających dó Wdrażania 
w tycie postanowień uchwały v Plenum 
KC PZPR oraz oceny przebiegu wykona­
nia przez kolej i transport samochodowy 
przewozów jesiennych i przygotowania 
transportu do pracy w okresie zimowym 
•— ze szczególnym uwzględnieniem wyko-. 
Mania przez zainteresowane resorty do- 
ataw na rzecz PKP.

Na tle złożonych informacji omówiono 
m. In.: zagadnienie asortymentowego ste­
rowania produkcją dla utworzenia nie­
zbędnych zapasów materiałów i surow­
ców: kształtowania się zapasów w uspo­
łecznionym handlu rynkowym; dynami­
kę wzrostu wydajności pracy; stan rea­
lizacji postanowień uchwal Rady Mini- 
»trów dotyczących ocen i wniosków w 
■prawie wykonania zadań NPG w 1970 r.

W oparciu o zgioszone> wnioski i postu­
laty wypływające z dyskusji Rada Mini­
strów ustaliła zadania 1 określiła kierun­
ki dalszych prac zmierzających do przy­
gotowania Jednostek gospodarczych do 
prac w warunkach zimowych oraz przy­
gotowania zakładów pracy do harmonij­
nego przejścia do realizacji planu roku 
przyszłego.

Rada Ministrów rozpatrzyła także pro­
jekt ustawy o terenach budownictwa jed­
norodzinnego i zagrodowego oraz o po­
dziale nieruchomości w miastach i osied­
lach.

Projekt ustawy przedstawiony będzie 
Sejmowj.

WICEPREMIER
S. MAJEWSKI W SDP

wie Spraw Zagranicznych obu krajów — 
Stefan Jędrychowikl i Walter SeheeL

Prty akcie' parafowania obecny byl 
Prezes Rady Ministrów PRL — Józef 
Cyrankiewicz.

Przybyli członkowie obu delegacji ; «ł* 
dowych, którzy uczestniczyli w ostatniej 
fazie .negocjacji, które na szczeblu mini­
strów -spraw zagranicznych trwały od 3 
listopada.

ROZMOWY PRL—NRF
W SPRAWIE SZERSZYCH 
KOMPETENCJI
PRZEDSTAWICIELSTW 
HANDLOWYCH
, W dniach od 13 do W listopada br. to­

czyły się w Bonn rozmowy grup robo­
czych Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
i Niemieckiej Republiki Federalnej na te­
mat rozszerzenia kompetencji przedstawi­
cielstw handlowych obu krajów.

Stronie polskiej przewodniczył J. Mic­
kiewicz wicedyrektor Departamentu Kon­
sularnego MSZ, a stronie zachodniodie- 
mieckiej R, voti Keller, wicedyrektor De­
partamentu Prawnego MSZ.

XV' rozmowach osiągnięto postęp w za­
kresie szeregu problemów będących 
przedmiotem planowanego porozumienia; 
Rozmowy będą, kontynuowane w War­
szawie.

Z kryterium powyższego wynika, 
że w’ krajach rozwijających się na 
plan pierwszy wysunąć należy spra­
wę kształcenia- kadr i op.eki zdro- 
xvotnej. Bez kwalifikacji zawodo­
wych nie jest , bowiem do pomyśle^ 
nia rozwój przemysłu, budownic­
twa, komunikacji, a więc tych dzie­
dzin, które decydują o potencjale 
gospodarczym kraju. Z kolei
stem ’ ochrony zdrowia

sy­
_ .____ , ~ ..j zapobiega

epidemiom, leczy chóroby i wpływa 
na ogólne podnoszenie higieny ży-
ćia,co z kolei zapewnia odpowied­
nią kondycję fizyczną i psychiczną 
oraz sprzyja jakościowej reproduk­
cji ludności, a również hamuje nad­
mierną rozrodczość.

W preferowaniu kształcenia ł 
ochrony zdrowia jako składników 
postępu społecznego widać zespo­
lenie przesłanek natury humanitar­
nej z ekonomicznyłni. Preferencje 
tego rodzaju cieszą się ogólnym 
poparciem tych, którym bliska jest 
sprawa pomyślnej przyszłości kra- 

. jów rozwijających się. Ze szczegól­
ną sympatią odnoszą się do nich 
kraje socjalistyczne, gdyż ich wła-

WZROST GOSPODARCZY
A PRZEMIANY SPOtECZNE

„ ferują wykształcenie , techniczne . i 
dążą do utrzymania właściwych re- 

. lacji między kadrami z wyższym 
i średnim wykształceniem (do ta­
kich krajów należy Polska): Wresz­
cie, krajom, rozwijającym się przy­
pada w ■ udziale przede wszystkim 
realizacja zadania likwidacji anal­
fabetyzmu, zapewnienia powszech­
nego i-, bezpłatnego nauczania; pod­
stawowego oraz przygotowywania ro­
botników wykwalifikowanych. Rzecz

O xvadze zagadnienia
zaś obliczenia szacunkowe. które 
mówią, żę 2,5 proc. — 3,5 proc, lud­
ności wymaga postępowania rehabi­
litacyjnego. Stąd też konieczne ; są
odpowiednio

, chodzące ze 
Istnieją też 
samopomocy 
działająca v 
spółdzielczość

wysokie, nakłady po- 
źródłeł publicznych, 
próby swego rodzaju 
inwalidzkiej. M. in.

v Polsce inwalidzka 
pracy może być

jasna, że w tej: sytuacji - rzucone
- - ■ - - . . przez UNESCO w Międzynarodo-

,sna .historia przekonała o trafności , wyrn Roku Oświaty i hasło kształce-
wyboru ' tej drogi . realizacji progra­
mu rozwoju gospodarczego i społe-

Z Inicjatywy Klubu Publicystów Eko­
nomicznych, 20 bm. odbyło się w SDP 
spotkanie przewodniczącego Komisji Pla­
nowania przy Kadzie Ministrów.- wicepre­
miera S. Majewskiego z dzienikarzaml 
prasy, radia 1 TV.

Tematem spotkania były problemy go­
spodarcze 1971 r. Wicepremier omówił 
główne kierunki rozwoju gospodarczego 
w przyszłym roku i udzielił odpowiedzi 
na liczne pytania zebranych.

Z DZIAŁALNOŚCI RWPG
W dniach od 16 do 21 listopada br. od­

było się w Dreźnie 30 posiedzenia Sta­
łej Komisji Budownictwa RWPG, Omó- 
Wiono na nim koncepcje zmierzające do 
dalszej specjalizacji 1 kooperacji produk­
cji. Komisja przedyskutowała problemy 
współpracy w dziedzinie prognozowania 
rozwoju budownictwa i przemysłu ma­
teriałów budowlanych oraz sprawy ko­
ordynacji inwestycji w planach perspek­
tywicznych. Na posiedzeniu uchwalono 
długoterminowy plan roboczy na okres 
od 1871 r. do 1975 r. i ustalono racjo­
nalne formy i metody organizacji prac 
komisji.

*

Sofii odbyło się posiedzenie przedsta­
wicieli barków Bułgarii, Czechosłowacji, 
NRD, Polski, Rumunii, Węgier i ZSRR. 
Na zakończenie obrad podpisano proto­
kół o ich przebiegu i powziętych de­
cyzjach.

Podczas posiedzenia, w którym uczest­
niczyli również przedstawiciele Między­
narodowego Banku Współpracy Ekono­
micznej i Sekretariatu RWPG, przedy­
skutowano m. in. problemy związane ze 
współpracą krajów uczestniczących w 
naradzie* w dziedzinie bankowości. Do­
konano też wymiany poglądów na temat 
sytuacji walutowej w krajach kapitali­
stycznych, jak również na temat Innych 
upraw dotyczących międzynarodowej sy­
tuacji walutowo-finansowęj.

*

XV Pradze odbyło się posiedzenie Stałej 
Komisji RXVPG do spraw Przemysłu Lek­
kiego. Uczestniczył}- w nim delegacje: 
Bułgarii, Węgier, NRD, Mongolii. Polski 
Rumunii, ZSRR i Czechosłowacji.

Komisja rozpatrzyła przebieg realizacji 
Mtlań wynikających z uchwal specjał- 
ne) XXIII i XXIV sesji RWPG. Zaapro­
bowano wyniki działalności stałych or­
ganów roboczych komisji w 1970 r.

Komisja zatwierdziła plan pracy na 
1971 r.

*

XV OnII (Bułgaria) odbyto się posiedze­
nie Stałej Komisji Hutnictwa Żelaza 
RWPG.

W posiedzeniu wzięły udział delegacje 
krajów członkowskich RWPG — Bułga­
rii, Czechosłowacji, NRD, Polski, Rumu­
nii, Węgiec i Zw. Radzieckiego, Polskiej 
delegacji przewodniczył min. przemysłu 
ciężkiego PRL, F. Kaim.

Zgodnie z porozumieniem między RWPG 
a Jugosławią, w posiedzeniu wzięła rów­
nież udział delegacja jugosłowiańska. W 
charakterze obsęrwatorów przybyli przed­
stawiciele Kuby. Zostali również zapro­
szeni przedstawiciele organizacji współ­
pracy w dziedzinie hutnictwa „Interme- 
tal".

W Budapeszcie obradowała międzyna­
rodowa konferencja naukona ekonomi­
stów państw członkowskich RWPG, po­
święcona problemom światowego rynku 
socjalistycznego.

W obradach wzięli udział ekonomiści 
z Bułgarii, Czechosłowacji, Mongolii, 
NRD, Polski, Rumunii. Węgier i ze Zw. 
Radzieckiego.

*

Plan pracy na najbliższe dwa lata ti- 
eliwalila Stała Komisja RWPG do Spraw 
Wykorzystania Energii Atomowej w ce­
lach pokojowych.

' Jej posiedzenie zakończyło się w Mo­
skwie podpisaniem protokołu. W obrada- 
dach uczestniczyły delegacje Bułgarii, 
Czechosłowacji, NRD, Polski, Rumunii, 
Węgier i ZSRR.

Na lata 1971—1975 zaplanowano opraco­
wanie nowych przyrządów dla medycyny 
Jądrowej. Za kraj wiodący w tej dziedzi­
nie uznano Węgry.

Komisja nakreśliła posunięcia zapew­
niające dalsze rozszerzenie współpracy 
krajów — członków RWPG w dziedzinie 
techniki reaktorowej i energetyki ato­
mowej, procesów promieniotwórczych, u- 
rządzeń chroniących przed radiacją i 
techniki ochronnej.

Na posiedzeniu wysłuchano informacji 
delegacji polskiej o przygotowaniach do 
utworzenia „Interatomlnstrumentu" mię­
dzynarodowej organizacji gospodarczej 
na rzecz współpracy naukowej, produk; 
cyjnej 1 handlowej w dziedzinie urządzeń 
Jądrowych.

Stwierdzono, że socjalistyczna integrac­
ja gospodarcza zgodna jest z interesami 
każdego kraju i wspólnoty socjalistycz­
nej, jako całości.

PARAFOWANIE 
UKŁADU POLSKA—NRF

13.XI. br. w Warszawie nastąpiło para­
fowanie tekstu układu o podstawach 
normalizacji stosunków między PRL I 
NRF. Tekst układu parafowali ministro-

Nr 48 (1002) - 29.Xl.1970 r.

WYMIANA TOWAROWA 
POLSKA—BOLIWIA

W dniu 20 listopada br. w La Pac zo­
stały podpisane umowa handlowa i płat­
nicza oraz umowa o współpracy gospo­
darczej,' technicznej i naukowej między 
Polską a Boliwią. Ze strony polskiej do­
kumenty podpisał ambasador PRL w 
Boliwii Bernard Bogdański, a ze strony 
boliwijskiej — minister Spraw Zagra­
nicznych, gen. Emilio Molina Pizarro.

W umowie handlowej i płatniczej stro­
ny przyznały sobie nawzajem klauzulę 
największego uprzywilejowania. Jej po­
stanowienia płatnicze uzgadniają opar­
cie wzajemnych rozrachunków na clea­
ringu.

Na liście eksportu z Boliwii do Polski 
figurują m, in. cyna rafinowana, bizmut, 
antymon, koncentraty cynku i cyny, ru­
dy wolframu i molibdenu, ucina, ma­
kuchy i różne towary rolno-spożywcze.

Lista eksportu polskiego do Boliwii o- 
bejmuje maszyny, urządzenia i sprzęt 
górniczy, obrabiarki i narzędzia, maszy­
ny budowlane i drogowe, samochody oso. 
bowe i ciężarowe, aparaturę i zespoły 
prądotwórcze, wyroby hutnicze i meta­
lowe, nawozy azotoWe oraz szereg towa­
rów przemysłowych.

W umowie o współpracy gospodarczej 
i technicznej zainteresowania stroń do­
tyczą przede wszystkim współpracy w 
dziedzinie górnictwa, hutnictwa, budow­
nictwa oraz rolnictwa.

WŁOSKA MISJA 
GOSPODARCZA 
W POLSCE

XV dniach od 15 do 21 bm przebywała 
w Polsce 25-osobowa wioska misja go­
spodarcza pod przewodnictwem senato­
ra dr G. Minnocci, reprezentująca produ­
centów maszyn i urządzeń dla przemysłu 
włókienniczego, garbarskiego oraz obuw­
niczego.

Członkowie misji odbyli szereg spot­
kań z przedstawicielami zjednoczeń prze­
mysłowych podlegających Ministerstwu 
Przemysłu Lekkiego, central handlu za­
granicznego. a także zwiedzili fabryki 
wyrobów włókienniczych i skórzanych. 
Przedmiotem rozmów włoskich gości z 
przedstawicielami naszego przemysłu by­
ły problemy dotyczące nic tylko wymia­
ny handlowej, ale również kooperacji 
przemysłowej.

Przewodniczący misji dr G. Minnocci 
został przyjęty przez przedstawicieli kie­
rownictwa Ministerstw Przemysłu Lek­
kiego, Handlu Zagranicznego oraz PHZ,

WZROST
POLSKO-RUMUŃSKIEJ 
WYMIANY TOWAROWEJ 
W 1971 R.

W Warszawie zakończyły się polsko* 
rumuńskie rozmowy handlowe, w wyni­
ku których 13 bm. został podpisany pro­
tokół regulujący wymianę towarową 
między Polską a Rumunią w 1971 r.

Protokół podpisaJi przewodniczący obu 
delegacji: polskiej — wiceminister Hand­
lu Zagranicznego Michał Kajzer oraz ru­
muńskiej — wiceminister Handlu Zagra­
nicznego Aleksandra AJbescu.

Rozmowy, które przebiegały w przyja­
cielskiej i pełnej wzajemnego zrozumie­
nia atmosferze wykazały istnićnie real­
nych możliwości rozszerzenia polsko-ru­
muńskich obrotów handlowych w roku 
przyszłym. Również prowadzone obecnie 
rokowania w sprawie zawarcia nowej 
wieloletniej umowy handlowej międry 
Polską a Rumunią na lata 1971—19/5 
wskazują na znaczne możliwości dalsze­
go zwiększenia obrotów.

Protokół na rok 1971 przewiduje wzrost 
wartości wzajemnej wymiany towaro­
wej o ok. 12 proc, w stosunku do po­
ziomu obrotów roku bieżącego.

Na liście polskiego eksportu do Rumu­
nii figurują statki rybackie, silniki i wy­
posażenie okrętowe, silniki I agregaty 
„Wola”, artykuły elektrotechniczne, u- 
rządzenia koksowni, urządzenia górnicze, 
maszyny włókiennicze, maszyny budow­
lane i drogowe, obrabiarki, łożyska tocz­
ne, maszyny papiernicze, wyroby walco­
wane, koks, chemikalia, artykuły kon­
sumpcyjne pochodzenia przemysłowego 1 
inne towary. *

Dostawy rumuńskie do Polski będą o- 
bejmować obrabiarki, urządzenia wiert­
nicze. lokomotywy spalinowo-elektryczne 
i hydrauliczne, statki morskie, armatu­
rę przemysłową, łożyska toczne, artyku­
ły elektrotechniczne, samochody ciężaro­
we, terenowe i dostawcze, dżwlgl-żura- 
wie. przyczepy, chemikalia, produkty 
naftowe, meble, i inne towary.

Protokół przewiduje również W5’mianę 
asortymentową wyrobów hutniczych I 
kabli oraz wymianę towarów rynkowych.

UMOWA HANDLOWA 
Z KOLUMBIĄ

Jałt Informuje MHZ, w Bogocie podpi­
sano umowę handlową i płatniczą oraz 
protokół dodałkowy <lo umowy o współ­
pracy naukowo-technicznej między Pol­
ską a Kolumbią. Dokumenty podpisali 
ze strony polskiej: dyrektor w Minister­
stwie Handlu Zagranicznego Janusz Ml- 
chalskl ze strony kolumbijskiej: mini­
ster Spraw Zagranicznych Alfredo Vas- 
quez Carrizosa.

Równocześnie podpisano protokół o 
wymianie towarowej na lata 1971—1973 
oraz zawarto techniczne porozumienie 
bankowe między Bankiem Handlowym 
SA w Warszawie a Bankiem Centralnym 
Republiki Kolumbii.

Podpisane dokumenty przewidują po­
ważny wzrost wzajemnej wymiany to­
warowej. W szczególności Polska będzie 
dostarczać do Kolumbii maszyny i urzą­
dzenia dla przemysłu rolno-spożywczego, 
maszynowego, kolejnictwa, maszyny bu­
dowlane oraz towary przemysłowe trwa, 
lej konsumpcji, lak samochody I telewi­
zory. Przedmiotem kolumbijskich dostaw 
do Polski będą, oprócz kawy, skóry byd- 
lęrc, bawełna, drewno okielnowe, pod­
kłady kolejowe, celuloza, karton, pa­
pier. banany I niektóre półprodukty 
oraz artykuły przemysłowe, Jak np. ogu­
mienie trakcyjne.

cznego. Kształcenie kadr stanowi 
bowiem nie tylko podstawę wzmo­
żenia aktywności zawodowej i wy­
dajności pracy, ale też i aktywno­
ści społecznej.' przekształcającej sto­
sunki.. międzyludzkie. tworzącej 4no- 
we instytucje i struktury organiza­
cyjne. wyzwalającej rezerwy tkwią­
ce w człowieku i w zasobach ota­
czającej go przyrody.

Człowiek, który przestał być anal­
fabetą czy też od dzieciństwa po­
biera naukę w szkole — inny ma 
stosunek do pracy, wartości, mo­
ralnych i materialnych. Znajduje to 
swój wyraz w świadczeniach lud­
ności ną rzecz rozwoju infrastruk­
tury społecznej, organizacji spół­
dzielczości, akcji charytatywnych 
itp. Przykład Polski (w której jesz­
cze przed 30 łaty było około 20 proc, 
analfabetoxv wśród ludności powy- 

,żej 14 roku życia, a która dzisiaj 
zapewnia ponad 80 prbc. młodzieży 
wykształcenia szczebla średniego), 
mówi szczególnie wyraźnie o wio­
dącej roli kształcenia w rozwoju go­
spodarczym i społecznym.

Nieprzypadkowo też znany socjo- 
ekonomista radziecki St. G. Stru- 
milin podjął jeszcze w latach dwu­
dziestych badania nad efektywno­
ścią ekonomiczną kształcenia-). Wy­
kazały one ogromną opłacalność na­
kładów na szkolnictwo. Studia pro­
wadzone obecnie, w ramach oddziel­
nej już dyscypliny nauki zwanej

nia permanentnego (ciągłego, nieu­
stannego) natrafia na bardzo zróż­
nicowane możliwości realizacji.

Powszechnie dostrzega się, że 
współczesna polityka społeczna j 
polityka zatrudnienia coraz mocniej 
splatają się z polityką kształcenia. 
Wśród czynników zespalających 
wspomniane' polityki widzi się np. 
poradnictwo zawodowe, uprawnie­
nia socjalne, ustawodawstwo pracy 
(np. w Polsce na długość urlopu 
wypoczynkowego wpływa — obok 
stażu pracy zawodowej — poziom 
wykształcenia).

Kształcenie staje się też ważnym 
regulatorem procesów migracyjnych, 
zwłaszcza zaś hamowania nadmier­
nego odpływu młodzieży z rolnic­
twa. Podnoszenie poziomu naucza­
nia w szkołach wiejskich, ich mo­
dernizacja oraz możliwości zdoby­
wania wyższych szczebli wiedzy (w 
okresach zimowych, drogą kores­
pondencyjną, na kursach, w uni­
wersytetach ludowych itp.) przy­
czyniają się nie tylko do stabiliza­
cji zatrudnienia w rolnictwie, ale 
również znacznego postępu w pro­
dukcji rolnej.

uznana za przedsięwzięcie udane, 
dające nie tylko efekty psychologi­
czne w stosunku do ponad 150 tys. 
zrzeszonych inwalidów, ale rów­
nież i korzyści ekonomiczne.' Rów­
nolegle ze spółdzielczością inwa­
lidzką rozwija się w przedsiębior-.. 
stwach państwowych sieć oddziałów 
pracy chronionej, w których inwali­
dzi uzyskują odpowiednie zajęcia i 
znajdują się pod stałą opieką leka­
rzy d asystentów socjalnych.

Narastającym problemem ekono­
micznym i społecznym jest sytua-
cja ludzi w wieku 
wszystkich krajach

'ekonomiką 
dzają tezę 
rzyściach 
oświaty.

kształcenia — potwier- 
o wszechstronnych ko- 
plynąrych z rozwoju

W tym stanie rzeczy kraje socia- 
listvczne uważają, że jedną z naj­
bardziej owocnych form pomocy 
krajom rozwijającym się jest pomoc 
w kształceniu kadr i rozbudowie 
szkolnictwa. Służą przy tym do­
świadczeniami w wykorzystywaniu 
w tym celu środków masowego 
przekazu (np. w postaci wszechnicy 
telewizyjnej, radiowej, środków au­
diowizualnych itp.), organizacji 
przygotowania sił nauczycielskich 
itp. Kraje socjalistyczne przyjmują 
co roku na studia wyższe kilkana­
ście tysięcy osób z krajów rozwi­
jających się i zapewniają im daleko 
idącą pomoc w zdobywaniu wyższe­
go wykształcenia. Ponadto przeszka- 
lają w swoich zakładach przemy­
słowych dziesiątki tysięcy robótni- 
ków i techników.

Współpraca w dziedzinie kształ­
cenia kadr sprzyja też wzajemne­
mu poznawaniu struktur i stosun­
ków gospodarczych, a tym samym 
i rozwojowi międzynarodowej wy­
miany towarów i usług.

Generalnie rzecz ujmując kształ­
cenie wysuwa się dzisiaj na czoło 
wszystkich programów społecznych 
W zależności od poziomu rozwoju 
danego kraju zmieniają się akcen­
ty dotyczące poziomu i-kierunków 
kształcenia. Najbardziej rozwinięte 
kraje kładą nacisk na Intensyfika­
cję studiów wyższych i ich funkcje 
w rewolucji naukowo-technicznej 
oraz w przygotowaniu kadr dla sek1- 
tora usług. Mniej rozwinięte — pro-

Z drugiej strony wykształcony 
rolnik domaga się ubezpieczeń spo­
łecznych i ochrony zdrowia w za­
kresie przysługującym robotnikowi 
przemysłowemu. Analiza danych z 
krajów (m. in. socjalistycznych), 
które wyrównują uprawnienia so­
cjalne robotników i rolników mówi 
o ekonomicznej i społecznej opłacal­
ności tych przedsięwzięć. Z jednej 
strony — stabilizuje się kadra wy­
kwalifikowanych rolników, podnosi 
ich wydajność pracy, produkcja i
dochody, z drugiej strony w
związku z masowym używaniem 
środków chemicznych i postępują­
cą mechanizacją rolnictwa rozwija 
się profilaktyka na rzecz ochrony 
zdrowia . producentów i konsumen­
tów’, ochrony pracy t ochrony przy­
rody. - • ' ' '

Wysoko kwalifikowany rolnik, 
przywiązany do swojego zawodu i 
znający prawa przyrody staje się
dzisiaj głównym 
ki o równowagę 
wie ludzkości.

Jedną z cech

warsztatem pracy
Stąd też równoległy nacisk na bo«c 
i standard mieszkań.

Ogólnoświatowy problem miesz> 
kanibwy potęguje się obe^‘f * 
wielu krajach- wskutek 
cznej młodej powojennej generał-Ji 
osiągającej wiek, zawierania mał­
żeństw.

W ocenie związków między xvzroę 
stem gospodarczym a przemianami 
społecznymi nie może zabraknąć po­
nad 50-letnich doświadczeń ZSRR 
i ponad 25-letnieh doświadczeń eu­
ropejskich krajów socjalistycznych.; 
Wykazują one. że wybrana uio&a 
planowego rozwoju, liczenia przed® 

świadczą wszvstkim na własne siły, uwzględ-
‘ niania ekonomicznych możliwości

zaspokajania potrzeb społecznych, 
przy równoczesnym wyraźnym pre­
ferowaniu rozwoju kształcenia i 
ochrony zdroxvia — zdała egzamin. 
Społeczeństwo wykszlałcone i ko­
rzystające z różnych form zabez­
pieczenia społecznego, po przeby­
ciu drogi przyspieszonego ; wzrostu 
gospodarczego, może zwrocie więk­
szą uwagę na czynniki jakościowe.

starszym. We 
obserwuje się

wzrost odsetka tej populacji. Po­
święca się wiele publikacji, konfe­
rencji ; prowadzi się różnego ro­
dzaju badania i studia. Uogólnia je 
odrębna gałąź nauki zwana geron- 
tologią.

I w tej dziedzinie rysuje się po-
trzeba' działań kompleksowych ze
strony państwa i społeczeństwa. Na 
konferencji naukowej xy Warsza­
wie w maju 1970 r. rzucono myśl

Wśród nich na czoło wysiwa się 
sprawa bardziej wszechstronnego 
rozwoju «eobowości ludzkich i wy­
tworzenia postawy aktywnego ucze-j 
stniclwa w procesie pracy : kon^ 
sumpcji. związanej z kształtowa-^ 
niem^potrzeb poprzez rozwój zain­
teresowań. „Kształtowanie spoltiez-- 
nego uczestnictwa pisze B. SuchOr 
dolski — powinno się stawać w tychs 
warunkach zarówno kształtowaniem 
postawy „służby społecznej", dzięki 
której jednostka staje się pełniejsza 
i bogatsza, jak i kształtowaniem jej 
rozwoju osobowego, dzięki któremu 
rtawać się ona będzie coraz bar­
dziej wartościowym obywatelem” :).

Kończąc powyższe refleksje, któ­
re nasunęły się na marginesie lek? 
tury raportów poświęconych polity­
ce i planowaniu społecznemu, na­
leży podkreślić, że istotną sprawą 
jest wysunięcie celów, ku którym ■. 
dążyć powinny społeczeństwa współ­
czesne oraz określenie warunkoM.”, 
które powinny zapewniać państwa

wystąpienia do organizacji między- wsłuchujące się w odwieczne pra- 
narodowych o rozważenie sprawy gnienia ludzkie. Obok celów uni-
przygotowania swego rodzaju-karty 
praw człowieka starego gwarantują-

wersalńych. społeczeństwa poszcze-

cej in.:
— dożywotnie zaopatrzenie XV for­

mie emerytury, renty, stale wypła­
canych zasiłków, alimentów itp.,

— mieszkanie 0 określonym stan­
dardzie,

— możliwość kontynuowania ak­
tywności zawodowej odpowiadają­
cej stanowi sił' fizycznych i psy­
chicznych,

— bezpłatną opiekę lekarską,
— udział w różnych formach ży­

cia społecznego i reprezentację w 
środowiskowych organizacjach spo­
łecznych,

— prowadzenie badań nad swoi­
stymi właściwościami i potrzebami 
ludzi w wieku starszym i wykorzy­
stywanie ich wyników w progra­
mach, środków- masowego przekazu,, 
w polityce wydawniczej itp. ..

Większość ludzi starych korzysta 
już w państwach socjalistycznych 

■ w większym lub mniejszym stopniu 
z powyższych gwarancji. Upo-

gólnych krajów — posiadają własne 
cele pozytywne wynikające z ich 
historii, tradycji, usytuowania po­
litycznego, geograficznego. Dążenie 
do ich Osiągnięcia staje się siłą na­
pędową przemian społecznych — te' 
zaś przyspieszają wzrost gospodar­
czy i zapewniają postęp socjalny. 
Na tym tle rysuje się potrzeba 
międzynarodowej wymiany myśli i 
doświadczeń, oraz koncentrowania 
portiocy na odcinkach zapewniają­
cych harmonijną realizację progra­
mów gospodarczych i. społecznych.

Urzeczywistnienie owych harmo­
nijnych powiązań między progra­
mami gospodarczymi i społecznymi 
zależy jednak przede wszystkim 'od 
zmian strukturalnych zachodzących 
w poszczególnych krajach. Im stru­
ktury te są bardziej zacofane, kon­
serwatywne. oparte o władzę grup 
uprzywilejowanych, konsumujących 
znaczną 'CZęść Wajątku narodowego 
— tym trudniejsze są warunki roz-

sojusznikiem! wal- 
biologiczną i zdro-

współczesności jest
wzrost liczby schorzeń wrodzonych, 
wypadków przy pracy, wypadków 
drogowych, zatruć i schorzeń powo­
dowanych nadużywaniem alkoholu, 
leków itp. Wymienione zdarzenia 
losowe i nałogi osłabiają potencjał 
produkcyjny społeczeństwa, powo­
dują straty ekonomiczne i społecz­
ne. Obowiązek działań profilaktycz­
nych spada przede wszystkim na 
państwo. Równocześnie jednak ko­
nieczny jest rozwój rehabilitacji in­
walidzkiej we wszystkich trzech 
jej dziedzinach, tj. medycznej, za­
wodowej i społecznej. Przywraca­
nie zdrowia, zdolności do pracy i 
współżycia w środowisku społecz­
nym zespala w sobie i tu również 
aspekt}’ natur}' humanitarnej i eko­
nomicznej.

wszechnienie ich w skali międzyna­
rodowej byłoby przedsięwzięciem o 
doniosłym znaczeniu społecznym. 
Podkreśla się przy tym, że ludzie 
mający perspektywę zapewnienia 
spokojnej starości pracują wydaj­
niej, są mniej wrażUwi na zmianę 
wykonywanych zajęć i łatwiej ukła­
dają sobie stosunki -międzyludzkie. 
Występują też skłonności konsump­
cyjne i oszczędnościowe o kierun-.
kach ekonomicznie korzystnych dla 
społeczeństwa.

Klamrą spinającą w sposób szcze-
golnie wyraźny problemy- społeczne 
i ekonomiczne, współczesnego czło­
wieka jest mieszkanie. Wiąże się
ono z założeniem i funkcjonowa­
niem rodziny, ż możliwością odpó-

woju danego kraju. Dlatego też 
wszelka pomoc z zewnątrz musi 
brać pod uwagę układ stosunków 
wewnętrznych, kraju zwracającego 
się o nią. Na szczególne preferen­
cje mogą więc liczyć kraje ó struk­
turach rozwojowych, społecznie po­
stępowych.

ANTONI RAJKIEWICZ

’) For. K. SeromsKi: Roawój gospodar­
czy a postęp społeczny (ich planowania 
i koordynacja), Nowe Drogi nr 10/61, 
a. 67.

7) Z pewnych publikacji wynika (m. in. 
x artykułu D. Passeuta w aPol-tyce” Z
il kwietnia 1970 r. „Czy maińy dużo 
«tudeńtńw?” czy też z informacji na 
otr. 1013 Małej Encyklopedii Powszechnej 
PWN z 196» r.), że St; G. Strumilin już 
ńie żyje. Nie odpowiada to prawdzie — 
St- G. Strumilin ukończy! w dniu 29
«tycznia br. 93 lata. W' czasie pobytu w 
Moskwio odwiedziłem go w jego.miett- 
kaniif na Lenińskim Prospekcie, nawet 
rozegrałem tam 3 partie szachów i... 
wszystkie przegrałem. Rozmowa naszaczynku po'pracy, konsumpcją usług . . ■ . . ■ . ,. . -----ł-„. dotyeiyla miejsca i roli usług w spo-tzw. kultury - masowej itp. Wzrost łecznym podziale pracy. St. G. Strumilln 

poziomu wykształcenia ludności I przygotowywał właśnie artykuł na ten
zatrudnienia w sferze szeroko po­
jętych usług powoduje, że mieszka - 

. nie staję się coraz częściej również

temat.
’) B. Suchodolski: Rola wychowania w 

społeczeństwie socjalistycznym, PZWS, 
W-wa 1967. s. 126.

Turystyka 
jedną z gałęzi gospodarki
ZE wstępnych ocen sezonu let­

niego w roku 1970 wynika, że 
ruch turystyczny rozwijał się 

nierównomiernie. Nastąpił wyraźny 
spadek dynamiki w turystyce kra­
jowej. Zwłaszcza z form wypoczyn­
ku świątecznego skorzystało o wiele 
mniej osób niż w 1969 r. Masowym 
wyjazdom na wczasy i wycieczki 
przeszkodziła tegoroczna pogoda. 
Równocześnie warunki atmosferycz­
ne nie wszędzie były jednakowe: w 
Zielonogórskiem panowała susza, 
Krakowskie nawiedziła powódź. To 
powodowało nierówne nasilenie przy­
jazdów w różnych regionach kraju.

Niesprzyjająca aura nie odstraszy­
ła jednak turystów zagranicznych. W 
ciągu 8 miesięcy br. odnotowano 
przyrost przyjazdów o 17 proc, w 
stosunku do tego samego okresu w 
ub. roku. Osiągnięto wzrost wpły­
wów dewizowych z krajów kapitali­
stycznych o 30 proc., a z krajów so­
cjalistycznych o 6 proc.

Jeśli chodzi o nowe inwestycje 
oddano do użytku wcześniej zapla­
nowane hotele itp. obiekty np. w 
Szczecinie. Zielonej Górze, Wrocła­
wiu, Sanoku i Katowicach. Niestety, 
wystąpiło niekorzystne zjawisko

niepełnego wykorzystania bazy noc­
legowej, i to w samym szczycie se­
zonu, m. in. w woj. szczecińskim.

Akcja tworzenia wsi letniskowych 
nie wyszła poza stadium ekspery­
mentu. Zdarzało się, że miejscowości 
turystyczne'* z wieloletnimi tradycja­
mi ogłaszano wsiami letniskowymi,- 
zamiast, zgodnie z ideą deglomeracji 
ruchu turystycznego, ^zukać nowych 
„nieodkrytych” wiosek, i zapewniać' 
tam ludziom jak najlepsze warunki 
wypoczynku. W 1971 r. akcja rozwi­
nie się szerzej, ma wyjść poza ramy 
dość długo już trwających prób.

Mimo pewnych trudności na ryn­
ku handel starał się miejscowości 
w<czasowe zaopatrywać jak najlepiej. 
Podniósł się także poziom obsługi 
w restauracjach. W komunikacji na­
stąpiła niewielka poprawa, zwłaszcza 
w przewozach 1 lejowych. Wydaje 
się jednak, że dopóki nie zostaną 
zlikwidowane ’ opóźnienia pociągów, 
będące obecnie regułą niemai bez 
wyjątków, .nie można mówić o 
zmianach na lepsze. To samo odno­
si się do komunikacji autobusowej.

W obiektach i ośrodkach turysty­
cznych dała się zaobserwować wię­
ksza dbałość pracowników o dyscy­

plinę finansową, o porządek i czy­
stość. W Opolu np. .pomyślnie ukła­
dała się współpraca działaczy tury­
stycznych z milicją. Powołano tam 
specjalne brygady ORMO do, spraw 
turystyki, które pilnowały porządku 
i bezpieczeństwa w miejscowościach 
wypoczynkowych.

Nowe obiekty będzie się lokali­
zować na terenach atrakcyjnych 
gwarantujących znaczny ruch tury­
stów’ w każdym sezonie. Przy za­
twierdzaniu budowy będą brane pod 
uwagę przyszłe efekty ekonomiczne 
obiektu i miejscowość recepcji gości 
zagranicznych. Uzyskano 56 atrak­
cyjnych lokalizacji campingów, które 
urządzi się bez uruchamiania limi­
tów, inwestycyjnych na zasadach, ja­
kie stosowane są przystawianiu kio­
sków wartości nie przekraczającej 
50 000 zł.

Nie wyjaśniono jeszcze, jak pogo­
dzona zostanie sprawa atrakcyjności 
lokalizacji z deglomeracją ruchu tu­
rystycznego i wydłużaniem sezonu. 
Wykorzystywane przez cały rok w 
naszym klimacie mogą być obiekty 
budowane w górach. Już obecnie 
25 proc, całego ruchu turystycznego 
skupia się w woj. krakowskim. Na 
drugim miejscu znajduje się. woj. 
wroclaw-skie. na trzecim szczecińskie. 
Jeżeli zamierza się deglomerować 
nich turystyczny, w-ypadałoby po- 
myśleć np. o łódzkim. Oczywiście 
w’ w’oj. krakowskim zmieści się je­
szcze wdele schronisk.

Obiekty, które nadają się do re­
montu będą modernizowane, by w 
ten sposób powiększyć bazę. Zosta­
nie poszerzona sieć kwater prywat­
nych. Przede wszystkim jednak dą­
żyć się będzie do tego.- aby wszy­
stkie. obiekty turystyczne przeszły 
na własny rozrachunek. PTTK o-

h’zyinalo zadanie podniesienia do­
chodowości xy swoich placówkach o 
10()-min zł w- ciągu 3 lat. Zadanie 
trudne, wwmagające zmniejszenia 
kosztów administracyjnych, a głów­
nie wszechstronnej pomęcy dla To­
warzystwa ze strony GKKFiT. Stop- 
niowo maleć będzie rola PTTK jako 
świadczącego usługi turystyczne. 
Kierowanie ruchem turystycznym 
przejmować będą rady narodowe. 
Część wydawnictw. WOTT o chara­
kterze użytkowym - będzie płatna, 
część natomiast (informacje, o uror 
czystośćiach czy wsiach letnisko­
wych) — bezpłatna. WOIT-y wpro- 
wadzą sprzedaż skierowań na wcza­
sy i kasy, wymiany walut. Turysta xv 
przyszłości powinien mieć możność 
zarezerwowania sobie noclegu, wy­
żywienia. miejscówki w pociągu, bi­
letów na imprez}-, udziału w wy­
cieczkach itp.

W. planach rozwoju furystvki 
mieści się powołanie instytutu na­
ukowego. Placówka ta zostanie ut­
worzona przy WSWF w Krakowie 
z oddziałem w Warszawie. Instytut 
ma sprawować opiekę nad studiami 
podyplomowymi w dziedzinie tury­
styki. •

Poza tym ważnym zadaniem na 
przyszłość jest jednoznaczne okreś­
lenie terytorialnego zakresu działa­
nia Ośrodków Sportu, Turystvki i 
Wypoczynku, współpracy ośrodków1 
z innymi jednostkami zajmującymi 
się sportem i turystyką, ujednolicenie 
cen (aby za wstęp na pływalnię nie 
pobierane w iednvm ośrodku 50 »r. 
a drugim 5 zł), wprowadzenie' zbio­
rowego układu pracy dia zatrudnio­
nych w ośrodkach itp.

(msk)



P
 ROCES integracji, handlu ■ za­
granicznego z produkcją, zo­
stał zapoczątkowany. ;. Zale­
dwie przed paroma ,dniami 
odbyła, się narada aktywu 
partyjno-gospodarczego,, . po­

święcona omówieniu. kompleksu waż­
kich decyzji rządu dotyczących funk­
cjonowania handlu zagranicznego w 
nowych warunkach reformowanego 
systemu' planowania i zarządzania 
gospodarką narodową, . a . już . w 
Gdańsku miała miejsce, (18 bm.) 
konferencja,' na której przedysku­
towano projekt powołania z dniem 
1 stycznia 1971 roku zreorganizowa­
nego Zjednoczenia' Przemysłu Okrę­
towego, przyjmującego obecnie for­
mę wspólnoty przedsiębiorstw pro­
dukcyjnych.

.O nowych zasadach funkcjono­
wania przemysłu okrętowego pisa­
liśmy ostatnio na naszych ła­
mach („ŻG”, nr 47 z 22.XI.1970 r.). 
Również w kolejnych , numerach 
informowaliśmy .o założeniach in­
tegracyjnych handlu zagranicz­
nego i produkcji. Ogólne za­
łożenia podejmowanych 'przed­
sięwzięć są więc stosunkowo do­
brze znane. Nie będziemy obecnie 
do nich wracać. Przypomnijmy je­
dynie, że realizowane w chwili bie­
żącej projekty bądź rozwiązania 
znajdujące się w końcowej-fazie 
konkretyzacji, a dotyczące koncep­
cji integracyjnej, wynikają z du­
cha sformułowanej na V Zjeździe 
PZPR polityki intensywnego roz­
woju. Właśnie zasady proklamowa­
nej wówczas . polityki uświadomiły 
nam z całą wyrazistością, iż w na­
szych warunkach dalszy intensyw­
ny rozwój gospodarki narodowej, a 
eo za tym idzie przyspieszenie dy­
namiki wzrostu dochodu narodo­
wego, czyli podniesienie stopy ży­
ciowej społeczeństwa, są nieroze­
rwalnie związane z efektywnym u- 
dzialem w międzynarodowym po­
dziale pracy, z daleko idącą ekspo­
zycją roli i znaczenia handlu zagra­
nicznego w naszym systemie gospo­
darczym.

Od lat wzrasta udział handlu za- 
grartięznego w naszym dochodzie 
narodowym, % zwłaszcza w produk­
cji czystej przemysłu. Handel za­
graniczny stopniowo przekształcał 
się w czynnik coraz silniej wpły­
wający na rozwój całej gospodarki 
kraju. Osiągnięcia, bądź manka­
menty naszej wymiany towarowej z 
zagranicą w ukształtowanym syste­
mie naczyń połączonych dawały o 
sobie znać z narastającą presją. 
Jednocześnie, co zasługuje na szcze­
gólne podkreślenie, dotychczasowa 
struktura organizacyjna naszego 
handlu zagranicznego, a przede 
wszystkim system związków i funk­
cjonujących układów w płaszczyź­
nie przemvsł—handel zagraniczny, 
przestały być adekwatne wobec no- 
wrch zadań wewnętrznych, w obli­
czu konkretnej sytuacji w naszych 
stosunkach zewnętrznych. Przej­
ście do strategii intensywnego i se­
lektywnego rozwoju wymagało więc 
nowvch rozwiązań tak w sferze eko­
nomicznej. jak i organizacyjnej. ■

DLACZEGO
PRZEMYŚL OKRĘTOWY?

Nasz przemysł narodowy’ niemal 
od pierwszych „dni „swoich narodzin 
został wystawiony na twarde pró­
by. poddany’ bezpośredniemu od­
działywaniu czynników zewnętrz­
nych, był. niejako z natury rze­
czy. ..skazany” na konfrontacje, te­
renem których jest rynek światowy.

Warto przypomnieć, iż udział 
eksportu w produkcji w przemyśle 
okrętowym wynosił w latach 1966— 
1970 średnio 70 proc. Natomiast w 
nowej pięciolatce sięgnie 80 proc, 
produkcji towarowej. W ten sposób 
Zjednoczenie Przemysłu Okrętowe­
go. zawsze należące do branż spe- 
cializujących się w eksporcie, w 
nadchodzących latach ma do speł­
nienia jeszcze większe, jeszcze bar­
dziej odpowiedzialne zadania. Fakt, 
że w żegludze światowej, a co za 
tvm idzie również w światowym o- 
krętownictwie. trwa pomyślna ko­
niunktura, w niczvm nie zmienia 
szczególnej roli naszego przemysłu 
narodowego, gdyż jednocześnie ro­
sną wymagania armatorów, a przeto 
zaostrza się konkurencja.

Szczególna rola przemysłu okrę- 
fowpgn oraz charakter stosunków 
handlnwvch z zagranicą postawiły 
na porządku dziennym konieczność 
stworzenia silnego organizmu go­
spodarczego o znacznym stopniu 
centralizacji decyzji, w tym także 
dccvzii dotyczących bieżącej i per­
spektywicznej polityki sprzedaży i 
zaonatrzenia.

Wspomniane przesłanki' ekono­
miczne oraz idące w ślad za tym 

propozycji ■ rozwiązań- • ■prganiżąęyj- 
nych- znalazły pełne- zrozumienięc- 
becnych na konferencji- w. Gdań­
sku reprezentantów’kra jo wegookrę- 
townictwa (stocznią biur- konstruk­
cyjnych- '4 ząkładów afiliowsmych). 
jak również przedstawicieli handlu 
zagranicznego.
. W licznych ’ wypowiedziach prze­
wijał się -wątek o konieczności pod­
niesienia efektywności przemysłu 
okrętowego ? oraz- zapewnienia^ wa­
runków dla jego dalszego -rozwoju. 
Dodajmy — rozwoju.- który został 
poprzedzony wypróbowaniem/ ela­
stycznego -.systemu planowania 
i- zarządzania' tą branżą. ; Ód 
1966 ’ roku bowiem " ZPO r eks­
perymentalnie. funkcjonowało . w 
warunkach' ograniczenia. ■ ilości 
wskaźników dyrektywnych oraz 
przy dość daleko idącym. uelastycz­
nieniu mechanizmów planowania 
produkcji, jak również dysponowa­
nia funduszem płac. Mimo pozy­
tywnych wyników eksperymentu w 
przemyśle okrętowym. ■ przyjęte 
wówczas zasady nie posiadały do­
statecznie mocnej wewnętrznej 'si­
ły stymulującej wzrost wydajności 
pracv. Ponadto wysoki udział eks­
portu nasuwał konieczność oparcia 
ekonomiki przemysłu okrętowego o 
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system cen światowych -poprzez 
wprowadzenie cen transakcyjnych, 
jako podstawowych cen realizacji 
produkcji przemysłu.

Specyficznj’ charakter przemysłu 
okrętowego, jak: jednostkowy typ 
produkcji; długi cykl produkcyjny; 
duży zakres kooperacji biernej; 
zmienność zapotrzebowania na 
czynniki'produkcji i. inne cechy 
szczególne, wyniosły go niejako na 
czoło procesu integracyjnego, zmie­
rzającego do połączenia przemysłu 
z handlem zagranicznym.

Specyficzny charakter przemysłu 
okrętowego, a przede wszystkim je­
go „wrażliwość" na .impulsy ze­
wnętrzne. narzuciły z całą, .siłą no­
we rozwiązanie, wyprzedzające w 
swóim założeniu inne-przedsięwzię­
cia podejmowane bądź przygotowy­
wane w całym przemyśle:

Dyskutanci na konferencji, po­
świeconej omówieniu założeń i spo­
sobów wcielania w życie projektu 
fuzji przemysłu okrętowego z han­
dlem zagranicznym, zwracali rów­
nież uwagę, iż podejmowane,przed­
sięwzięcia wyzwalają możliwość!' In­
tensywnego gospodarowania, gdyż 
jest to integracja środków, i sił w 
warunkach uelastycznienia mecha­
nizmów działania, w sytuacji 
znacznego rozszerzenia pola ma­
newru.

W dvsku«ji podkreślona została 
również rola ekonomistów w zakre- 
si» obniżki kosztów, działalność 
którvch powinna obecnie siesać 
niższych szczebli produkcji.. Zwró­
cono przy tym uwagę, iż chodzi o 
obniżkę-kosztów w drodze realiza­
cji konkretnych' pr-md'iewzioć. nie 
zaś’ manipulacji liczbowych. Kęlek- 
trwr oddziałów i brcgad muszą o- 
b^cnie jasno zdawać sobie sprawę, 
jak «traty zawinione rzutują^na ich 
zarobki.

„POZOSTAŁO ZALEDWIE 
SZEŚĆ TYGODNI...”

—■ wciąż -podkreślano w- dysku­
sji- — -do dnia, w którym zacznie 
działać ■ wspólnota socjalistyczna 
przedsiębiorstw. integrująca . pro­
dukcję znacznej części urządzeń o- 
okrętowych.: projektowanie, oraz bu­
dowę statków, jak również obejmu­
jąca w szerokim zakresie działal­
ność konstrukcyjno-badawczą.

: Warto,- : jak<się wydaje, odnoto- ’ 
wąć pewną praktykę, - nie mającą 
właściwie precedensu ■ wdotychcza­
sowych zmianach- i reformach, ą 
polegającą ha wyprzedzającym dzia­
łaniu, co znakomicie powinno uła­
twić szybkie .wprowadzenie założeń 
nowego systemu do .rzeczywistości 
gospodarczej przemysłu okrętowego. 
Przedstawiciele- handlu zagraniczne­
go y (..Centromor") poinformowali 
mianowicie, - iż' wspomniane-przed­
siębiorstwo już rozpoczęło- przeka­
zywanie niektórych agend do Zjed­
noczenia Przemyślu Okrętowego i 
do - Zjednoczenia Morskich Stoczni 
Remontowych.-czyniąc to wcześniej, 
niż powstały odpowiednie zarządze­
nia .wykonawcze. W. myśl realizo­
wanej koncepcji integracyjnej ..Cen­
tromor” przekształca się w Przed­
siębiorstwo Handlu Zagranicznego 
przy Zjednoczeniu Przemysłu Okrę­
towego. Będzie ono funkcjonowało 
na zasadach rozrachunku gospodar­
czego. . -

Podkreślono nrzy - tym. iż ‘ zapo­
czątkowane zmiany przypadły na 
dobry okres. Przewidywane wyko­
nanie NPG zakłada pełną realiza­
cję zadań eksportowo-imoorto- 
wych. Powinno to umożliwić nie­
zwłoczne podjęcie kompleksowych 

badań rynków zagranicznych 1 
trendów perspektywicznych, co w 
nowym, układzie będzie stanowić 
jedno z podstawowych zadań komó­
rek operacji zewnętrznych w .ZPO. 
Nie jest 'to zadanie łatwe, gdyż 
wspomniana dobra, koniunktura na- 
rynkach światowych dotyczy stat­
ków określonych typów.

Czynnik czasu w procesie prze­
prowadzenia przedsięwzięć integra­
cyjnych był szczególnie eksponowa­
ny w wystąpieniach . przedstawicie­
li pionów produkcyjnych, przewijał 
się : ównież w wypowiedziach re­
prezentantów zaplecza konstruk- 
cyjno-badawczego. Jest to w pełni 
zrozumiale, gdyż właśnie w tych 
dziedzinach będą przede wszystkim 
wdrażane nowe' zasady planowania, 
tu .izagrąji” nowe kryteria oceny,, 
znajdą żaśfóśóWaWe nowe podśtawy 
finansowania i kształtowania zy­
sku, które w nowym zintegrowa­
nym systemie mają spełniać bodź­
cową rolę wobec podejmowanych 
przedsięwzięć. ’ które obiektywnie 
zostaną’ nakierowane na konse­
kwentne obniżenie kosźtów wytwa­
rzania oraz’stałą poprawę opłacal­
ności produkcji; weryfikowanej 
przez ceny światowe.

Właśnie w , tych -pionach będą 
przede wszystkim podejmowane de­
cyzje, zasadność których uwidoczni 
się w ostatecznych wynikach trans­
akcji handlowych. Stąd szczególna 
troska o dobre przygotowanie się 
do uruchomienia dźwigni mowegn 
systemu, który kładzie kres dezinte­
gracji zainteresowań producenta i 
handlowca, który stwarza warunki 
optymalnego działania. Stąd wy­
trwale. poszukiwania maksymalnie 
precyzyjnej odoowiedzi na pytania: 
gdzie jesteśmy? dokąd zmierzamy. 
Trafną wydaie sie być w tym kon­
tekście uwaga, która oadła w toku 
dyskusji, iż nie można na ślepo 
wchodzić w. nowy system. Innrmi 
słowy został postawiony i rozwinię­
ty w dalszych wystąpieniach pro­
blem szybkiej i pełnej informacji, 
obejmującej przede wszystkim ge­
neralne za’ożenia nowego svstemu.

W tym kontekście warto przy­
pomnieć. iż wspólnota produkcyj­
na w przemyśle- okrętowym zosta­
nie wyposażona w najnowocześniej­
sze środki informatyki i przetwa­

rzania danych. Będzie ona miała do 
dyspozycji sprowadzoną z zagranicy 
maszynę cyfrową o rozległej skali 
oprogramowania, co niewątpliwie 
podniesie na wyższj’ funkcjonalny 
poziom system informacji we­
wnętrznej, umożliwi opracowywanie 
alternatywnych rozwiązań, pracę 
zaś. .kpj^ó^lc.jjy^.ąyę^^uuczy- 
ni bardziej sprawną, a nade wszy­
stko szybką i operatywną.

Dotychczasowe przygotowanie wa­
runków do wprowadzeni nowego 
systemu w przemyśle okrętowym 
polegało głównie na seminaryjnej 
formie kształcenia kadry kierowni­
czej. Obecnie proponuje się rozsze­
rzyć te formę na aktyw, społeczno- 
gospodarczy. Jednakże prawidłowe i 
termińowe wprowadzenie decyzji 
rządowrch wymaga, według niektó­
rych opinii, przyspieszenia realiza­
cji- programu wyjaśniającego zało­
gom zasad nowego systemu. Słusz­
nie. jak się wrdaje. zwracano przy 
tym uwagę na konieczność wyjścia 
do wydziałów i- brygad produkcrj- 
nvch. lecz bez nadmiernego „stech­
nicyzowania” takiego wykładu, za­
chowując właściwe proporcjepre­
zentowanych zagadnień, koncentru­
jąc sie głównie na generaliach, dą­
żąc konsekwentnie do zbliżenia isto­
ty zmian do specyfiki danej ko­
mórki bądź pionu.

W ten sposób, jak dowiodła' tego 
dyskusja, czynnik czasu został zin­
tegrowany z czynnikiem ludzkim, 
wyeksponowana została rola organi­
zacji soolecznrch i partyjnych, ich 
odpowiedzialność za skuteczność po- 
d e ;m o w a n ych pr ze dsi ewzi ęć.

Na naradzie aktywu partrmorgo- 
snodarrzego w Komitecie Central­
nym Bolesław Jaszczuk podkreślił 
m. in.: !

„Wielkie zmiany o charakterze 
ekonomiczno-organizacyjnj’m, zwła­

szcza ... zaś. te, o- któęyćh. mówimy 
dzisiaj, a więc wiążące/Się z pizeż 
suwaniem całych grup praco/ni- 
czych do nowych środowisk i ko­
lektywów i do trudniejszych w isto­
cie rzeczy zadań — mają również, 
swój aspekt społeczny. Układy or­
ganizacyjne, narzędzia ekonomicz-

sianowią- tyIkordormy działania;’ 
które wypełnić trzeba zrozumieniem 
sensu dokonywanych zmian, ich ce- 
lowpści.; Zmiany te wynikają z rze­
czywistych potrzeb rozwoju gospo­
darczego i- rosnącego znaczeni a 
handlu zagranicznego ... w nowych 
warunkach, w których o efektywno­
ści tego handlu decydują /Uczestni­
cy .wszystkich faz procesu reproduk­
cji. od konstruktora , i technologa 
poczynając, na podpisującym kort-: 
trakt pracowniku służby handlowej 
kóncząc..

Konferencja w. Gdańsku- stanowi­
ła jak gdyby potwierdzenie słuszno­
ści przytoczonych tez; była prak­
tycznym wyrazem, niemal natych­
miastową repliką na doniosłe .dlą 
przemysłu . okrętowego . • decyzje; 
przekształciła się ona w forum kon­
frontacji proponowanych założeń sy­
stemowych, z pogladąnfi praktyków-, 
i-ealizatorów.. Obok szerokiego' i 
wszechstronnego! omówienia 'zalóżęń 
systemowych, wnikliwie analizowa­
no stan i warunki obszaru, na - któ­
rym już wkrótce powstaną nowe 
struktury zintegrowane, a w ten 
sposób urzeczywistni. ■ się pośtulo-: 
waria od ’ lat idea zbliżenia produ- 
centa do (^biorcy, co odpowiada no­
wej jakościowo sytuacji wewnątrz 

' przemysłu krajowego, co jest zgod­
ne z. -wymogami rynków zagranicz­
nych.- .

: Wspólnota produkcyjna będzie 
miała obecnie właściwe- ustawienie, 
zaplecza naukowo-badawczego, co 
ma zasadniczy wpływ na nowo­

czesność; projektowanych rozwiązań 
technicznych i technologicznych, jak 
również prawidłowe kształtowanie 
się kosztów wytwarzania. Dotych­
czasowy układ, jak -stwierdzono W 
dyskusji, nie był optymalny.- nato­
miast powiązanie konstrukcji z tech­
nologią . tworzy jakościowo odmien.- 

Ważne’- znaczenie, bę­
dzie miało powołanie silnego pionu 
projektowego, zdolnego do opraco-
wywąnial perspektywicznych kon­
strukcji.’
- Dobrze się stało, że obok spraw 
organizacyjno-technicznych^ równo­
legle' do- oma.wiańią’ -złożonej pro­
blematyki ’' - bodźców materialnego 
zainteresowania, mających uefek- 
tywnić podejmowane przedsięwzię­
cia', uczestnicy dyskusji podkreślali 
również nowe podejście do spraw 
odpowiedzialności tak’ jednostkowej, 
jak i całych kolektywów. Istotnie, 
trudno - niekiedy było doszukać się 
rzeczywistych autorów takich czy 
innych niefortunnych decyzji, które 
pociągały Izą sobą wymierne i do­
tkliwe straty materialne. Było trud­
ne. ' niemal niewykonalne w tak 
„zatomizowanej , strukturze”, jąka 
istniała' w przemyśle okrętowym. 
Przypomniał o tym jeden z dysku-: 
fantów, zwracając iednócześnie u- 
wagę na konieczność kształtowania 
poczucia ..współodpowiedzialności za 
efektywne • funkcjonowanie wsn»>lne- 
go dla przemysłu okrętowego i han­
dlu zagranicznego, nowego, zinte­
growanego systemu. który w pełni 
odpowiada, snecyfice tego rirzern”- 
slu. który może i powinien być włag 
śnie tym obszarem. ' gdzie: nastąpi 
sprawdzenie, założeń, genęrałnych, 
skąd zdobrtę doświadczenia zosta­
ną przeniesione do innych ' działów 
przemysłu. .nastawiaiąrcch ną od­
biór i przetwarzanie impulsów ze- 
wnętrznych. ■

WYROBY ZE ZNAKIEM JAKOŚCI

W MINIONYCH dwóch, latach 
resorty gospodarcze ze zna­
czną nadwyżką realizowały 

program zgłoszeń wyrobów do Biu­
ra Znaku Jakości i innych insty­
tucji uprawnionych do przyznawa­
nia znaku jakości. W tym roku 
sytuacja wygląda inaczej. W ciągu 
trzech kwartałów br. przemysł zgło­
sił do orzecznictwa znaku jakości 
6 297 wyrobów o planowanej war­
tości produkcji w skali roku ok. 32 
m1d zł., co stanowi 67 proc, war­
tościowego programu zgłoszeń w 
1970 r.

Pewną natomiast poprawę odno­
towano w proporcjach pomiędzy 
wyrobami ocenionymi pozytywnie 
i negatywnie. Z ogólnej ilości zba­
danych w ciągu trzech kwartałów 
br. wyrobów 24,6 proc, oceniono 
negatywnie (28,6 proc, wartości o- 
cenianych wyrobów). Dowodzi to, 
że resorty przeprowadzają bardziej 
wnikliwą selekcję wyrobów przed 
zgłoszeniem ich do orzecznictwa. 
Stwierdzenie to nie odnosi się do 
wszystkich »branż, niestety. Naj­
więcej, gdyż 57 proc, ogólnej ilości 
zgłoszonych wyrobów w grupie 
sprzętu i urządzeń gazowych nie 
uzyskało pozytywnej oceny. Przy­

czyną nieziakwalifikowania do o- 
znaczania np. kuchni gazowych 4- 
palnikowyćh produkcji". Łódzkich 
Zakładów Sprzętu 'Metalowego oraz 
Spółdzielni Pracy „Stal” w Przy-? 
suchej były negatywme wyniki ba­
dań w zakresie sprawności działa­
nia oraz wykończenia.

Stosunkowo wiele również wyro­
bów przemysłu metalowego nie zo­
stało zakwalifikowanych do znaku 
jakości; 34 proc, ogólnej ilości o- 
cenianych w ’tej grupie wyrobów. 
Przyczyny ? Wady konstrukcyjne, 
nieprawidłowe rozwdązania funcjo- 
nalne- oraz usterki wykonawcze; 
Występowanie tego typu manka­
mentów’ w produkcji stosunkowo 
prostej (naczynia kuchenne i na­
krycia stołowe) wyjaśniają wyniki 
badań przeprowadzonych przez 
„Medom” w Krakowde. Wykazały 
one, że obecnie, produkowane na­
czynia i to zarówno na rynek we­
wnętrzny, jak i zagraniczny cechuje 
(cytujemy) „całkowita dow’ołhość W’ 
stosowaniu kształtów i różnych 
grubości blach stalowych oraz po­
kryć emalierskich dla . naczyń o 
podobnym przeznaczeniu w gospo­
darstwie domowym..." Ńię prze­
prowadzono, jak się okazało, badań 

funkcjonalno-użytkowych, umożli­
wiających określenie cech' -w zale­
żności od przeznaczenia.

Trzecią grupą wyrobów, w któ­
rych na stosunkow’0 wyższym po­
ziomie kształtuje się udział arty­
kułów', ocenionych negatywnie (34 
proc, ogólnej ilości ocenianych w 
tym czasie wyrobów) są artykuły 
chemii gospodarczej oraz farby i 
lakiery. Postawowymi przyczyna­
mi negatywnej oceny tych wyrobów 
były wady surowca i odstępstwa 
od receptury oraz \vady stosowa­
nych opakowań.

Przemysł elektrotechniczny, któ­
rego wyroby w minionych latach 
nie były zbyt korzystnie oceniane, 
w’ tym roku nie uzyskał znaku 
jakości tylko na 16 proc, ogólnej 
ilości ocenianych artykułów. M. in. 
negatywnie oceniono froterkę 3- 
szczotkow'ą produkcji Zakładów Me- 
talowo-Elektrycznych „Motoru^h” 
w Krakowie z uwagi na tó, że w. 
wyniku użycia przewodów wew­
nętrznych niezgodnych z Polską 
Normą trwałość froterki zmniej­
szyła się czterokrotnie w stosunku 
do wymagań PN. Z kolei niepra­
widłowe elektryczne połączenia 
wewnętrzne i nieprawidłowe zamo­

cowanie przewodu przyłączeniowe­
go było przyczyną odmowy znaku 
jakości dla . suszarki . do włosów 
z Kętrzyńskiej Fabryki Sprzętu 
Elektrotechnicznego.

W .trzecim kwartale nie: przedłu­
żono prawa do ■ oznaczania 61 pro­
ducentom w, odniesieniu do 513 wy­
robów, w tym 406 wyrobów — .tp 
przewody, kable i sprzęt elektro- 
izolacyjny, 37 — meble i wyroby 
z drzewa i m. in. 23'artykuły ele­
ktrotechniczne i elektroniczne. W 
grupie wyrobów elektrotechnicz­
nych, którym nie przedłużono pra­
wa do używania znaku jakości z 
uwagi na niezgodność z normami 
znalazły się m. in. froterka 3-szczp- 
tkowa produkcji Rzeszowskich Za­
kładów Elektromechanicznych oraz 
poduszki elektryczne z Radiotech­
nicznej Spółdzielni Pracy w Kra­
kowie.

W ciągu trzech kwartałów br. 
Biuro Znaku Jakości i inne insty­
tucje uprawnione • do przyznawa-. 
nia znaku jakości lub znaku kon­
trolnego skontrolowały ponad 380 
zakładów produkujących 7912 wy­
robów ze znakiem jakości. V’ wy-, 
niku tych kontroli cofnięto prawo 
do oznaczania 131 wyrobom produ­

kcji 36 zakładów,y a ponadto udzie­
lono ostrzeżeń za odstępstwa od 
wymagań jakościowych w odnie­
sieniu do 226 wyrobów.

Wg stanu na dzień 30 września 
br. prawo ; do oznaczania znakiem 
jakości klasy krajowej posiadało 
8 962 wyrobów oraz znakiem klasy 
światowej (Q) — 188 wyrobów, 
ponadto. 2 481 -wyrobów legitymo­
wało się: znakiem .. kontrolnym. 
Łącznie 11631 wyrobów o wartości 
produkcji w skali roku sięgającej 
52,8 mld zł ma znak jakości.

Warto zauważyć,, że wśród wy­
robów oznaczonych w III ' kwar­
tale znalazły się m. ;n. dwa od­
kurzacze produkcji Rzeszowskich 
Zakładów • Elektrotechnicznych 
„Zelmer” („Zelmer-03". i Alfa 'K-2 
L”), prodiż elektryczny ze Spół­
dzielni „Elektroenergia” w War­
szawie, kineskopy ż Zakładów Lamp 
Oscyloskopowych' w' , Piaseczńej, 
dwa typy nart zjazdowych z Szaf­
lar' oraz kilką wyrobów przemysłu 
lekkiego produkowanych z udzia­
łem włókna torlćń, z którego włó­
kiennictwo korzysta od . niedawna 
(„Pierwsza"). Wśród: tkanin ozna­
czonych znakiem jakości pojawiły 
się materiały tapicerskie (tkaniny 
obiciowe), na które dotychczas na­
rzekał przemysł meblarski („Wios­
na Ludów’-). W przemyśle pończo­
szniczym jedna z fabryk („Feniks") 

uzyskała znak jakości dla 14 wyJ 
robów, w. tym: trzy wyróżnione zo­
stały znakiem ,,Q".

Przemysł odzieżowy uzyskał znak 
jakości dla m. in. popularnych, ma­
sowo .noszonych przez młodzież 
spodni typu „texas" produkcji 
szczecińskiej „Odry” i Odzieżowej 
Spółdzielni Pracy „Sprawność" w 
Krakowie.

Obok nowych rodzajów wódek 
i piwa ze znakiem „Q” („Extra Żyt­
nia Vodka") i (piwo jasne pełne z 
Żywca ‘pojawiły się artykuły ze 
znakiem „Q” w przemyśle mleczar­
skim. Trzy spółdzielnie mleczarskie 
uzyskały dla produkowanego przez 
siebie masła znak klasy światowej. 
Są to spółdzielnie mleczarskie w 
Rypinie, Bukowie i Krotoszynie.

. Wydaje się, że przy mniejszej 
ilości zgłoszeń o przyznanie znaku 
jakości możemy obecnie mówić o 
wystąpieniu w przemyśle tendencji 
do oznaczania artykułów masowe­
go użytku, interesujących ogół ku­
pujących. BW
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P
ODJĘTE ostatnio decyzje Rzą­
du dotyczące zmian w orga­
nizacji handlu zagranicznego 
opierają Się na wprowadze­
niu wyników wymiany han-: 
dlowej z zagranicą do po­

wszechnie obowiązującego rozra­
chunku gospodarczego ’);: Ten . wła­
śnie czynnik określa, bowiem eko- 
nomiczną treść różnych typów po­
wiązań handlu zagranicznego z pro­
dukcją oraz determinuje, które jed­
nostki ?gospodarcze prowadzić będą 
obroty handlu zagranicznego, na ra­
chunek własny.

Wprowadzenie wyników ‘ handlu 
zagranicznego do rachunku ekono- 
imicznego jednostek gospodarczych, 
prowadzących wymianę handlową z 
.zagranicą na rachunek własny, po­
zwala na prawidłowe i w dalszej 
konsekwencji również ściślejsze po­
wiązanie ich działalności z .bilan­
sami gospodarki narodowej, a prze­
de wszystkim z tak podstawową 
proporcją, - jaką ■jest bilans płatni- .

brotów w oparciu o wpływy. de­
wizowe. a nie wartość eksportu, i 
importu jest uwzględnienie w pla­
nie płatniczym spłat kredytów u- 

: dzielonych. i otrzymanych wraz z 
odsetkami od tych kredytów. Ozna­
cza to. że na saldo płatnicze w da- 
nym roku składać się będą również 
wpływy dewizowe za towary wy­
eksportowane w poprzednich latach 
(spłaty kredjrtów udzielonych wraz 
z odsetkami), a .także wydatki zwią­
zane ze spłatą kredytów otrzyma-, 
nych w latach, ubiegłych przez da­
ną jednostkę gospodarczą. Wymaga 
to oczywiście, by Bank Handlowy, 
który prowadzi rozliczenia danej 
jednostki gospodarczej dysponował 
nie tylko jej bieżącym planem płat­
niczym, lecz również bilansem jej

kształtowana była niemal wyłącz­
nie w oparciu ’ o zamierzenia w za­
kresie, wzrostu produkcji. W wielu 
jeszcze przypadkach ekspert. trakto­
wany był bardziej : jako element 
rozdysponowania produkcji (a więc 
jako nadwyżka pozostająca, po po­
kryciu wewnętrznych potrzeb kra­
ju) niż element kształtowania kie­
runków i tempa wzrostu produkcji. 
Wprowadzenie salda płatniczego ja­
ko wskaźnika dyrektywnego, bądź 
zmiany metody opracowywania 
planu oznaczałoby więc, że saldo 
byłoby wskaźnikiem dyrektywnym 
służącym dla kontroli realizacji za­
dań planu.

Podjęte ostatnio decyzje wpro­
wadzają jednak saldo płatnicze- już 
na etapie wytycznych do planu. Z

handlu7zagranicznego : na /rachunek.' 
własny.

INSTRUMENT DYSCYPLINY 
BILANSU PŁATNICZEGO

Drugą, choć niemniej ważną 
funkcją salda jest wzmocnienie dy­
scypliny realizacji bilansu płatnicze­
go. Dlatego też przewiduje się, że 
saldo płatnicze; ustalone będzie nie 
tylko, w skali roku, lecz że będzie 
ono również podzielone na poszcze­
gólne jego kwartały. Przy ustalaniu 
kwartalnych sald płatniczych u- 
względniane będą oczywiście takie 
elementy jak sezonowość w kształ­
towaniu się obrotów, terminy reali­
zacji kontraktów oraz terminy spła­
ty kredytów.

- Jeśli w 'przewidzianym 'terminie 
saldo nie zostanie doprowadzeń* do 
wysokości zgodnej z zadaniami usta­
lonymi w planie, Bank wstrzyma 
danej jednostce gospodarczej reali­
zację /płatniczych zleceń importo­
wych.'Sankcja ta nie dotyczy więc 
płatności za towary zakontraktowa­
ne przed podjęciem decyzji o wstrzy­
maniu realizacji zleceń płatniczych.

Równocześnie z tym Bank Han­
dlowy występować będzie do. MHZ 
o wydanie? zakazu dalszej kontrak­
tacji w imporcie, informując o tym 
także resórt nadzorujący oraz Ko­
misję Planowania przy Radzie Mi­
nistrów. . ’' ' •

eksport i wydatkami dewizowymi- 
na import, stanowi jednak nie tyl­
ko parametr kształtowania planu i 
środek zwiększenia dyscypliny jego 
realizacji. Stwarza’ ona; zarazem 
.wspomnianym wyżej jednostkom 
gospodarczym możliwość większej 
elastyczności w realizacji zadań pla­
nu nń odcinku obrotów handlowych

INTEGRACJA HANDLU ZAGRANICZNEGO / PRODUKCJI
•czy kraju. W tym wyraża się treść 
decyzji • rozliczaniu saldem płat­
niczym jednostek gospodarczych,
prowadzących obroty handlu za­
granicznego na rachunek własny. 
Wskazuje to zarazem na rangę te­
go rozwiązania w ramach podjętych 
ostatnio decyzji Rządu dotyczących 
zmian metod planowania i zarzą­
dzania w handlu zagranicznym.

Zasada rozliczania saldem płat­
niczym jednostek gospodarczych 
prowadzących obroty handlu zagra­
nicznego na rachunek własny, nie 
jest doraźnym środkiem wzmoc­
nienia dyscypliny bilansu płatnicze­
go kraju, lecz stanowi kolejne ogni­
wo doskonalenia metod planowania 
handlu zagranicznego. Wyrasta ona 
bowiem z doświadczeń i stanowi 
dalsze rozwinięcie metody planowa­
nia obrotów handlowych z zagra­
nicą w oparciu o wskaźniki war­
tościowe. wprowadzonej do praktyki 
gospodarczej w roku 1965. Najogól­
niej rzecz blorąc wyraża się to w 
tym, że:
' 1. Zachowując dotychczasowe za­

sady planowania■■ wartościowego dla 
resortów gospodarczych, odpowie­
dzialność za wyniki bilansowehan­
dlu zagranicznego doprowadza’ się 
do jednostek gospódairczych z-eali-, 
zujących te Obroty na rachunek 
.własny.
\2. Za podstawę rozliczeń przyj­
muje: się jednak nie saldo obrotów 
towarowych oparte o kryterium 
przejścia towaru przez granicę, lecz’ 
saldo bilansu płatniczego w zakre­
sie obrotów prowadzonych! przez 
daną jednostkę gospodarczą, a więc 
różnicę między' wpływami dewizo- 
wymi • za exsport i wydatkami na 
import.

CO OBEJMUJE SALDO?

Poczynając od 1971 roku jednost­
ki gospodarcze prowadzące wymia­
nę handlową z zagranicą na ra­
chunek. własny (a więc zjednoczeń.a 
przemysłowe i centrale handlu za­
granicznego, które prowadzić będą 
obroty nie tylko we własnym imie­
niu, lecż również na własny ra­
chunek) sporządzać będą plany o- 
brotów płatniczych.

Plany te obejmować będą przede 
wszystkim wartość , eksportu i wy­
datki na import towarów oraz u- 
islug w ujęciu płatniczym. Oznacza 
to, że na saldo płatnicze danej jed­
nostki gospodarczej wpływać bę-
dzie pełna wartość 
nych towarów, jeśli 
konany zostanie na 
tówkowych. Jeśli 
dokonany zostanie

wyeksportowa- 
eksport ten do- 
warunkach go- 
jednak eksporty 
na warunkach"

kredytowych do bilansu liczyć się 
będzie tylko faktyczny wpływ de­
wizowy, a więc wielkość zaliczką 
lub spłaty kredytu przypadającej na 
dany rok. Analogicznie ujmowana 
będzie wartość importu. Oznacza to 
bezpośrednie powiązanie bieżących 
obrotów handlowych jednostek go­
spodarczych prowadzących je na 
własny rachunek z bilansem płatni­
czym kraju. Jednostki gospodarcze, 
do których adresowane będzie sal­
do płatnicze, będą więc m usiały u- 
względniać nie tylko efektywność 
dewizową eksportu (co wynika z in­
tegracji wyników dewizowych) oraz 
wzrost eksportu (co ujmowane było 
dotychczas w zadaniach wartościo­
wych). Istotnym kryterium opraco­
wywania planu i oceny jego wyko­
nania stanie się również zakres 
sprzedaży kredytowych oraz wa­
runki na jakich udziela się kredy­
tu. Czynnik ten nie by! do tej po­
rt' w odpowiedni sposób uwzględ-
niany. ani polityce sprzedaż?
ani przede wszystkim w kształto­
waniu przyszłego rozwoju ekspor­
tu.

Oczywiście tak ujęte obroty płat­
nicze jednostki gospodarczej, która 
prowadzi je na rachunek własny nie 
zapewniają jeszcze pełnego ich po­
wiązania z bilansem płatniczym 
kraju. Konsekwencją rozliczania o-

i zagranicą. , .
Saldo płatnicze oznacza bowiem 

wzajemną relację wpływów dewizo­
wych za eksport i wydatków dewi­
zowych na import. Jeśli więc dana 
jednostka gospodarcza uzyska wyż­
sze niż założono w planie wpływy 

. dewizowe za eksport, ma ona mozli- 
Wstrzymanie zleceń płatniczych W wość odpowiedniego zwiększenia 

wydatków na import. Warto również 
wskazać, że już nawet przy wyko­
naniu wpływów dewizowych w- aks- 
porcie, lecz przy równoczesnym 
zmniejszeniu wydatków dewizowych 
na import ma ona możliwość uz.v- 
skania poprawy salda, z której o- 
kreślony procent będzie mógł ,być 
przeinaczony na zwiększenie impor­
tu maszyn, i urządzeń aparatury 
kontrolno-pomiarowej itp Trzeba 
przy tym podkreślić, że, uzyskane w 
ten sposób środki dewizowe, będą 
mogły być przeznaczone nie tylko 
na dalszy -wzrost eksportu, lecz w 
ogóle na vwzrost produkcji danej 
branży.

pierwszej kolejności dotyczyć będzie 
importu inwestycyjnego, w następnej

SALDO PŁATNICZE
należności i zobowiązań z 
obrotów kredytowych z lat 
głych.

tytułu
ubie-

Bilans ten sporządzony w prze­
kroju poszczególnych jednostek go­
spodarczych prowadzących obroty 
handlu zagranicznego na rachunek 
własny stanowić będzie dodatkowy, 
lecz bardzo ważny czynnik wpły­
wający na możliwości wzrostu im­
portu danej jednostki gospodarczej. 
W określonych przypadkach może 
się bowiem okazać, że przy wyso-
kim dodatnim saldzie płatniczym w 
obrotach bieżących, bilans należno­
ści i zobowiązań, danej Jednostki 
gospodarczej wykaże bardzo znacz­
ne saldo ujemne. Czynnik ten po­
winien być oczywiście brany pod 
uwagę przy ustalaniu wartości im­
portu głównie maszyn i urządzeń.

Jednostki gospodarcze, które w 
ubiegłych latach otrzymały poważ­
ne dostawy dóbr inwestycyjnych z 
importu, powinny mieć mniejsze 
możliwości dalszych dostaw, gdyż 
znaczna część ich bieżących wpły­
wów dewizowych kierowana być 
musi na pokrycie obsługi zadłuże­
nia (spłaty i oprocentowanie). Moż­
liwości te powinny wzrastać dopie­
ro w miarę spłaty zadłużenia eks­
portem pochodzącym z uruchomio­
nych lub rozszerzonych tą drogą 
mocy produkcyjnych.

WIESŁAW RYDYGIER

punktu widzenia jednostek gospo­
darczych prowadzących obroty 
handlu zagranicznego na rachunek 
własny, oznacza to, że saldo płat­
nicze staje się. na równi z limitem 
inwestycyjnym, czy wielkością fun­
duszu plac, parametrem opracowa­
nia planu i jednym z niewielu istot- 

■ nych kryteriów oceny poszczegól­
nych jego wariantów. Jest to nie­
wątpliwie dalszy przejaw dążenia 
do przeniesienia odpowiedzialności

Bilans należności , i zobowiązań 
powinien stanowić ważny czynnik . 
kształtowania wielkości importu 
maszyn i urządzeń dla poszczegól- 
nych jednostek gospodarczych przez 
organy planujące. Oznacza to jed­
nak zarazem, że musi on być bra­
ny pod uwagę przez poszczególne 
jednostki gospodarcze nie. tylko w 
planowaniu rozwoju obrotów za­
granicznych, lecz również rozwoju 
produkcji oraz sposobu jej rozdy­
sponowania na wewnętrzne potrze­
by kraju i na eksport. Nie trzeba 
chyba podkreślać, że potęguje to 
wspomnianą wyżej konieczność li­
czenia się w eksporcie z zakresem 
i warunkami eksportu dokonywa­
nego na warunkach kredytowych.

Trzecim elementem bilansu płat­
niczego jednostki gospodarczej pro­
wadzącej obroty handlu zagranicz­
nego na rachunek własny będą in­
ne wpływy i wypłaty gotówkowe. 
W pozvcji tej mieścić się będą prze­
de wszystkim wydatki na akwizy­
cję wraz z kosztami podróży służ­
bowych. a także składkami do or­
ganizacji międzynarodowych itp. Po-
zycja w odróżnieniu od dwu
poprzednich, wiąże się już jednak 
bezpośrednio z rachunkiem ekono­
micznym. jest jego przedłużeniem 
w przekroju bilansu płatniczego.

PARAMETR 
TWORZENIA PLANU

Podjęte ostatnio decyzje przewi­
dują. że saldo płatnicze będzie ele­
mentem planowania obrotów han­
dlowych z zagranicą, który pojawi 
się już. na etapie wytycznych do 
planu. Jest to decyzja w zasadniczy 
sposób zmieniająca dotychczasową 
metodę opracowywania planu.

Przy dotychczasowej metodzie 
planowania saldo obrotów handlo­
wych z zagranicą poszczególnych 
jednostek gospodarczych było w za­
sadzie wielkością wynikową prac 
nad planem. Wielkość importu

za wyniki 
jednostek 
rą w nich 
wskazać, 
świadczeń

handlu zagranicznego do 
gospodarczych, które bin- 
udział. Trudno jednak nie 
szczególnie na tle do- 
dotychczasowego działa-

nia planowania wartościowego, że 
realizacja tej zasady stwarza szereg 
.problemów wymagających rozwią­
zania. Wystarczy tu wspomnieć o 
konieczności szybkiego udoskonale- 
nia metod bilansowych, które stosu­
ją organy planujące oraz niewspół­
miernie szerszej, bardziej pogłębio­
nej czr wreszcie w pełni niezależ­
nej od adresatów zadań planu in­
formacji dotyczącej noziomu i ru­
chu cen zagranicznych. Zatrzy­
majmy sie nok^ótce nad tym ostat­
nim zagadnieniem.

Saldo płatnicze ustalane będzie, 
podobnie jak dotychczasowe wskaź­
niki. wartościowe, na okresy rocz­
ne. Przy wielu niewątpliwych za­
letach tej zasady, trzeba jednak 
wskazać, że tworzy ona na etapie 
budowy planu tendencję do zani­
żania zadań w eksporcie i ich za­
wyżania w imporcie. Doświadcze­
nia planowania handlu zagraniczne-' 
go w oparciu o wskaźniki warto­
ściowe wskazują, że stwarza to po­
ważne trudności na etapie opraco­
wywania Planu, a pozytywne dzia­
łanie wskaźników wartościowych u- 
jawnia się dopiero w trakcie jego 
realizacji.

Tendencja do zaniżania zadań pla­
nu daje o sobie znać szczególnie 
silnie w zakresie cen dewizowych, 
gdyż na tym odcinku najłatwiej jest 
obniżyć napięcie planu, i co za tym 
idzie łatwiej następnie wykonać i 
poprawić postawione w nim zada­
nia. Jest rzeczą zrozumiałą, że po 
wprowadzeniu saldś płatniczego ten­
dencja ta ujawnić się może w spotę­
gowanej formie.

Zrealizowanie zasady, w myśl któ­
rej saldo płatnicze będzie paramet­
rem opracowania planu wymaga 
więc, .aby organy planujące dyspo­
nowały szerszą i nade wszystko o- 
biektywną, (a więc pochodzącą ze 
źródeł w pełni niezależnych od ad­
resatów planu) informacją, dotyczą­
cą aktualnego poziomu oraz progno­
zy przyszłego kształtowania się cen 
dewizowych. Informacja ta, podob­
nie jak bardziej precyzyjne metody 
bilansowania, jest niezoędna zarów­
no dla prawidłowego określenia sal-

Salda płatnicze opracowane przez 
jednostki gospodarcze, do których 
będą one adresowane, wymagać będą 
akceptacji Ministerstwa Handlu Za­
granicznego. Ze swej strony stano­
wić one będą dla niego podstawowy 
instrument realizacyjny dyscypliny 
bilansu płatniczego.

Bieżącą kontrolę nad kształtowa­
niem się sald płatniczych sprawo­
wać będzie jednak Bank Handlo­
wy. W przypadku gdy Bank Han­
dlowy stwierdzi niekorzystne odchy­
lenie od salda planowanego na da­
ny kwartał ustala on dla danej jed­
nostki gospodarczej termin dla wy­
równania powstałego odchylenia. 
Termin ten nie może jednak być 
dłuższy niż trzy miesiące. Za okres 
ten, aż do wyrównania-salda Bank 
Handlowy pobierać będzie odsetki 
od brakujących kwot w wysokości 
12 proc., które obciążać będą ra­
chunek wyników danej jednostki 
gospodarczej.

Stwierdzając nieosiągnięcie salda 
zaplanowanego na, dany kwartał i 
ustalając termin wyrównania nie­
korzystnego odchylenia, Bank infor­
muje o tym równocześnie resort 
nadzorujący daną jednostkę gospo­
darczą oraz wnioskuje wstrzymanie 
dla niej wypłat premii, w części 
przypadającej za wykonanie- ekspor­
tu.

kolejności jednak obejmuje również 
import własny surowców i materia­
łów'do produkcji. Można oczywiście, 
i nie bez słuszności powiedzieć; że 
ta ostatnia sankcja ma w dużym 
stopniu charakter formalny. Jeśli 
bowiem import ten' ma istotne zna­
czenie dla zaopatrzenia kraju, jest 
rzeczą oczywistą, że zostanie ón' 
szybko przywrócony. Nie jest to jed­
nak zwykła formalność. Zmusza tó 
bowiem wszystkie wspomniane wy­
żej jednostki do podjęcia środków 
dla wyrównania powstałego odchy­
lenia, w tym również do wyciągnię­
cia odpowiednich wniosków perso­
nalnych w stosunku do kierownict­
wa jednostki gospodarczej, która do­
puściła do naruszenia równowagi bi­
lansu płatniczego.

Wprowadzenie bankowej kontroli 
nad realizacją salda płatniczego jest 
dalszym przejawem rozszerzenia" ro­
li pieniądza w kształtowaniu, kiero­
waniu kontroli rozwoju wymiany 
handlowej z zagranicą.

Zasada rozliczania saldem płatni­
czym jednostek gospodarczych, pro­
wadzących- obroty handlu zagranicz­
nego na rachunek własny stwarza 
jednak także ewentualność zawęża­
nia pola manewru w sferze obrotów 
zagranicznych danej • branży, Tym- 
cźasem bardzo często warunkiem 
zwiększenia eksportu jest uzyskanie 
dostaw surowców czy materiałów do
produkcji, które objęte są 
płatniczym innej jednostki 
darczej. Oddanie środków na

saldem 
gospo- 
import 

danej 
na ten

głównym odbiorcom spoza 
branży i wyłączenie środków 
cel (tzw'. import gestyjny) z salda

da płatniczego na wvtvrz-
nych, jak również dla właściwej o- 
ceny projektów planu przedstawia­
nych przez jednostki gospodarcze, 
do których będzie ono adresowane.

Istotne znaczenie dla neutralizacji 
ujemnych skutków formułowania za­
dań planu na okresy roczne, może i 
powinno mieć również właściwe wy­
korzystywanie przez organy planu­
jące informacji, dotyczących bilansu 
należności i zobowiązań zagranicz­
nych poszczególnych jednostek go­
spodarczych. prowadzących obroty

W przemyśle chemicznym
POKOŃCZENIE ZE STR. 1

w formie komisu. Za sprzedany to­
war otrzymuje prowizję, a przy im­
porcie sprzedaje po cenach cenni­
kowych, względnie uzgodnionych.

Dostawy eksportowe i importowe 
realizowane są w oparciu o umowy 
ustalające warunki dostaw, kieru­
nek oraz cenę minimalną eksporto­
wą lub maksymalną importową. 
Przekroczenie ceny minimalnej i 
maksymalnej — wymaga zgody od­
biorcy.

Ciech obsługuje całość obrotów 
bieżących zjednoczeń i solidarnie

~|| GOSPODARCZE ,

będzie odpowiadał za realizację za­
dań wyznaczonych zjednoczeniom. 
Salda zjednoczeniowe będą przypi­
sane określonym biurom.

Biura branżowe będą realizować 
eksport, i import bezpośrednio lub 
za pośrednictwem innych specjali­
stycznych jednostek handlu zagra­
nicznego. Jak z tego wynika, PHZ 
Ciech będzie prowadził w ramach 
resortu ogólną politykę handlową i 
z tego tytułu bedzie sprawował 
nadzór nad działalnością handlową 
biur związanych bezpośrednio lub 
pośrednio ze zjednoczeniami. Dodat­
kowo powstał projekt, aby w Cie- 
chu zorganizować komórkę, zajmu­
jącą się eksportem myśli technicz­
nej. co z oewnością nada tej dzia­
łalności żywszy rytm.

Nr 48 (1002) - 29.XI.1970 r.
Zdajemy sobie w pełni sprawę, 

te jakkolwiek przejęcie w bezpo-

średnią' gestię PHZ Ciech stanowi 
uwieńczenie wieloletnich Starań re­
sortu — to resort stanie w obliczu 
nowej, daleko trudniejszej i bar­
dziej odpowiedzialnej sytuacji. Z 
jednej' strony wzrosną wymagania 
w stosunku do aparatu minister­
stwa i zjednoczeń, z drugiej — apa­
rat handlu zagranicznego stanie w 
obliczu nowych trudnych zadań, 
stworzonych przez nową sytuację.

Jesteśmy świadomi tej odpowie­
dzialności. ale chcemy ją podjąć, 
gdyż jest to jedyna droga dó pod­
niesienia efektywności pracy prze­
mysłu i handlu zagranicznego. Sta­
wiając przemysł w nieubłaganej 
konfrontacji z rynkiem światowym, 
stwarzamy w ten sposób śilne im­
pulsy w kierunku podniesienia no- 
woczesności i efektywności produk­
cji krajowej.

EDWARD ZAWADA

ZWIĘKSZENIE EFEKTYWNOŚCI 
DZIAŁANIA

Zasada rozliczania jednostek go­
spodarczych prowadzących obroty 
handlu zagranicznego na rachunek 
własny saldem płatniczym, a nie odT 
rębnie wpływami dewizowymi za

płatniczego rozwiązuje ten probiera 
' tylko częściowo.

Zawężanie pola manewru wyra­
żać się może również w tym, że 
zwiększenie eksportu. wymaga 
wcześniejszego importu, przy czym 
operacja ta może się nie zamknąć 
w okresie kwartalnym, dla którego 
ustalone jest saldo, a nawet w okre­
sie prolongaty przez Bank o dalsze 
trzy miesiące.

Niezwykle istotne znaczenie dla 
rozszerzenia pola manewru mają tu 
więc kredyty dewizowe, choć wyda- 
je się, że wymagać to będzie rów­
nież odpowiedniej elastyczności w 
sposobie rozliczania sald płatniczych.

Rola kredytów dewizowych ni® 
polega jednak tylko na rozszerzeniu 
pola manewru i zwiększeniu ela- 

• styczności działania w zakresie ob-
rotów handlowych z zagranicą. Dla­
tego też wymaga ona odrębnego po­
traktowania.

ł) Porównaj „2vcie Gospodarcze” nr 
46 i 47 z br.

RQromaschinen - Export GmbH Sprzedał i informacje w Polsce: 
Berlin, w» Berlin FrMdttćit- Praediiębłorstwo ’ Obrotu

strasse tl. Niemiecka Republika
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nanii i Urządzeniami Biurowymi 
„Maszyny Biurowe” — Warszawa, 
ul. Górskiego 1.
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Urządzenie z wielką przyszłością do przygotowania danych
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Właściwe urządzenie peryferyjne — ASCOTA 07’ dla 
przemysłu, handlu, administracji 1 wszystkich dzie­
dzin gospodarki stosujących elektroniczne urządzenia 
do przetwarzania danych.'

Po wyłączeniu dziurkarki taśmy, maszyna może być 
wykorzystywana jako samodzielna matżyna do księ­
gowania.

ASCOTA 071
— to wysoki stopień automatyzacji
— to oszczędność czasu
— to osiągnięcie NRD
Wyposażenie w 2, 4 lub 8 liczników sóldujących.
Wprowadzanie danych i obsługa za pomocą klawiatu- ’ 
ry uproszczonej oraz szybkiej drukarki. Wyjście w po­
staci taśmy dziurkowanej.
Możliwość podłączenia urządzenia do wewnętrznej 
kontroli prawidłowości danych.



W Instytucie Ekonomicznym Uniwersytetu im. Mikołaja' Koperni­
ka w Toruniu odbyła się dyskusja poświęcona sprawom dydaktycz­
nym. naukowym, organizacyjnym itp. W dyskusji udział wzięli: doc. 
dr hab, JERZY LICZKOWSKI — dyrektor Instytutu Ekonomicznego, 
kierownik Zakładu Ekonomiki Rolnictwa i Przedsiębiorstw Rolnych; 
doc. dr hab. JERZY TOMALA — wicedyrektor Instytutu Ekonomicz­
nego. kierownik Zakładu Planowania i Polityki Ekonomicznej, prof. 
dr KAZIMIERZ SOKOŁOWSKI — kierownik Zakładu Ekonomii Po­
litycznej i Historii Myśli Ekonomicznej; mgr BOHDAN GODZISZEW'- 
SKI — I sekretarz Podstawowej Organizacji Partyjnej. Redakcję re­
prezentował red. JANUSZ WASILKOWSKI.

wanie szeroko zakrojonych- 1 zespo­
łowo prowadzonych prac badaw­
czych przy pełnej koncentracji (pod­
kreślając ostatnie słowo) środków fi- 
nahsóWyćh, ’• wyposażeńia;' aparatu­
rowego i zespołu ludzkiego.

Dotychczasowa forma Organizacji 
oparta o katedrę, jako podstawową 
jednostkę' pracy' dydaktyczno-nauko­
wej stała się przeszkodą w realizo­
waniu coraz szerszych zadań sto­
jących przed uczelniami. Jest to już

REDAKCJA:Właśnie. Sprawy ka­
drowe są zawsze problemem numer 
jeden młodych uczelni czy wydzia­
łów. Toruński Instytut Ekonomicz­
ny chyba' także w trudzie komple­
towa! swoją kadrę.

JERZY LICZKOWSKI: Korzysta­
my z nielicznej kadry UMK, która 
w przypadku Instytutu Ekonomicz­
nego reprezentuje dyscypliny pomoc­
nicze (geografia ekonomiczna, histo­
ria, socjologia, matematyka; filozo­
fia), bądź też dyscypliny ogólnoeko-

wtedy niebywale wysoką ilość zgło­
szeń — 615. Do egzaminu przystą­
piło jednak 520 osób, przyjęliśmy na 
uczelnię 54 kandydatów. W roku na­
stępnym do egzaminu przystąpiło 
235 osób, przyjęliśmy 102 (plus 
dwóch repelentów), a w roku 
bieżącym na 331 kandydatów przy-’ 
jęto 107. Aktualnie na I roku stu­
diów mamy 109 studentów, na II •— 
82 oraz na III r— 54. Razem więc 
mamy 145 studentów, a raczej stu­
dentek i studentów, gdyż dziew­
częta są w •większości. Na razie

REDAKCJA: Instytut Ekonomicz­
ny Uniwersytetu im. Mikołaja Ko­
pernika w, Toruniu jest najmłodszą 
placówką tego typu w Polsce. Jakie 
przesłanki zadecydowały o powsta­
niu Instytutu, bądź co bądź w oś­
rodku akademickim borykającym się, 
jak dotąd, z poważnymi kłopotami 
lokalowymi?

JERZY LICZKOWSKI: Czynni­
kiem decydującym były potrzeby re­
gionu. Nie odkryję Ameryki przy- , 

-pominając, . że, bez kadry wykwalifi­
kowanych specjalistów nie jest dzi­
siaj możliwe sprawne funkcjonowa­
nie żądnego organizmu gospódarcze- 
go;/Nowoczesna gospodarka, gospo­
darka bardzo złożona wymaga, aby 
jej ' sprawami zajmowali się. wy­
kwalifikowani ekonomiści. A wo­
jewództwo bydgoskie pretenduje do 
miana' jednego z najlepszych woje­
wództw w kraju, zarówno pod 
względem rozwoju rolnictwa jak i 
przemysłu. Dynamiczny rozwój 
przemysłu i rolnictwa województwa 
wymagał odpowiedniej grupy wykwa­
lifikowanej kadry ekonomistów. 
Niestety ekonomistów brakowało. 
Według danych z 1965 roku (Rocznik 
Statystyczny) na 1000 osób zatrud­
nionych w gospodarce uspołecznionej 
w województwie bydgoskim przypa­
dało 2,34 osoby z wyższym wykształ­
ceniem ekonomicznym. Wyprzedzały 
nas pod tym względem i wyprzedza­
ją dalej województwa: gdańskie 
(5,72 osoby), szczecińskie (4,87), ka­
towickie (3,62). krakowskie (3.41), 
a nawet lubelskie (2,95), rzeszowskie 
(2,69) czy białostockie (2,48).

Próby rozwiązania powyższego 
problemu drogą fundowanych sty­
pendiów czy werbunku absolwentów 
wyższych szkół ekonomicznych z 
innych województw napotykały na 
szereg poważnych trudności i nie 
dal.y zadowalających rezultatów. 
Również i utworzony w Bydgoszczy 
w 1960 roku punkt konsultacyjny 
poznańskiej Wyższej Szkoły Ekono­
micznej nie jest w stanie zaspokoić 
wzrastających potrzeb w tej dziedzi-

INSTYTUT EKONOMICZNY UNIWERSYTETU IM. MIKOŁAJA KOPERNIKA

wiatu toruńskiego. Fakt ten świad­
czył o dużym zainteresowaniu no- 
wym kierunkiem studiów i ‘potwier­
dził społeczną potrzebę stworzenia 
w Toruniu ekonomicznego kierunku 
studiów stacjonarnych.

Powstanie przy UMK wspomnia­
nego Punktu Konsultacyjnego sta­
nowiło pierwszy krok na drodze 
systematycznego organizowania i 
rozwijania własnego Wydziału Eko-- 
nomicznego w Toruniu. Warto pod­
kreślić. że już w roku akademickim 
1967/68 około 70 procent zajęć dy­
daktycznych Punktu Konsultacyjne­
go prowadzili pracownicy naukowo- 
dydaktyczni UMK.

przestarzała forma organizacji, w 
której przejawiała się tendencja do 
nadmiernego rozdrabniania jednos­
tek organizacyjnych, przeciwna wy­
mogom ; integracji poszczególnych 
dziedzin; pracy uczelnią

Chciałbym przy okazji dodać,_ że 
nasz Instytut, jako jedyny w Pol-

nomiczne (ekonomia polityczna). 
Udało się nam namówić kilka osób 
do przeniesienia służbowego z in­
nych ośrodków (WSE Poznań, 
SGPiS), jak również nawiązaliśmy 
współpracę z niektórymi działacza­
mi gospodarczymi w stopniu dokto-

układ ten nie stanowi żadnego pro­
blemu, ale pojawiają się tu i ówdzie 
głosy, że zbytnie sfeminizowanie za­
wodu ekonomisty może wywołać w 
przyszłości pewne perturbacje.

BOHDAN GODZISZEWSKI: Od
chwili powstania Instytutu prowa-ra. Ńa dalszych przybyszów nie mo- . . -

zemy jednak liczyć, Toruń nie jest dzą działalność 3 organizacje mło- 
zbvt atrakcyjny dla tych, którzy ja- dzieżowe: ZMS, ZMW i ZSP. W 

stosunkowo • krótkim okresie czasu

nie.
W 

jęte 
przy

tej sytuacji Od 1965 roku pod- 
zostały starania o założenie 
Uniwersytecie .im. Mikołaja

Kopernika wydziału ekonomicznego. 
Starania te podjął Komitet Woje­
wódzki PZPR oraz Prezydium Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej. Szcze­
gólnie gorliwym i skutecznym pro­
tektorem tych zamierzeń był rektor 
Uniwersytetu' — Prof. dr Witold
Łukaszewicz. Z jego to 
stkim inicjatywy i pod 
nictwem przystąpiono 
utworzenia studiów w 
nomii.

Połączone wysiłki 
bardzo skuteczne i

przede wszy- 
jego kierow- 
do realizacji 

zakresie eko-

okazały się 
Ministerstwo

Oświaty i Szkolnictwa Wyższego uję­
ło organizację wydziału ekonomicz­
nego w programie rozwoju szkol-
nictwa wyższego
cioletnim 
(1966—70).

JERZY
wydziału ;

Planie
bieżącym Pię- 
Gospodarczym

Organizatorem
właśnie doc. dr Je-został

TOMALA:

Doc. dr hab. Jerzy Liczkowski

rzy Liczkowski, przeniesiony służbo­
wo z Wyższej Szkoły Ekonomicznej 
w Poznaniu.

JERZY LICZKOWSKI: Pierwszą 
działalnością mającą na celu przyś­
pieszenie organizacji Wydziału, jak 
też odpowiednie przygotowanie 
kadry wykładowców i asystentów, 
było podjęcie przez nasz Uniwersy­
tet współpracy z Uniwersytetem 
Łódzkim. W 1967 roku zorganizowa­
ny został przy Uniwersytecie' MK 
Punkt Konsultacyjny Wydziału So- 
cjologiczno-Ekonomicznego Uniwer­
sytetu Łódzkiego. Jednocześnie prze­
prowadzono pierwszą rekrutację 
kandydatów na ekonomiczne zawo­
dowe studia zaoczne. Otrzymaliśmy 
pokaźną ilość zgłoszeń (ponad 300) i 
to przeważnie z Torunia oraz po-

BOHDAN GODZISZEWSKI: Do­
dać tu trzeba, że Punkt Konsulta­
cyjny poznańskiej WSE w Bydgosz­
czy działał nadal i obecnie także 
kontynuuje swoją działalność.

REDAKCJA: Organizacja toruń­
skiego Instytutu (czy Wydziału) Eko­
nomicznego odbywała się zatem w 
okresie, gdy rozpoczęła się ożywio­
na. niekiedy i burzliwa, dyskusja 
dotycząca form organizacyjnych do­
tychczasowych struktur wydziałów i 
katedr.

JERZY LICZKOWSKI: Tak. O?
• pracowano w związku z tym 
dwa warianty planu órganiza-..  
cji Wydziału. .W wariancife pierw­
szym przyjęto dotychczasową, tra­
dycyjną strukturę, wydziału, w 
skład którego weszły katedry dyscy­
plin ogólnoekonomicznych i specja­
listycznych jako podstawowe jed­
nostki dydaktyczno-naukowe wy­
działu. W drugim wariancie uwzględ­
niono bardziej nowoczesną struktu­
rę wydziału, w ramach którego 
przewidziano zorganizowanie insty­
tutu nauk ogólnoekonomicznych i 
społecznych oraz dwóch instytutów 
specjalistycznych. Senat Uniwersyte­
tu M. Kopernika przyjął oba wa­
rianty planu organizacji wydziału ja­
ko podstawę do rozmów - z - Minis­
terstwem Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego. Oba warianty organizacji 
zostały rozpatrzone przez ekspertów 
j Ministerstwa. W rezultacie prze- . 
prowadzonych rozmów i konsulta­
cji opracowano ostatecznie i przyję­
to koncepcję utworzenia nowoczes­
nej organizacji pod nazwą Instytutu 
Ekonomicznego.

W ramach Instytutu działa 7 za­
kładów: — ekonomii politycznej i 
historii myśli ekonomicznej; — pla­
nowania i polityki ekonomicznej; — 
finansów i rachunkowości; — ma­
tematyki, statystyki i ekonometrii; 
— ekonomiki przemysłu i przedsię­
biorstw przemysłowych; ekonomiki 
rolnictwa i przedsiębiorstw rolnych; 

■— socjologii i teorii organizacji i za­
rządzania.

Niewykluczone, że w przyszłości 
ilość zakładów może wzrosnąć' w 
związku z powstaniem nowych kie­
runków studiów, bądź też na sku­
tek konieczności podziału istnieją­
cych bardzo skoncentrowanych za­
kładów na zakłady odrębne (np. ma­
tematyki, statystyki' i ekonometrii). 
W przyszłości, w miarę rozwoju In­
stytutu, przewiduje się utworze)- 
nie kierunkowych sekcji dydaktycz­
nych: sekcji ekonomiki przemysłu 
i sekcji ekonomiki rolnictwa. Celem 
wprowadzenia , tego elementu orga­
nizacyjnego będzie sprawniejsze u- 
poranie się z.’pracą dydaktyczną; w 

' latach przyszłych . bowiem limit 
przyjęć na I rok studiów wynosić 
będzie 120—150 osób. ’ ,

JERZY TOMALA: Nową forma 
pracy dydaktyczno-naukowej jest 
wyrazem zebranych doświadczeń 
przez istniejące już instytuty, jest 
wynikiem licznych dyskusji; w śro­
dowiskach akademickich i doświad­
czenia organizacyjnego szkół- wyż­
szych za granicą. Tą nowa forma 
organizacyjna umożliwia podejmo-

Doc. dr hab. Jerzy Tomala

ko tako zadomowili się w Warsza­
wie. Poznaniu czy Wrocławiu. Li­
czyć więc możemy przede wszystkim 
na młodą kadrę.

JERZY' TOMALA: Niezależnie jed­
nak od oczekiwania na własnych do­
ktorantów. prowadzimy nadal sta­
rania w celu dalszego angażowania 
specjalistycznych pracowników nau­
kowych z zewnątrz, z innych ośrod­
ków. Może właśnie poprzez „Życie 
Gospodarcze’’ dojdzie nasz glos do 
tych. którzy widzieliby siebie w To­
runiu. Władze miejskie idą nam ha 
rękę i okres wyczekiwania na mie-
s/kanie jest w Toruniu

sce,, działa na .prawach . wydziału. 
Inne natomiast wydziały Uniwersy- 
tętn. Mikołaja Kopernika pózóstaly 
jako wydziały, w ramiach ł których 
działają instytuty i katedry.' .

. REDAKCJA: Jakie cele przyświe- 
cają dydaktyeznej działalności Insty­
tutu. Mamy ni ihyślt żatównb te 
na najbliższy okres, jak też i plany 
wybiegające w przyszłość.

JERZY LICZKOWSKI: W naszym 
Instytucie utworzono dwa' kierun­
ki studiów: ekonomikę przemysłu 
oraz ekonomikę rolnictwa. Dlaczego 
właśnie te? Wybór kierunków wy­
nikał znów z konkretnych potrzeb 
■województwa bydgoskiego, zwanego 
nie bez racji „zielonym zagłębiem”, 
gdzie równie dynamicznie rozwija 
się przemysł. Dążymy więc do „wy­
produkowani a” wykwalif i ko wa nych 
ekonomistów dla tych dwóch pod­
stawowych działów gospodarki re­
gionu. Ekonomika rolnictwa jest 
zresztą prowadzona dotychczas je­
dynie; przez dwie uczelnie (SGPiS 
oraz Uniwersytet M. Curię-Skło- .
dowskiej). Absolwenci naszej u-
częlńi ■, mający za sobą tę spe­
cjalność będą mogli łatwo znaleźć 
zatrudnienie także i na terenie są- 

' siadujących z nami województw, 
gdzie specjalizacja ta nie jest repre­
zentowana (np. w województwie 

• poznańskim, olsztyńskim ćzy kosza­
lińskim).

Pierwsze dwa lata studiów są jed­
nolite dla wszystkich kierunków, 
trzęći i czwarty rok studiów poś­
więcony, jest głównie problematyce 
specjalizacyjnej, odpowiadającej dwu 
wymienionym poprzednio kierunkom 
studiów.

Niezależnie od specjalizacji -studia 
ekonomiczne w Instytucję dzielą się 
na dwa profile: na profil ekonomi- 
czno-matematyczny (na którym są 
prowadzone dodatkowe wykłady 
z' matematyki i . ekonometrii) oraz

o wiele
krótszy niż w innych ośrodkach (do 
trzech lat). Może ten fakt będzie 
dla kogoś swoistą zachętą.

JERZY LICZKOWSKI: W roku 
196 7 mieliśmy 6 pracowników dy­
daktyczno-naukowych. w 1968 — .10, 
w 1969 — 19, a w 1970 już 27. Iloś­
ciowy i jakościowy wzrost kadry7 
pracowniczej jest zgodny' z wielkoś­
ciami zaplanowanymi, stosownie do 
których w roku akad. 1975/76 w .In­
stytucie Ekonomicznym pracować 
będzie 69 pracowników naukowo- 
dydaktycznych. Przewidywania wska­
zują, że_do tego, czasuJiczbą. zakła­
dów dydaktycznych wzrośnie do II, 
brżejęte Zostaną przez instytut pun­
kty' konsultacyjne Zawodowych Eko­
nomicznych Studiów Zaocznych in­
nych uczelni działające w woje­
wództwie bydgoskim.

Prof. dr Kazimierz Sokołowski

Kadra pracownicza Instytutu Eko­
nomicznego. jak już wspominałem, 
to kadra młoda, w 'dużej' mierze w 
stopniu asystenta i starszego asys­
tenta. Ten zespól młodych ludzi .de­
cydować będzie za kilka lat o przy­
szłości Instytutu Ekonomicznego. 
Dlatego też ich rozwojowi naukowe­
mu poświęcają władze Uczelni i dy-

profil ekonomiczno-organizacyjny z
większym wymiarem zajęć z dzie- a.1JCl,jallz.ac|Ł
dżiny prawa cywilnego orąz teorn odpowiednie badania ujęte planem 
organizacji i zarządzania. Po zali- - - - ■ ... -- -
czeriiu I roku studiów, student za
radą dyrektora Instytutu lub opie­
kuna grupy studenckiej,, wybiera je­
den z wymienionych, profilów.

To jest oczywiście naśz program 
minimum! -W przyszłości jednak wi­
dzimy konieczność, .zorganizowania
2 dalszych kierunków, Myślimy w 
tym przypadku ó ekonomice usług 
turystycznych i .rekreacyjnych (do- 
tychcząs istnieje tylko podobna 'spe­
cjalizacja magisterska w SGPiS) 
oraz ó ekonomice budownictwa.. Za- 
potrzebowanie na fachowców W obu 
dziedzinach jest ogromńe. Chcieli-
by siny bardzo uruchomić nowe kie-

organizacje te, a zwłaszcza ZSP oży­
wioną’i wielostronną pracą zdobyły 
uznanie. ::arówno ogółu studentów 
Instytutu, jak i władz, uczelnianych.

Warto szczególnie wymienić dzia­
łalność crganizacji młodzieżowych 
podczas praktyk robotniczych. Prak­
tyki te w zasadzie są organizowane 
przez władze uczelni, jednakże dla 
studentów kierunku ekonomiki rol­
nictwa organizacje młodzieżowe 
Instytutu we własnym zakresie na­
wiązały kontakt z PGR wojewódz­
twa bydgoskiego. W wyniku nawią­
zanego porozumienia podczas ostat­
nich wakacji studenci roku zerowe­
go i pierwszego ekonomiki rolnictwa 
odbywali praktyki w kluczu PGR 
Bielice w mogilnieńskim powiecie.
Zarówno

łecznó-ekonomicznych zachodzących 
w województwie bydgoskim pód 
wpływem industrializacji,- ‘a ■ drugi 
zespół zajmu je. się warunkami Okre­
ślającymi wzrost Wydajności pracy 
ii produktywności '■ rolnictwa;’ Można 
zatem powiedzieć, że nasze zamie­
rzenia badawcze są związane z kie­
runkami studiów prowadzonymi 
obecnie w Instytucie.
i ^oza pracami zespołowymi pro­
wadzi się szereg prac indywi­
dualnych, Wymienię dla przy­
kładu'kilka tematów: „Wpływ indu­
strializacji na integrację gospodar­
czą mikroregionu”,- „Metody badania 
rozwoju produkcji rolnej w uję$u 
przestrzennym”, „Rozwój usług pro­
dukcyjnych w rolnictwie oraz ich 
wpływ na rozwój rolnictwa", „Anali­
za wplywń postępu technicznego na 
wzrost wydajności pracy w prze­
myśle (na przykładzie woj. bydgo­
skiego)”. Mamy także prace typu 
socjologicznego. Ogółem podjęto .34 
tematy (na okres 5-latki).

JERZY TQMALA: Rozpoczęliśmy 
także prace konsultacyjne dla prze­
mysłu. poprzez udzielanie porad, 
wskazań i uczestnictwo w niektórych 
konferencjach i komisjach (np. w 
Miejskiej Komisji ' Planowania Go­
spodarczego, w „Elhnie”, „Polćhe- 
mie“).

Mimo szczuplej kadry pracownicy 
Instytutu świadczą także po­
moc wieczorowemu’ Uniwersytetowi 
Marksizmu-Leninizmu obsługując 7 
punktów w województwie.

REDAKCJA: Mówimy cały czas 
o osiągnięciach i sukcesach. Ale 
każda młoda uczelnia ma także swo­
je bolączki. O jednej już wiemy: 
szczupłość kadry. Czy na tym kło­
poty Instytutu się skończą?

JERZY TOMALA: Obciążenie na- 
' szych pracowników jest znacznie 

większe niż w innych uczelniach. 
Przy nielicznej kadrze, a przy o- 
gromnej ilości funkcji typu organi­
zacyjnego, społecznego, dydaktyczne­
go, wychowawczego na każdego pra- 
cownika musi spadać więcej obo­
wiązków, zwłaszcza że trzech na­
szych .samodzielnych pracowników 
naukowych dojeżdża z Warszawy 
(nie mogą mieć więc żadnych 
funkcji)..

kierownictwo P,GR, jak
i władze terenowe wysoko oceniły 
osiągnięte przez studentów efekty 
produkcyjne i organizację życia kul­
turalno-oświatowego. Na podkreśle­
nie zasługuje fakt,; że . hufiec pracy 
jako całość systematycznie przekra­
czał normy wydajności pracy.

JERZY TOMALA: Podobnie jak 
i ńft ińnych uczelniach największy 
odsiew notujemy ną. I- roku studiów, 
na którym w ubiegłym roku akade­
mickim 1969/70 odpadło 28 procent 
studentów, przy czym 20 procent 
podczas letniej sesji egzaminacyjnej. 
Najwięcej ocen niedostatecznych 
otrzymali • studenci z matematyki. 
Natomiast na drugim roku studiów 
odsiew wyniósł zaledwie 1,7 procent.

Sorawy bytowe studentów rozwią­
zane żostały bardzo pomyślnie. Ilość 
przyznanych stypendiów całkowicie 
pokrywa zapotrzebowanie zgłaszane 
przez studentów i mieszczące się w 
granicach dochodowych ustalonych 
przepisami ministerialnymi.. Na 
szczególne podkreślenie zasługuje 
fakt, że aż 175 osób, tj. 71 procent 
naszych studentów zamieszkuje w 
domach akademickich.

Mimo: tej pomyślnej sytuacji oba-

BOHDAN GODZISZEWSKI: Ma­
my /także poważne - trudności loka­
lowe. .Instytut korzysta z pomiesz­
czeń wypożyczonych ■ z budyńku 
Miejskiej ' Rady Narodowej; dopiero 
po 1975,/roku przewidywane jest 
przeniesienie Instytutu ,ao nowocze­
snego ośrodka ; budującego się na 
toruńskich. . Bieli n ch Zre z ą trze­
ba powiedźieć, że ma to byc piękny.

Mgr Bohdan Godziszewski

wiamy-się, że w najbliższej przy- ,na wskroś nowoczesny ośrodek aka- 
szłości znaczna część- stypendystów, dertiicki, chvba pierwszv tego rodza- 
studentów III roku studiów, może ju w kraju' szkoda tylko, że tak o 
zostać pozbawiona zasadniczej po- nim mało się mówi'i piśze.
mocy, jaką są stypendia pieniężne. ' . . , , , . ..
Zgodnie • bowiem z obowiązującymi W przyszłym jednak roKU, kiedy 
przepisami, począwszy • od 1 stycznia będziemy juz mieli pełny 4-letni 
1971 r„ stypendia państwowe ria III cykl studiów sytuacja lokalowa
roku powinny być zastąpione stypen- Instytutu ■ ulegnie pogoiszeniu
diami fundowanymi. Szkopuł jednak * ,sPr^wde realizowanie wszystkich 
w tym, że ilość dotychczas zgłoszo- zajęć będzie utiudnione. Juz obec­
nych ofert stypendialnych przez jed- nie- Przy 24? studentach, Instytut 

- ■ . . . nie jest w stanie zapewnie sjuden-nostki gospodarki uspołecznionej po- tom . właściwych warunków: -pracy 
w bibliotece, w której. mamy zaled-

krywa zaledwie ok. 60 procent nasze-, 
go zapotrzebowania? Nie jesteśmy w • • •
stanie zagwarantować dopływu infor- Wle miejsc, 
macji do wszystkich instytucji i jed- 1FR7Y TOMAT A- 7 innvchnostek o tym. że przy UMK w To- JERZY TOMALA. Z innjUi
runiu prowadzone są od dwóch lat spraw, o których myshmy^z niępo- 
studia ekonomiczne, a odpowiednie kojem. to jest problem ogolnokrajo-

rekcja Instvtutu specjalną uwagę, władze nie zapewniły właściwymiKażdy z młodych kolegów obok kanałami „spływu” informacji od- bo Jego *ufc mogą byc do kli-
j j i . t. , . we dla każdej uczelni. Mam tu naspraw dydaktycznych koncentruje górnej. drażliw| kwestię nierówności

startu asystenta i doktoranta, za­
trudnionego w, przemyśle ćzy cli oć- 

" by w administracji. Dotychczasowy 
uczelńom

swą uwagę i wysiłki w kierunku ■■hirrni.ńs.ira.ł.i.uj.i*, 
specjalizacji naukowej, prowadząc-- - - - ■ daktycznej Instytut prowadzi prace

naukowo-badawcze. Jakie są kierun-badań naukowych .Instytutu. Można 
realnie przewidywać. że począwszy 
od roku 1972 realizowane będą w 
Instytucie pierwsze prace dpktors-

ki tych badań, które z nich są naj­
ważniejsze czy najbardziej odpowia­
dające potrzebom gospodarczym?

stan rzeczy utrudnia 
angażowanie najbardziej 
nych jednostek.

REDAKCJA: Kończąc

dynani cz-

■ kie i wypromowani zostaną pierwśi . jerzy LICZKOWSKI: Nasza 
doktorzy. Ale to obiecująca. P^rs- działalność naukowo-badawcza jest 
pektywa za lat kilka Obeęme jęd- jeszcze stosunkowo skromna, taka 
nak odczuwamy w Instytucie bar- jaką nas stać przy szczupiym gro_ 

nie kadry naukowej. Z całym jed­
nak naciskiem trzeba podkreślić, że 
Instytut pragnie służyć w pełni po­
trzebom regionu, który go powołał 
do życia. Dlatego też pierwszym na­
szym pociągnięciem było zwrócenie 
się do instytucji państwowych, sa­
morządowych i większych zakładów 
pracy z prośbą o przesłanie odpo­
wiednich sugestii problemowych i te­
matycznych (m. in. do instytutów 
działających w województwie, do dy­
rekcji zjednoczeń iPGR, do przewod­
niczących Wojewódzkich, Miejskich 
i Powiatowych Rad Narodowych, do 
oddziałów Narodowego Banku Pol­
skiego),

Otrzymaliśmy szereg ciekawych 
propozycji i zamówień, -które w du­
żej mierze wykorzystamy w opraco­
waniach i badaniach naukowych.

Zaplanowane badania realizowane 
są w Instytucie przez 2 zespoły ba­
dawcze, z których pierwszy kon­
centruje się na badaniu zmian spo-

dzo dotkliwie brak samodzielnych 
pracowników nauki, specjalistów z 
niektórych dyscyplin ekonomicznych, 
przede^ wszystkim w zakresie eko­
nomiki prźemyslu, teorii organizacji
i zarządzania. statystyki. eko­
nomii politycznej. Znaleźć oni mo­
gą w ośrodku toruńskim dobre wa­
runki dalszego rozwoju naukowego, 
szerokie pole do działalności naruńki gdzieś za 3: lub 4 lata, ale 

zdajemy sobie sprawę, że nie będzie 
to zbyt łatwe. Ostrożnie więc for- możliwość stworzenia sobie stosun- 
mulując-swe plany sądzimy, że na-

rzecz praktyki gospodarczej i nadto

naszą to-

sze ambicje będą mogły być reali­
zowane na początku kolejnej 5-latki, 
w latach 1976-77.

JERZY TOMALA: Spotkaliśmy się 
już. także z propozycją przejęcia 
Punktu Konsultacyjnego Uniwersy­
tetu Łódzkiego, o którym była po­
przednio mowa. I w zasadzie tylko 
ilościowy brak' kadry naukowo-dy­
daktycznej powstrzymuje nas przed 
poszerzeniem działalności Instytutu 
ó studia źaoczńe.' Prędzej, jednak 
czy później ten, skądinąd miły obo- 
wiązek nas nie ominie, .

kowo dobrych warunków bytowych.
REDAKCJA: Pomówmy teraz o 

problemach dydaktycznych zaczyna­
jąc może od rekrutacji kandydatów 
na uczelnię. Nowy kierunek nie za­
wsze bowiem zdobywa od razu u- 
znanie maturzystów czy ich wycho­
wawców.

JERZY TOMALA: Pierwszy nabór 
odbył się we \vrześmu 1968 roku 
w dość nietypowym okresie, kiedy 
już inne wydziały były po egzami­
nach wstępnych. Zanotowaliśmy

ruńską rozmowę życzymy najmłod­
szej placówce — Instytutowi Eko­
nomicznemu przy Uniwersytecie 
Mikołaja Kopernika w Toruniu upo­
rania się z obecnymi i zapewne 
przejściowymi kłopotami i osiąga­
nia sukcesów w pracy dydaktycznej 
i naukowej. Wyda je nam się, że 
kilkuletnia działalność tego Instjdu- 
tu przyniosła już szereg trwałych 
efektów i stanowi rękojmię, że zie­
mia bydgoska zyskała wartościową 
i tak niezmiernie jej potrzebną pla­
cówkę.

Rozmawial: 
JANUSZ WASYLKOWSŁI 

Zdjęcia: MICHAŁ KOKOT
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N
 A początku swego obszer­

nego studium polemiczne- ny 
go, skierowanego przeciw ' 
mnie *) Jan Główczyk na­
pisał: a';; .

„Ostatecznym weryfikato­
rem poglądów jest praktyka i.nale-
ży ona do k ytyków najsurowszych. 
To kryterium praktyki powinno być, 
w móim przekonaniu, decydujące w 
stosunku do poglądów tych 'pol­
skich ekonomistów niemarksistow- 
skięh, którzy, przyjmując za punkt 
wyjścia realną rzeczywistość; społe­
czno-gospodarczą, a równocześnie 
obserwując występujące niedomaga­
nia w praktyce, gospodarowania, 
proponują środki zaradcze wywo­
dzące się z ich własnych pozycji 
metodologicznych i światopoglądo­
wych. Takie postawy są oczywiście 
godne szacunku, niezależnie od tego 
czy w naukowej dyskusji i polemi­
ce postulaty zostaną .uznane za w 
pełni trafne czy nie”.

Cytat ten mogę przyjąć do sie­
bie, gdyż przecież tematem całego 
artykułu jest dyskusja i polemika 
z moimi poglądami i postulatami. 
Przyjmuję więc i czytam dalej.

Na końcu drugiej części swojego 
opracowania red. Główczyk znów 
podejmuje ten sam ton 1 pisze:

można i mój dorobek publicystycz- interesie społeczeństwa leży, aby.
poddać takiemu egzaminowi, między planem i rynkiem Ito zna-

chociaż ważną osobą nie JestermA e ę y preferencjaml lanu j
jeśli to ma byc zrobione poprawnie J \ , . . . . ...
i uczciwie, to trzeba to zrobić ina- rynku) istniały różnice, jeśli gospo-
czej. Punktem wyjścia muszą być darka socjalistyczna ma się rozwi-
poglądy obecne, gdyż one są rze- jąć dynamicznie i zabezpieczać in- 
czywistością. Obecne poglądy, muszą resy ogólnospołeczne”. Z tego wyni-
byc przedmiotem analizy i układem , . . . . , ,- - - - • • - - • ka zupełnie jasno moj stosunek doodniesienia, z którym .porównuje się 
tó. co było napisane w bliższej lub 
dalszej przeszłości. Główczyk zaś 
robi odwrotnie: cytuje i analizuje 
to, co ja napisałem w 1956 i 1957 
roku, na tej podstawie kreśli czarną 
sylwetkę Kurowskiego i dopiero do 
tego doczepia wyrwane z kontek­
stu zdania z 1970 r., które tak in­
terpretuje, aby to pasowało do je­
go tezy naczelnej, którą sobie za­
łożył: że Kurowski zawsze walczy 
z socjalizmem. Teza może efektow­
na, ale nieprawdziwa...

Ta metoda „polemiki”- występuje 
na wszystkich kilkudziesięciu szpal-

zasady nadrzędności planu nad ryn-. 
kiem.

Mój polemista nie mógł sobie rów­
nież odmówić przyjemności zacyto­
wania jednej tezy z mojej książki

niające treść naszego ustroju w „opo­
zycji”" do efektywności nie ma już 
wydźwięku ■ antysocjalistycznego, czy 
nie zmierza dp dyskredytacji nie­
podważalnych "wartości socjalizmu? 
Otóż nie, a tego typu znaki zapy­
tania lub nawet wnioski bez zna­
ków zapytania mogą wynikać je­
dynie z niezrozumienia sensu ‘sfor­
malizowanego zapisu programu re­
formy.

Jak wiadomo, zapis ten składa 
się z trzech' elementów: funkcji ce-

Oczywiście i ten rachunek ma ogra- 
nicione, możliwości, które występu­
ją w przypadku gdy mamy , wielość 
celów. A tak jest właśnie w sy­
tuacji reformy. Wtedy musimy się 
zdecydować i niektóre cele prze­
nieść do ograniczeń, a w funkcji 
kryterium pozostawić jeden teL 

- Powtarzam, jest to zabieg czysto
fazie współzawodnictwa z kapita- metodologiczny. Tyle w sprawie 
lizmem uzyskanie wyższej efektyw- formalistyCznego zapisu r-"

żywnością, choć niewątpliwie pro­
blem racjonalnego wykorzystania 
nakładów pracy ludzkiej i postępu 
istniałby nadal. Ale i ten problem 
ma wymiar historyczny i w miarę 
wzrostu społecznej wydajności pra­
cy będzie tracić na ostrości.

Obecnie jednak, w historycznej

. ności jest absolutnie niezbędne. Ale 
nie może się to stać kosztem istot­
nych wartości ustroju. I dlatego

formalistycznego zapisu programu

„Historyczny proces wzrostu gospo- lu,, zmiennych decyzyjnych i ogra- , wiŁśnie wprowadziłem ogranicze- 
’ - J " "i —.'— '. „ i- niczeń. Ale z tego, że poszczególnedarczego”. Od napisania taj tezy mi-

nęło 9 lat. Jeśli przyjmiemy, że prak­
tyka jest kryterium prawdy, to okres 
9 lat jest dostatecznie długi, aby za­
rysować przynajmniej kierunek, w 
jakim potoczy się jej weryfikacja.

- - -.- ,, . , . „ •_ - Otóż co do mnie, to każdy wskaź-tach wielkiego elaboratu. Precyzuje
więc „przedmiot sporu”, ale nie na n1^ świadczący o rozwoju gospo-
podstaw-ie artykułu. z 1970, gdzie 
żadnego sporu nie prowadzę, lecz 
wygrzebuje w tym celu publikacje 
sprzed 14 lat i przytacza z niej 
długi cytat, który ma wykazać, że 
ja prowadzę walkę ideologiczną. 
Potem już na przemian cytuje raz

darczym naszego obozu obserwuję z

wartości, czy formy instytucjonalne 
zajmują takie czy inne miejsce w 
zapisie absolutnie nie wynika jak^ 
my je wartościujemy. Podkreślam* 
to z całym naciskiem, gdyż z tego 
faktu, że elementy ustrojowe wpro­
wadzam do zapisu jako ogranicze-

rosnącą 
rosnącą 
w mej 
No cóż,

nadzieją — co mówię — z 
pewnością, iż się pomyliłem 
pesymistycznej prognozie, 

errare humanum est. Za tę

nia red. 
zarzut w 
ko mnie, 
żerny to

Główczyk czyni koronny 
swojej polemice przeciw-
Jak 
na

pomyłkę już zapłaciłem...
program, jaki 
toku naszych

jest naprawdę poka- 
przykładzie. Weźmy 
moglibyśmy zrobić w 
codziennych działań.

nia C, W, K. A więc nie reforma 
bez granic, jak to sugeruje Głów? 
czyk. ale reforma w granicach! 
Abyśmy nie byli, jak ów człowiek, 
który w. pogoni za pieniędzmi stra­
ci zdrowie i rodzinę...

Dobrze, mógłby ktoś powiedzieć, 
zrozumieliśmy już, że samo wpro­
wadzenie wartości C, W, K jako 
ograniczeń w programie reformy 
nie oznacza bynajmniej deprecjono­
wania tych wartości. Dlaczego jed-

reformy.

Przejdźmy teraz do sprawy kon­
kurencji. Zagadnienie to zajmuje 
większość studium red. Główczyka, 
a nawet człon drugi tego studium 
nosi tytuł poświęcony tej sprawie. 
Obszerne wywody Główczyka na 
ten temat, rozważania o teorii uży­
teczności krańcowej, o wpływie róż­
nic w dochodach na strukturę po­
pytu, o roli zysku są może ciekawe 
i wskazują na erudycję autora, ale 
nie mają wiele wspólnego z moim 
artykułem w „Gospodarce Plano­
wej”. Ja wprawdzie mówię tam coś
o konkurencji, ale jest to u

nak w ogóle wprowadzać je jako sprawa zupełnie marginesowa 
ograniczenia!? Czyż nie mówiliśmy

W ODPOn RED. JANOWI GŁOWCZYKOWI
STEFAN KUROWSKI

;,...w dyskusji można się ustosun­
kować tylko do publicznie przedsta­
wianych poglądów, nie można zaś 
do intencji., Do poglądów ustosun­
kowałem się jednoznacznie, ponie­
waż poglądy wygłaszane publicznie 
są dóbrem społecznym. Intencje zaś 
są dobrem indywidualnym i nie 
zmierzam do tego, aby je deprecjo­
nować (podfcr. Ś. K.)".

W ten sposób red. Główczyk opra­
wił swoją polemikę w szacowne ra­
my obiektywizmu i naukowej bez­
stronności. Ale ramy to przecież nie 
wszystko. Spójrzmy na środek' ob­
razu.

A środek, czyli rozwlekłe, Irzy- 
arkuszowe wywody śą zupełnym za-

jakieś teksty z lat pięćdziesiątych, 
to znów artykuł z 1970 r., ale czyni 
to w ten sposób, aby technicysty.cz- 
ne i abstrakcyjne ustępy z 1970 r. 
podmalować tłem politycznie i emo­
cjonalnie brzmiących slow z 1950 r. 
i 1957 roku. Ta przeplatanka jest 
tak misternie ułożona, aby co mniej 
uważny czytelnik stracił orientację, 
co Kurowski pisze teraz, a co pisał 
przed laty i aby wszystko zlało się 
w jeden czarny obraz. Przy tym cy­
taty z okresu lat pięćdziesiątych 
wyraźnie przeważają. Możemy .się 
zabawić w małą statystykę i wów-. 
czas policzymy, że w samej tylko 
pierwszej części studium Główczy­
ka artykuł z 1970 r. cytowany jest 
tylko pięć razy, natomiast rozmaite 
moje teksty sprzed 14, 13 czy 8 lat 
są cytowane dziesięć razy. Z czym

Przekładaniec chronologiczny je­
dnak nie wystarcza' redaktorowi 
Główczykowi. Ponieważ mój tekst 
z 1970 r. w wielu miejscach nie 
daje się mimo wszystko nagiąć do 
jego modelu Kurowskiego — wroga
socjalizmu, więc w tych ustępach,
w których obecny artykuł dźwięczy
zdaniem Główczyka zbyt 
nie odziera on ten tekst

pozytyw- 
z „pozo-

przeczeniem zarówno wstępnej de- więc polemizuje J. Główczyk? 
klaracji o szacunku do-postatV,' jÓk' :
i końcowego zapewnienia p niede- 
precjonowaniu intencji.’ Albowiem 
naczelny redaktor „Życia Gospodar­
czego" nie tylko nie żywi — jak 
widać to z jego tćkstu — szacunku 
do moich postulatów i propozycji. 
Ten fakt ostatecznie mógłbym po­
minąć milczeniem. Ale' nie żywiąc 
sam tego szacunku usiłuje zrobić 
wszystko, aby pozbawić moje po­
stulaty i propozycje, a także i mo­
ją osobę szacunku tych kilku tysię­
cy ludzi, którzy czytają dłuższe ar­
tykuły ekonomiczne, jak również 
tych kilkuset tysięcy, którzy nigdy 
takich artykułów nie czytają i dla 
których nazwisko moje ma stać się 
teraz synonimem „czarnego luda”. 
A czyni to Jan Główczyk właśnie 
przy pomocy deprecjonowania mo­
ich intencji i przeinaczaniu moich 
poglądów.

A jak to czyni — opowiem.

Przedmiotem polemiki jest mój
artykuł kwietniowego zeszytu
„Gospodarki Planowej" pt. „Grani­
ce reformy systemu planowania i 
zarządzania gospodarką". Już w ty­
tule, który daj® red. Główczyk swo- 
jej polemice, mamy próbkę jego 
metody: Granice reformy, czy re­
forma bez granic? — zapytuje mój 
polemista sugerując, że ja propo­
nuję „właśnie reformy „bezgranicz­
ne”. Po tej linii idzie cały dalszy 
tok wywodów.

Na wstępie więc red. Główczyk 
informuje, że ja próbuję wykazać, 
iż „gospodarka socjalistyczna nie 
może’ być efektywna ex definitio­
ne". Ale gdzie to wyczytał? W mo­
im artykule w „Gospodarce Plano­
wej" takiej tezy nie ma, jak rów­
nież i pośrednio nie można tego 
tam wyczytać, jeśli trzymamy się 
tego, co tam jest napisane, a to jest 
przecież minimalnym warunkiem 
rzetelności w „ustosunkowaniu się 
do poglądów”. Niestety tego warun­
ku właśnie Główczyk nie spełnia. 
Artykuł .mój jest dla niego tylko 
pretekstem, by dokonać generalnej 
ze mną rozprawy. ‘Po pierwszej 
więc wzmiance o artykule z 1970 r. 
przystępuje do charakterystyki mo­
jej postaci. sięgając w tym celu aż 
do lat 50-tych. Dowiadujemy się 
więc, że Kurowski zawsze walczy, 
że jest wszędzie, gdzie się toczą dy­
skusje. że zmienia argumenty, ale 
wnioski formułuje zawsze te same 
itd. itp. O co tu chodzi? Otóż cho­
dzi o to. aby pokazać ciągłość i toż­
samość poglądów Kurowskiego na 
przestrzeni ostatnich 15 lat. Oczy­
wiście takie rzeczy czasem się ro­
bi. zwłaszcza w odniesieniu do waż­
nych osób. Jeśli ktoś bardzo chce.

Cóż można powiedzieć o takiej 
.- metodzie, dobierania tekstów;?. Z^pe- - 

wńósćfą nie jest ona wynalazkiem 
redaktora Główczyka. Jednak może 
okazać się obosieczną. Nie tylko mo­
je tekst^ z różnych lat można by w 
ten sposób zestawić, ale' wypowiedzi 
znacznie ważniejszych ludzi. A nawet 
— co tu daleko szukać — taką ukła­
dankę można by zrobić z tekstów sa­
mego Główczyka. Właśnie zwróco­
no mi uwagę (sam bym na to nie 
wpadł, gdyż nie gromadzę pod tym 
kątem wycinków prasowych) na ar­
tykuł Jana Główczyka z 1962 r. 
(Ż.G. nr 2/1962), w którym autor 
gorąco wychwala pewną książkę o 
funkcjonowaniu gospodarki socjalis­
tycznej, a nawet usiłuje jej auto­
ra przelicytować w teoretycznych 
interpretacjach rynkowo-towarowe­
go podłoża tejże gospodarki. Ileż 
to cytatów można by dobrać z tego 
artykułu i jak efektownie połączyć 
z obecnymi artykułami mego pole­
misty przy pomocy znanych „ozdob­
ników”. Jeśli tego nie czynię, to nie 
tylko dlatego, że nie mam do dy­
spozycji czasopisma, które by mi 
jako naczelnemu redaktorowi dru­
kowało tasiemcowe cytaty i nie 
mniej tasiemcowe do nich komen­
tarze, ale głównie dlatego, że uwa­
żam tę metodę polemiki za nielo­
jalną. Człowieka należy ocenić we­
dług tego, co myśli i czyni dzisiaj, 
w obecnych warunkach.

A teraz co do meritum przytoczo­
nych tekstów z moich artykułów 
z „tamtych lat". Jeśli chodzi o ar­
tykuł „Model a cele gospodarki na­
rodowej”, to został on napisany na 
początku 1957 r. i był skierowany 
przeciwko znanym wypaczeniom go­
spodarczym i nie tylko gospodar- 
czjun, jakie miały miejsce przed 
październikiem 1956 r. Obecnie sy­
tuacja gospodarcza i społeczna kra­
ju jest tak dalece inna, że jest ra­
żącym anachronizmem (jeśli pomi­
niemy złą wolę) przykładania do 
obecnej rzeczywistości ówczesnej 
walki o „cele”. Dzisiaj odczuwamy . 
wiele braków (zresztą na zupełnie 
innym poziomie, niż przed 14 laty) 
nie dlatego, że cele są złe, ale głów­
nie dlatego,-że metody planowania 
i zarządzania są niedość efektywne. 
Dzisiaj więc jest to rzeczywiście 
problem głównie „techniczny” i w 
tych jego technicznych ramach za­
bieram glos, mimo że Główczyk usi­
łuje ciągle przedstawić mnie w roli 
herolda ideologicznego.

rów”, „demaskuje" jego prawdziwy 
sens. A więc ja tylko na pozór zaj­
muję się metodami planowania i za­
rządzania, a faktycznie chodzi mi 
o ideologię, ja i dzisiaj wbrew po­
zorom domagam się prowadzenia 
sporu na płaszczyźnie ideologii; jeśli 
stwierdzam, .że „system. socjalistycz-.. 
ny funkcjonuje kilkadziesiąt lat, to 
tylko przyznaję to .łaskawie. .A na­
wet jeśli podkreślam niezbędność 
centralnego planowania, to czynię • 
to werbalnie (w ramach elastycznej 
taktyki). Można zapytać, skąd on 
to wszystko wie, mimo, że ja zacho­
wuję takie odmienne „pozory”. Od­
powiedź jest prosta: red. Główczyk 
nie tylko poglądy odczytuje z mo­
jego artykułu, on odczytuje także 
intencje, oczywiście takie intencje, 
jakie sam wymyślił i jakie mu są 
potrzebne, aby „polemika” przebie­
gała gładko i według z góry przyję­
tych założeń.

Dajmy na to, źe chcemy zarobić jak 
najwięcej pieniędzy i to jest naszą 
funkcją celu. Mamy również zmien­
ne decyzyjne w postaci rozmaitych 
zajęć i różnych ilości godzin,' któ­
re możemy przeznaczyć na naszą 
pracę. Rzecz jasna, że pomijając 
dobór tych zajęć suma pieniędzy, 
którą zarobimy będzie zależała od 
ilości całej pracy, a więc od cza­
su, który na pracę będziemy mo­
gli poświęcić. lin więcej czasu bę­
dziemy pracować, czyli .im większy

dotychczas, że centralne planowa­
nie, społeczna własność środków 
produkcji', czy inne elementy ustYtr- 

. jowe oraz wysoka ; stopa wzrostu 
(sprzyjająca np. szybkiej amorty­
zacji) właśnie podnoszą efektyw­
ność gospodarowania, likwidują 
marnotrawstwo właściwe bezplano- 
węj gospodarce prywatnych produ­
centów? Oczywiście, mówiliśmy i to 
jest prawda. Ale również 1 to twier­
dzenie trzeba, traktować w sposób 
historyczny. Na pewnym etapie sa­
mo wprowadzenie C. W, K. czyli 
uspołecznienie środków produkcji, 
zbudowanie-' centralnego planu i 
przyspieszenie tempa wzrostu po­
woduje wzrost efektywności całej 
gospodarki. Ale zgodnie z zasadami 
dialekty ki zależności między rzecza­
mi nie rozwijają się w nieskończo­
ność po linii prostej i w pewnym 
momencie przechodzą w swoje za­
przeczenie. Zostało- empirycznie 
stwierdzone, że. zwiększenie szcze­
gółowości i adresowności planu cen­
tralnego, stawianie celów' społecz­
nych przekraczających aktualne mo-

solutnie nie podnoszę jej do 
głównego postulatu reformy, 
chodzi w moim artykule?

mnie 
i ab­
ra ngi 
O co

•) Jan Główczyk: „Granice reformy, 
czy reforma bez- granic". Życie Gospo­
darcze Nr 39/70 — oraz „Raj utracony 
czyli doskonałość konkurencji" Zycie 
Gospodarcze Nr 40/70.

Nr 48 (1002) - 29.XI.1970 r.

Na tym tle można również prawi­
dłowo odczytać moją metaforę o 
wodach rzeki i pompach. Red. 
Główczyk ucieszył się, że znalazł 
podobną metaforę w tekście z 1957 
roku. Nic dziwnego. Metafora, (czyli 
skrócony opis przenośny) jest ta sa­
ma, gdyż przedmiot opisu, tzn. me­
chanizm działania, jest ten sam. 
Natomiast co jest inne? Inna jest 
sytuacja, a zatem inna jest również 
moja ocena tego mechanizmu. 
Stwierdzam to wyraźnie pisząc w 
Gospodarce Planowej: „Zresztą w

wymiar przybiorą nasze zmienne żliwości gospodarki, czy też zwięk-
decyżyjne (przy danej strukturze) szanie- tempa wżrośtu ponad pewną

miarę już nie działa stymulująco 
na efektywność ale przeciwnie ją 
zmniejsza. Oczywiście ło -zjawisko.

tym " więcej zarobimy . pieniędzy, 
czyli tym większa będzie . zrealizo- ■ 
wana "funkcja" celu! <?Alenf2ećż^ 
wystąpią również ograniczenia. Po­
za -naturalnymi(ograniczeniami, ; ta­
kimi. jak. to, że -doba ma 24 gSdzi-

też ' ma- tylko wymiar historyczny
i związane . jest, ogólnie.- biorąc- z 
poziomem sił wytwórczych. Ale ońO 
właśnie zostało ’ dostrzeżone przezny, wystąpią również takie ogra- właśnie zostało dostrzeżone przez

niczenia, jak nasze zdrowie, po- toczącą się u nas dyskusję. I dla-
trzeba wypoczynku, życie rodzinne. tego napisałem: „w przedziale ob-
Jeśli uda nam się wyrazić te war- jętym dotychczasową dyskusją .
tości liczbowo i żnaleźć stosunek Nie jest to żaden eufemizm, jak
między nimi, a zmiennymi decy- chce Główcżyk,„ tylko relatywizacja

■ opisywanych zależności do pewnego

t Otóż ja piszę o konkurencji w 
związku tylko z jedną incydentalną 
jak się okazało — propozycją wysu­
waną w 1968 roku. Wtedy miano­
wicie rozważało się, czy dla zapew­
nienia elastyczności ceń nadeży 
udzielić zjednoczeniom praWa usta­
lania cen na produkty wytwarzane 
przez podległe im przedsiębiorstwa. 
Jestem oczywiście zwolennikiem cen 
ąjastycznych. ale propozycja ta za­
niepokoiła. mnie dlatego, źe w 
obecnej sytuacji mogłaby , prowadzić 
do cen ąuhśimonopoliśtycznych i do 
przechwytywania części dochodu 
społecznego przez- te przedsiębior­
stwa T zjednoczenia. 'Całą (tę dy­
gresję o konkurencji biorę jednak 
w Wielki nawias i opatruję ten na­
wias znakiem ujemnym.: Zapytuję 
;się bowiem 'czy konkurencja, choć 
możliwa —.jest pożądana. Odpo­
wiadając sam na to pytanie wska­
zuję na okoliczności, które skłania­
ją do odpowiedzi negatywnej. Głów­
ną z tych okoliczności jest możli­
wość sterowania gospodarką przez 

(plan centralny i to. właśnie w dzie­
dzinie : długookresowych - procesów 
alók^ji1’ hapithld,’.’ któbe to procesy- 
w stanie' konkurencji' byłyby zastą­
pione przez przepływ „wolnych kapi-. 
talów. A więc nie tylko nie zalecam 
-konkurencji jako głównego elemen­
tu reformy, ale wskazuję na płyną­
ce z takiego rozwiązania niekorzy­
ści.

zyjhymi (np. minimalna Ilość go-
dżin odpoczynku gwarantująca- etapu historycznego.

Właściwie na tym mógłbym - za­
kończyć moją odpowiedź. Bowiem 
każdy, nieuprzedzony czytelnik wi­
dzi, że redaktor naczelny „Życia 
Gospodarczego” ustawia sobie prze­
ciwnika, w sposób wygodny do bi­
cia i nie dba wcale o tzw. praw­
dę materialną, to znaczy o lite­
rę i treść poglądów, które są rze­
komo przedmiotem jego „ustosun- 
kowań”. W tej sytuacji, cokolwiek 
bym napisał pozytywnego, konstruk­
tywnego, prosocjalistycznego, Głów­
czyk zawsze odczyta to inaczej, po­
wie, że to pozory, że to tylko śło- 
wa. że to łaskawe przyznanie. Jeśli 
jednak mimo to będę kontynuował 
moje wywody, to tylko dlatego, że 
oprócz Jana Główczyka są jeszcze 
tysiące czytelników, którzy nie mo­
gli dotrzeć do artykułu z „Gospo­
darki Planowej” i im trzeba dać1 
wyjaśnienie. Redaktorowi Główczy­
kowi jest ono niepotrzebne, gdyż 
ma on zapewne już gotową odpo­
wiedź na moją ’ „Odpowiedź”, w 
letórej jeszcze mocniej i w sposób 
jeszcze bardziej „udokumentowany” 
wykaże to, co sobie zaplanował 
„ex antę”.

W merytorycznej warstwie swej 
polemiki , Jan Glówczyjc omawia 
dwie sprawy z mego artykułu z 
„Gospodarki Planowej”. Pierwsza to 
zapis sformalizowany programu re­
formy, druga to sprawa’ konkuren­
cji. Zanalizujmy je po kolei.

Jeśli chodzi o sformalizowany za­
pis programu reformy, to polemista 
zarzuca mi. że postawiłem alternaty­
wę: socjalizm versus efektywność. 
Takie sformułowanie jest niedopu­
szczalnym uproszczeniem: nie socja­
lizm, tylko pewne instytucjonalho- 
organizacyjne rozwiązańia. No do­
brze, powiada mój oponent, ale czy 
sam fakt,, że stawiany owe instytu- 
cjonalno-organizacyjne . formy nie-' 
wątpliwie w dużvm stooniu wypeł-

utrzymanie zdrowia, pożądana ilość Podajray przykładów, któ- 
godzin poświęconych życiu ■ rodzin- re jak przedziale obję-
nemu), wówczas mamy gotowy za- tym dyskusją„ wartości C, W, K 
pis sformalizowany naszego dzia- stoją ,w i>ripozycjr do efektywności, 
łania. W tym zapisie zdrowie i ży- Weźmy w-ęc najpierw sprawę pla.

nu centralnego. Wielokrotnie zosta­
ło stwierdzone, że na obecnym eta-

cie rodzinne- wystąpią jako ogra­
niczenia. Ale czy z tego wynika, że
zdrowie i życie rodzinne niżej oce­
niamy niż pieniądze, czy możność 
wykonania większej ilości pracy? 
Nonsens. Pieniądze są funkcją celu 
w naszym programie działania, ale 
w znacznie szerszym '.programie ży­
cia” pieniądze są tylko środkiem 
do osiągnięcia tych wartości, które
są prawdziwymi naszymi celami, 
jak zdrowie i życie rodzinne; Oczy­
wiście. może się zdarzyć, że. w po­
goni za pieniędzmi zapomnimy o 
ograniczeniach, nadszarpniemy zdro­
wie i zaniedbamy życie rodzinne, 
ale to są, już'- odchylenia patolo­
giczne.

pie musimy przejść do gospodaro­
wania intensywnego, co- wymaga 
prowadzenia prawdziwego rachun­
ku gospodarczego na szczeblu przed­
siębiorstw. To zaś jest niemożliwe 
bez zwiększenia samodzielności 
tych przedsiębiorstw co jest jedno­
znaczne z ograniczeniem dotychcza­
sowej zbytniej szczegółowości i 
adresowości (co. jak. kto) dyrek­
tyw planu centralnego.'

Sprawa tempa wzrostu. Jest oczy­
wiste i wielokrotnie na to wskazy­
wano, że zbyt wysokie tempo wzro­
stu powoduje tworzenie wąskich

Nie zalecam zaś konkurencji rów­
nież i dlatego, że . dla skuteczności 
reformy postulat ten nie jest po­
trzebny. Jeśli zapewnimy parame­
try czność cen oraz wprowadzimy 
Ipośredni sposób kierowania przed­
siębiorstwami prowadzącymi w do­
statecznie szerokim zakresie rachu­
nek gospodarczy nakierowany na 

I maksymalizację zysku, to refor­
ma będzie wygrana. Nie zalecam 
'Więc konkurencji, natomiast go-
rąco 
też

zalecam reformę. Dlatego 
największym przeinaczeniem

Identyczna jest sytuacja z efek­
tywnością i ograniczeniami C, W, 
K w programie optymalizacyjnym 
reformy > gospodarczej. ' Efektyw­
ność jest funkcją celu w progra­
mie, ale nadrzędnymi wartościami 
są te wartości społeczne, które ma­
my w ograniczeniach. Napisałem to 
w artykule wyraźnie: „'Wartościu­
jąc pozytywnie przyjęte ogranicze­
nia C, W, K...” („Gospodarka Pla­
nowa” nr 4/70 str. 23, kolumna II, 
wiersz 3' od góry), ale Główczyk to 
pominął, gdyż nie pasowało to do 
całej jego koncepcji' W szerszym

gardeł, pojawianie się napięć i ogól­
nie biorąc prowadzi do marnotraw­
stwa i zmniejszenia efektywności 
systemu. Wreszcie sprawa „podsta­
wowych zasad socjalizmu". Weźmy 
tutaj; dla przykładu sprawę zasad 
podziału dochodu narodowego- Jest 
oczywiste, że pełny ideał 'socjali-

: moich myśli, Jakiego dopu- 
' szcza się Główczyk, jest to, gdy

;pisze: „Kurowski podważa po pro- 
; stu wszelkie metody pośrednio kre- 
owane w sposób świadomy przez 
^centrum gospodarcze; czyli stero- 
। wanie gospodarką przy pomocy 
'Środków ekonomicznych”. Jeżeli co­
kolwiek znaczą słowa, które napi­
sałem w „Gospodarce Planowej” to 
znaczą one, że jest to po prostu 
nieprawda.

styczny w. tej dziedzinie to podział 
według potrzeb, który jednocześnie 
jest realizacją postulatu egalitaryz­
mu. Praktyka gospodarcza jednak.

*

Artykuł „Granice reformy : Syste­
mu planowania i zarządzania”- spo­
tkał się z taką polemiką, że warto 
'oderwać się od poszczególnych je- 
! go sformułowań i spojrzeć na ck- 
; łość tego opracowania. Otóż artykuł 
ten napisałem w październiku 1968 
roku. W atmosferze dyskusji wy-

1 wołanej Tezami Przedzjazdowymi. 
Tekst me był bynajmniej; przezna­
czony do; druku, lecz do przeczyta­
nia. przez kilka poważnych osób. 

___ _________________ „ ... _ iNie przeznaczyłem go do druku nie 
stywać do stymulacji produkcji dlatego, bym widział w nim coś
(każdemu wg pracy), a więc pod- zdrożnego, lecz dlatego po prostu,

nie może realizować tego ideału i 
względy na efektywność każą po­
dział dochodu narodowego wykorzy-

programie budowy nowego spolo- . . . . ,. , . ,. trzymywać czy nawet wzmacniaćczenstwa efektywność jest tylko . x . . . ,. „, . . . .. , więź między produkcją a podziałemśrodkiem do osiągnięcia celów tego.. 1 H
- i i 1 dopuszczać do nierówności po-społeczenstwa, to znaczy moralno- . ” . „

■ : . _4 - - . t działu, czyli w mniejszym czy więk-społecznych wartości socjalizmu. I . . , . . ., , .” .. . . „ szym stopniu odchodzić od- pełnej■ oczywiście w pogoni za efektywno- , _
, . . . , . ... „ realizacji postulatów socjalizmu wscią nie możemy tych wartości, na- „ ; , . ...„ = . . tej dziedzinie.ruszyć! Zresztą zdobądźmy się na J
refęksję w szerszej skali historycz- Podsumowując tę część odpowie-
nej. Pogoń za efektywności- jest dzi, chcę zwrócić uwagę, że mój 
epizodem historycznym socjalizmu i sformalizowany zapis programu re- 
została mu narzucona przez współ- formy jest przykładem rachunku

że uważałem, iż poglądy wypowie­
dziane w nim powinny być -naj­
pierw przedyskutowane w węzszym 
gronie ekonomistów-teoretyków za­
nim zostaną poddane szerszej we- 
ryfikacji.

Dyskusja taka odbyła się w po­
ważnej instytucji naukowej, i przy 
itej Okazji z tekstem zapoznali się 
niektórzy członkowie redakcji „Go­
spodarki Planowej" uznając, że by- 

- - loby dobrze, gdyby można gd było
programowania liniowego. Nie jest wydrukować w tym miesięczniku, 

i. ,Na propozycje redakcji „G. P.“. by 
artykuł drukować, zgodziłem się z 
dużymi wahaniami. Nie piszę tego, by 

-- - . przerzucać na kogoś odpowiedział­
by problemu takiej pogoni za efek- tycznym zastosowaniu nie ma. ności. Za tekst ja odpowiadam od

zawodnictwo gospodarcze z kapita- . „ _
lizmem. Gdyby nie było kapitaliz- . to bynajmniej metoda staroświecka, 
mu, to znaczy gdyby socjalizm za- jak chce Główczyk, lecz przeciwnie 
panował na całym świecie, nie było- — zupełnie nowa. Nowszej w prak-
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początku do końca. Ale ważne są 
również okoliczności, które nadały 
mu taki społeczny rezonans. Oczy­
wiście z punktu widzenia czytelnika 
sprawy ternie mają żadnego znacze­
nia, a istotne są tylko wydrukowa­
ne poglądy. Ale red. Główczyk in­
formuje nie tylko o moich poglą­
dach, ale i o tym, jaki ja jestem 
w ogóle: że walczący i atakujący, 
że usiłuję być zawszę we wszyst­
kich żywszych nurtach dyskusyj­
nych. Jak widać z przedstawionej 
tu historii nie jestem aż takim 
walczącym i atakującym. Nie wal­
ka jest moim zawodem, lecz bada­
nie.

Często tak bywa, że tekst druko­
wany różni się od tekstu pierwot­
nego. Ci, którzy umieszczają swoje 
artykuły w czasopismach wiedzą 
dobrze, że ich redaktorzy. mają 
ostre rygory objętościowe i że ar­
tykuły przynoszone przez autorów 
są prawie zawsze za długie. Tak 
.było i tym razem. Z wersji druko­
wanej artykułu wypadłó zakończe­
nie. Ot, szczegół techniczny, bez 
znaczenia — można by powiedzieć. 
Jednak wobec tych ' niewiarygod­
nych insynuacji, które zarzuca mi 
Glówczyk, dobrze będzie przyto­
czyć to zakończenie, które stanowi 
podsumowanie wszystkich wywo­
dów w artykule i zawiera wnioski 
logiczne wynikające z tych wywo­
dów.

W tym zakończeniu, którego tu 
nie będę cytował w całości, żeby 
nie nadużywać gościnnych łamów 
„Życia Gospodarczego” piszę. że na­
leży zachować narzędzie dyrektyw 
i limitów, ale stosując je selektyw­
nie w tych dziedzinach gospodarki, 
w których różnice preferencji mię­
dzy planem i rynkiem wymagają 
bezpośredniego działania planu. W 
pozostałych dziedzinach — stwier­
dzam — plan może działać meto­
dami pośrednimi lub nawet w skali 
krótkookresowej, zadanie stymula­
cji i koordynacji gospodarczej po­
zostawić rynkowi i wówczas pew­
ne elementy konkurencji na tym 
rynku trzeba uznać za pożądane, 
bacząc pilnie, by nie weszły one w 
kolizję z przyjętymi ograniczenia­
mi.

Powyższy sens zakończenia arty­
kułu można sprawdzić, gdyż egzem­
plarze powielane opracowania w 
nieskróconej wersji istnieją m. in. 
w redakcji „Gospodarki Planowej".

Z zakończeniem czy bez artykuł 
mój odczytany w sposób pozba­
wiony swoistej interpretacji nie za­
wiera żadnych propozycji „zmiany 
treści gospodarowania”. Jest zrozu­
miałe, że w okresie, kiędy dyskutu­
je się i przygotowuje,dość- zasadni- 
cźb zmiany form gospodarowania 
publicystyka, która omawia ten te­
mat musi zawierać szereg propo­
zycji czy sformułowań dyskusyj­
nych. czy nawet kontrowersyjnych. 
Zawiera je również i mój artykuł, 
ale ani mniej ani więcej niż inne 
publikacje tego typu. Co więcej 
można stwierdzić na tle występują­
cego w ostatnich miesiącach oży­
wienia w problematyce społeczno- 
gospodarczej, że od kwietnia do 
września br. ukazało się co naj­
mniej dziesięć artykułów, które ope­
rują bardziej śmiałymi i kontro­
wersyjnymi ujęciami niż moje opra­
cowanie. Oczywiście ożywienie pu­
blicystyki odnotowuje tak jak każ­
dy czytelnik- ze zrozumiałym zado­
woleniem. Ale nie mogę również 
nie zauważyć (też z zadowole­
niem). że żaden z autorów tych ar­
tykułów nie stał się nawet w przy­
bliżeniu przedmiotem takich ata­
ków, jakie są moim udziałem. Wła­
śnie w polemice z moim artykułem 
zwraca uwagę ogromna dyspropor- 
cjonalność ataku w stosunku do 
przyczyny, która go jakoby wywo­
łała. Bo pomyślmy tylko. Artykuł 
mój ukazał się w miesięczniku „Go­
spodarka Planowa", który ma na­
kład 7 700 egzemplarzy. Jest to pi­
smo fachowe, niedostępne w kio- 
sikach „Ruchu”, nudne dla ludzi nie 
interesujących się przedmiotem za­
wodowo. A pięć miesięcy po jego 
wydrukowaniu, gdy już wszyscy o 
nim zapomnieli, nagle ukazuje się 
polemika Główczyka. idzie przez 
dwa numery w tygodniku o nakła­
dzie kilkadziesiąt tysięcy egzempla­
rzy. które każdy może kupić w 
kiosku, jednym słowem cała Polska 
dowiaduje się. że gdzieś istnieje 
jakiś Kurowski co to stale „wal­
czy i atakuje”. Po co to się robi, 
cui bono? Ja naprawdę nie potrze­
buję tej reklamy...

Być może, że potrzebuje jej red. 
Glówczyk. Ale w takim razie po­
pełnił gruby błąd. Gdyż ogromna 
większość czytelników i słuchacz)' 
nie będzie wchodziła w meritum 
skomplikowanych wywodów Głów­
czyka o konkurencji i programie 
optymalizacyjnym, natomiast wszy­
scy zauważą, że metody, których on 
używa, zmierzają do jednego: do ni­
szczenia człowieka. A tó zbyt do­
brze przypomina niedobre historie 
z minionego okresu, o którym 
chcielibyśmy zapomnieć... Niezależ­
nie od moralnej oceny takiego dzia­
łania trzeba zapytać. czv to jest 
najlepszy sposób na mobilizację 
środowiska przed Krajowym Zjaz­
dem Ekonomistów?

I jeszcze jedno. Glówczyk nazy­
wa mnie przemalowanym antykiem 
i nawpłuje (kogo?), by się Kurow­
ski pomieszał z odwieczną ciemno­
ścią. Mogę zrozumieć osobistą pa­
sję mego polemisty i rozpoznaję 
nawet świeże źródła, z których ona 
pochodzi, ale nieśmiało zauważę, że 
rzucanie inwektyw i operowanie 
magicznymi zaklęciami nie licuje z 
godnością czasopisma, w którym to 
zostało wydrukowane.

Warszawa, 14 października 197,0 r.

S
TEFAN KUROWSKI wy­
drukował w dwóch kolej­
nych numerach „Gospodar­
ki Planowej” (Nr 4 i 5/1970) 
dwa powiązane ze sobą ar­
tykuły o objętości ok. 43 

strony. Jest wyraźnie zdziwiony, że 
ktoś ośmielił się tezy wyrażone w 
jednym z tych artykułów poddać w 
wątpliwość również w dwóch ar­
tykułach, o objętości ok. 38 stron. 
Da je przy tym wyraźnie do zrozu­
mienia, że — choć broń panie Bo­
że nie przerzuca na nikogo odpo­
wiedzialności — niemal błagany był 
o zgodę na wydrukowanie artykułu 
pt. „Granice reformy planowania i 
zarządzania gospodarką";

W moim przekonaniu dobrze się 
stało, że Stefanowi Kurowskiemu u- 
moźliwiono obszerne wypowiedzenie 
się Anno Domini 1970 w słowie dru­
kowanym. Żadne bowiem poglądy 
ekonomiczne nie powstają w próżni 
społecznej, jak również nie są wy­
głaszane sobie a muzom. Nawet je­
śli się tego nie zamierza, a tym 
bardziej jeśli się to zamierza — 
pełnią określone funkcje w świado­
mości społecznej, w jej kształtowa­
niu. Najlepiej więc poddawać je pu­
blicznej weryfikacji.

Poglądy ^Stefana Kurowskiego, są 
w środowisku ekonomicznym znane, 
ponieważ ich bynajmniej nie ukry­
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wa. Teoretycznie prezentuje Ku­
rowski nurt, a raczej nurcik poglądów 
równie anachroniczny, co wyraźnie 
tracący grunt pod nogami. Bynaj­
mniej nie dlatego, że — jak to u- 
siłuje zasugerować — jest męczen­
nikiem swoich poglądów, ciężko 
płacącym za swoje — jak to nazywa 
— pomyłki... Odwrotnie, wydaje ksią­
żki, publikuje w pismach o maso­
wym nakładzie, występuje w tele­
wizji. Nurt, który prezentuje, traci 
grunt pod nogami po prostu dlate­
go, że w ciągu kilkunastu lat polska 
marksistowska nauka ekonomiczna 
znalazła się na jakościowo wyższym 
poziomie, wchodzi, zwłaszcza w ostat­
nich latach, szerokim frontem w no­
we. wymagające analizy i przewar­
tościowań problemy, a Stefan Ku­
rowski systematycznie opóźniony 
jest w swoich poglądach o całą fa­
zę rozwojową.

Można by więc zapytać, czy jest 
sens wdawać się. w ..polemikę ze 
Stefanem Kurowskim, co nasuwa 
się na myśl szczególnie natarczy­
wie w kontekście formy i treści 
zamieszczonej obok odpowiedzi. 
Otóż nie o osobę Stefana Kurow­
skiego tutaj chodzi, ani też o to, 
jak się osoba Stefana Kurowskie­
go — pesymistycznie, czy z rosną­
cą nadzieją — zdeklaruje w sprawie 
sekularnych losów socjalizmu.

Rzecz w tym, że obecnie, kiedy 
nauka ekonomiczna tak wiele no­
wych obszarów musi objąć bada­
niami. a praktyka świadomym dzia­
łaniem. kiedy polityka strukturalne­
go i intensywnego rozwoju wyma­
ga zarówno rozszerzenia zasobu na­
rzędzi ekonomicznych, jak i rosnącej 
skuteczności planu w sterowaniu 
rozwojem gospodarki, destrukcyjnie 
działają poglądy, według których 
prosta receptura konkurencji i au­
tomatyzmu procesów rynkowych ma 
rozwiązać to. co się najpierw przed­
stawia jako nierozwiązalne przy po­
mocy metod odpowiadających treści 
gospodarki planowej.

Destrukcyjnie działa równoczesne 
usiłowanie przedstawiania za wszel­
ką cenę naszych reform ekonomicz­
nych — w oderwaniu od analizy 
ich rzeczywistych treści — jako 
skutecznych o tyle, o ile urucha­
miają „drugie mocarstwo” — rynek 
i konkurencję. Tak w artykule, jak 
i w replice Stefan Kurowski przed­
stawia najpierw własną, całkowicie 
dowolną i nie odpowiadającą rzeczy­
wistości interpretację przeprowa­
dzanych u nas zmian w mechaniz­
mie gospodarowania, następnie „go­
rąco zaleca” taką reformę i w od­
powiedzi na krytykę stwierdza naj­
spokojniej w świecie. że nie pro­
ponował nic innego niż to, co się 
w praktyce robi.

Skarży się Stefan Kurowski na 
brak szacunku do Jego poglądów, 
ba. na brak szacunku do Jego oso­
by, na to. że określam niektóre z 
Jego sformułowań jako werbalne, 
pozorne (dla jasności — nie użyłem 
nigdzie słów: „wróg socjalizmu”, 
„demaskuje” — to już należy do za­
kresu własnej twórczości Stefana Ku­
rowskiego). Następnie zaś pisze: 
„Można zapytać, skąd on (to znaczy 
ja — uwaga moja J.G.) to wszystko 
wie...“ Otóż przede wszystkim wiem 
to jako uważny czytelnik artykułu 
Stefana Kurowskiego z „Gospodarki 
Planowej'’ nr 5/1970. Wszystko, co 
twierdziłem w polemice, jest tam 
wyraźnie, po polsku napisane, na­
wet sens końcowej metafory (tej o 
rzece, to znaczv o rvnku. której wo­
dy zgodnie z prawami obiektywny­
mi powinny płvnąć w dół, a plan 
wykonuje syzyfową pracę pompo­
wania tej wody w górę) jest w peł­
ni oczywisty i stanowi równie 
zgrabne, co wierne podsumowanie 
całości wywodów. Analogiczną me­
taforę z wcześniejszej publikacji 
przytaczałem nie no to. aby odzie­
rać cokolwiek z pozorów, bo tu i 
pozorów brak, lecz dla zaznaczenia, 
że nawet w metaforach Stefan Ku­
rowski od lat powtarza to samo.

Jedno jedyne sformułowanie w 
artykule „Reforma bez granic..." — 

przepraszam „Granice reformy”... 
nie było dla mnie w kontekście 
całego rozumowania w pełni jasne, 
co w pewnym stopniu usprawiedli­
wia opóźnienie polemiki w czasie. 
Brzmi ono następująco: „Jedną :z 
podstawowych decyzji planu cen­
tralnego jest więc dokonywany. ex 
antę podział przyszłego dochodu 
narodowego na konsumpcję i aku­
mulację...”. W tej sprawie otrzyma­
łem instrukcje od samej osoby Ste­
fana Kurowskiego, W dniu 27.5.1970 
roku, na publicznym seminarium 
naukowym Zakładu Nauk Ekono­
micznych PAN, które zagajał, na 
którym następnie występował jako 
pierwszy dyskutant i które wre­
szcie podsumował Stefan Kurow­
ski.'

Docent Kurowski był uprzejmy 
wyjaśnić, że powyżej przytoczone 
zdanie jest zwykłą konstatacją fak­
tu, dotychczas zachodzącego w 
praktyce planowania, co nie ozna­
cza, iż zaszłość tego rodzaju nale­
ży wartościować pozytywnie. Stwier­
dził następnie, że wszelkie metody 
planowania, polegające na bilanso­
waniu ex antę, to znaczy, nie pod­
dające się uprzedniej weryfikacji 
rynku, nie mają sensu, a w dodat­
ku wywodzą sie ze zbankrutowa­
nej teorii wartości, opartej na pra­
cy. Podsumował to obszernym wy­

wodem o silach społecznych, kre­
ujących decyzje gospodarcze oraz o 
potrzebie działania na rzecz samo- 
kreowania się decyzji ekonomicz­
nych.

- Ta całkowicie ode mnie nieza­
leżna okoliczność upoważnia mnie, 
a zarazem umożliwia powołanie na 
świadka obrony solidności wykład­
ni poglądów Stefana Kurowskiego 
własną osobę Stefana Kurowskiego.

Nie nawiązywałbym do niepubli­
kowanych poglądów, gdyby nie 
zmusił mnie do tego metodą od­
powiedzi Stefan Kurowski i nie od­
woływał się równocześnie do nie­
znanego mi elaboratu dyskutowane­
go „przez kilka poważnych osób” 
„w poważnej instytucji naukowej”.

Aby nie było żadnych nieporo­
zumień, chcialbym jednocześnie 
wyraźnie stwierdzić, iż można, i 
moim rzdaniem, należy szanować po-' 
glądy cudze, nawet błędne, nawet 
jeśli się je z przękonaniem zwal­
cza, jeśli zawarty 'jest w nich ele­
ment chociażby subiektywnej pryn- 
cypialności. Przenosi się to oczy­
wiście w pełni na człowieka, pre­
zentującego określone "poglądy, 
chociaż nie ulega wątpliwości, iż 
poglądów i skutków poglądów nie 
da się oddzielić od człowieka w ta­
kim stopniu, w jakim w ogóle żadna 
jednostka mająca ambicje uczestni­
czenia w życiu społecznym, nie jest 
od społeczeństwa izolowana. Nie 
można jednak domagać się szacun­
ku w stosunku do swoich poglą­
dów, jeśli się ich samemu nie sza­
nuje. Można próbować wykpić się 
przed, opinią publiczną, ale czy 
można wykpić się przed samym 
sobą?

Twierdzi teraz Kurowski, iż po­
mylił się, wyprowadzając przed 9 
laty sumaryczny wniosek z obszer­
nego studium pt. „Historyczny pro­
ces wzrostu gospodarczego” o tym, 
iż „na płaszczyźnie gospodarczej so­
cjalizm nie może uzyskać zwycię­
stwa”. Metodę, którą zastosował w 
książce dla wyprowadzenia tej te­
zy nazwał „czymś w rodzaju ze­
gara sekularnego”, który — według 
slow docenta Kurowskiego — miał 
nas wydobyć z sytuacji „człowieka 
obudzonego o zmroku, który widząc 
światło pomieszane z ciemnością nie 
wie, czy to jest rano, czy wie­
czór”, Otóż, posługując się tą prze­
nośnią twierdziłem, iż taka metoda 
ten „zegar sekularny”, to przema­
lowany antyk, metoda zapożyczona 
z antykwariatu doktryn ekonomicz­
nych.

Ten „zegar sekularny” (a nie o- 
sobe Stefana Kurowskiego) propo­
nowałem odstawić co szybciej do 
najdalszego kąta muzeum doktryn 
ekonomicznych ubiegłego stulecia, 
aby się tam pomieszał z ciemno­
ścią. Twierdzenie, iż odnosiłem to 
personalnie do Kurowskiego, jest 
zwykłym pomówieniem.

Przy okazji chcialbym jeszcze raz, 
po 15 latach, wyjaśnić Stefanowi Ku­
rowskiemu, że zależność między u- 
społecznieniem środków produkcji, 
planowaniem i tempem wzrostu to 
nie — jak w odpowiedzi pisze — „zgo­
dnie z zasadami dialektyki zależno­
ści między rzeczami”, lecz zależ­
ności miedzy ludźmi. Po 15 latach 
dlatego, że w sprawozdaniu z o- 
brad II Zjazdu Ekonomistów Pol­
skich pisałem między innymi:

„W dyskusji wiele miejsca po­
święcono także rozważaniom na te­
mat przedmiotu ekonomii politycz­
nej. Niektórzv dyskutanci skłaniali 
się do poglądu, iż jedną z istot­
nych orzyczm zastoju w naukach 
ekonomicznych bvlo niewłaściwe 
podejście do przedmiotu ich bada­
nia. Najdalej szedł tutai znowu po­
gląd ob. Kurowskiego. Zdaniem je­
go. nrzedmiotem ekonomii jest sto­
sunek człowieka do orzvrodv. Sto- 
supek ten jest oczywiście uwarun­
kowany społecznie, ale jego pod­
stawowym elementem jest właśnie 
nie snołeczne uwarunkowanie, lecz 
związki miedzv człowiekiem a przy­
rodą. W związku z. tym ob. Kurow­
ski wyraził pogląd, ża obok przy­

czyn społeczno - instytucjonalnych 
równorzędnym; źródłem zastoju w 
ekonomii jest określenie jej przed­
miotu. Ze swego poglądu na przed­
miot ekonomii politycznej ób. Ku­
rowski nie omieszkał z cechującą 
go umiejętnością wyciągnąć logicz­
nych konsekwencji. Jeżeli ekonomia 
zajmuje się stosunkiem człowieka 
do rzeczy, nie ma potrzeby — 
twierdził on — rozróżniać ekono­
mii kapitalizmu, socjalizmu itd.; nie 
ma także ekonomii marksistowskiej 
1 burżuazyjnej, a jest tylko jedna 
nauka, właśnie nauka o stosunku 
człowieka do rzeczy”. („Nowe Dro­
gi” Nr 6/1956 str. 95).

Wspominam o tym również dlate­
go, aby Stefan Kurowski nie sądził, 
iż zapomniałem to co pisałem zarów­
no w roku 1962, jak i to, co pisałem 
w roku 1956. Różnie można oceniać 
metody polemiki i sposób dokumen­
tacji polemicznej. Można nawet u- 
waźać wszelką polemikę za nielojal­
ną. Najbardziej jednak nienaukową 
metodą jest insynuacja. Na insynua­
cje ani przy tej, ani przy innej oka­
zji nie n.am, zamiaru odpowiadać. 
Zainteresowanych porównywaniem 
odsyłam do artykułu „Funkcjono­
wanie gospodarki socjalistycznej” (o 
książce prof. W. Brusa) „Ż.G.” Nr 
2/1962 oraz do kontynuacji zawar­
tych tam rozważań w artykułach pt.

„Ewolucja poglądów na temat sy­
stemu planowania i zarządzania w 
Polsce” (część I i II) „Z.G.” Nr 14 
i 15/1968. Artykuły te zostały wyda­
ne w zbiorze pt. „Dyskusja o funk­
cjonowaniu gospodarki socjalistycz­
nej” PWE, Warszawa 1969, str. 193— 
221.
• Występując przeciw wszelkiemu 
cytowaniu tekstów ubolewa jed­
nocześnie Stefan Kurowski, iż na­
ruszyłem proporcję między ilością 
fragmentów ze starych publikacji i 
z ostatniego artykułu. Aby przywró­
cić te proporcje i aby było w pełni 
jasne, co Stefan Kurowski gorąco 
zaleca — reformę czy konkurencję — 
zmuszony zostałem jednak do cy­
towania. Komentarza nie będzie w 
celu uniknięcia rozwlekłości.

„Mówi się więc, że ceny powin­
ny być elastyczne. Rynek nawet 
jakd ’ tako“ konkurencyjny „dawał 
sobie z tym radę”, istnieje nato­
miast .przekonanie, że aparat admi­
nistracyjny nie nadąży za zmiana­
mi relacji przestawień”.

„Obiektywną koniecznością jest 
taki rozwój sytuacji, że wraz ze 
zwiększeniem swobody działania 
przedsiębiorstw i udzieleniem im 
prawa ustalania cen swych produk­
tów .trzeba uruchomić mechanizm 
konkurencji, jeżeli chce się uniknąć 
monopolistycznej degeneracji całego 
systemu”.

„Można by powiedzieć, że każde­
mu zwiększeniu zakresu swobody 
działania przedsiębiorstwa powinno 
odpowiadać zwiększenie zakresu au­
tentycznej konkurencji. Tam, gdzie 
niemożliwe jest to drugie — nie 
jest wskazane i to pierwsze. Czyli: 
o tyle wolność, o ile konkurencja 
i o tyle djTefctywa — o ile sy­
tuacja potencjalnie monopolistyczna.

Przeciwko postulatowi konkuren­
cji wysuwa się zawsze pewne sta­
łe argumenty. Jednym z nich jest 
zarzut, iż konkurencja kosztuje. To 
oczywiście prawda, ale każdy sy­
stem dostosowania produkcji do po­
trzeb i zbliżania się do rozwiązań 
ootymalnych metodą prób i błę­
dów, który stosowany jest ex post, 
i to w rzeczjwistości. a nie na mo­
delu — kosztuje. W systemie cen­
tralnego planowania próbowano do­
stosowywać produkcję do potrzeb 
ex antę, a w planach optymalizacyj­
nych próbuje się stosować metodę 
prób i błędów jedynie na papie­
rze. Jak dotvchczas. w realnym pro­
cesie gospodarczym nie daje to po­
żądanych wyników.

Drugi argument polega na tym. iż 
konkurencja pozostaje w'sprzeczno­
ści z tendencia do technicznej kon- 
cenfracii produkcji.”

„Gdyby jednak koncentracja pro­
dukcji posunęła się znacznie dalej 
niż obecnie, to konkurencja też jest 
możliwa — w swej formie poten­
cjalnej”.

„Powyższa dygresja na temat 
konkurencji miała na celu wykaza­
nie, że konkurencja jest możliwa,' 
a fakt, iż kosztuje, nie może prze­
mawiać przeciw temu rozwiązaniu. 
Wciąż1 aktualne pozostaje jednak 
pytanie — czy owa możliwa kon­
kurencja jest pożądana”.

„Gospodarka poddana konkurencji 
jest mniej „sterowalna” niż gospo­
darka tylko stymulowana metodami 
pośrednimi. Różnica między obiema 
metodami polega na tym, że w go­
spodarce konkurencyjnej muszą ist­
nieć owe anachroniczne „wolne ka­
pitały”, które ex post przepływają 
z gałęzi do gałęzi, natomiast w go­
spodarce tylko stymulowanej meto­
dami pośrednimi międzygałęziowej 
redystrybucji kapitałów dokonuje 
ex antę plan centralny, niekoniecz­
nie kierując te kapitały do gałęzi 
„konkurencyjnych”. Dlaczego wo­
bec tego tak dużo mówimy o kon­
kurencji? Dlatego, że konkurencja 
może, w zastępstwie dyrektyw i li­
mitów stworzyć te twarde obiek­
tywne warunki działania przedsię­
biorstw, które mogą uchronić system 
przed monopolistyczną degeneracją. 
Trzeciego sposobu dotychczas nikt 
nie wymyślał, choć nie jest wyklu­

czone, że sposób taki istnieje. Roz­
ciąga się więc szerokie „pole do po­
pisu” dla wszystkich specjalistów od 
dctskonalenia planowania i zarządza­
nia”. : ■

„Teoretycznie rzecz biorąc, meto­
dy pośredniego sterowania aparatem 
produkcji nie stoją w sprzeczności 
z nadrzędną rolą planu”.
' „System ten jest jednak możli­
wy pod warunkiem, że przedsię­
biorstwa będą dążyły do zysku i 
precj’zyjnie reagowały na zmianę 
cen”.''

„Tak więc system precyzyjnego 
kierowania przedsiębiorstwami wy­
łącznie przy pomocy cen, jakkol­
wiek teoretycznie możliwy i nie- 
sprzeczny z prymatem -planu cen­
tralnego, musimy uznać za utopię. 
Pozostaje sprawa rynku”.

„Jaką szansę może mieć zacho­
wanie roli planu przy posługiwa­
niu się pośrednimi’ metodami za­
rządzania. jeśli rynek ma być uak­
tywniony? Otóż to zależy ód stop­
nia, w jakim będą odbiegać od sie­
bie preferencje planu j rynku".

Takie wnioski wyprowadza Stefan 
Kurowski z całości swoich rozważań, 
nie dodając do tego — łącznie z 
końcową metaforą, o której, już 
wspominałem — nic konstruktyw-, 
nego;

Nie jest to więc ani dygresja, nie 
jest ta konkurencja wzięta w nawias 
i nie jest opatrzona znakiem ujem­
nym. Te znaki i nawiasy próbuje 
się domalować znowu z opóźnie­
niem. Skoro tak, to trzeba cały ar­
tykuł wziąć w nawias i opatrzyć 
znakiem ujemnym, ponieważ rów­
nież tak zwany przez docenta Ku­
rowskiego „sformalizowany zapis 
reformy” jest błędny, zarówno for­
malnie, jak i merytorycznie. Zapis 
ten w postaci E = F (s, p, r) = niax 
nie ma żadnego sensu formalnego, 
ponieważ E (efektywność) nie może 
być funkcją (F) samodzielności 
przedsiębiorstw (s). pośrednich me- 
,tod zarządzania (p) oraz aktywnego 
rynku (r) ze względu na to. że 
zmienne s, p, r, są niemierzalne. 
Nie można więc wyrazić ilościowe­
go związku między tymi zmienny­
mi, w dodatku sprowadzonymi- łącz­
nie do maksimum. Tym bardziej nie 
ma sensu wprowadzenie w^ rozwi­
nięciu-również ilościowo' ńtemi^rżal-’ 
nyćh ilościowo ograniczeń C (fola 
planu centralnego), K (podstawowe 
zasady socjalizmu). Nie ma to wszy­
stko nic wspólnego z rachunkiem 
programowania liniowego, choć tak 
twierdzi Kurowski i wydaje się nie­
możliwe, aby' wieloletni pracownik 
naukowy PAN tego nie wiedział. 
Funkcja tego zapisu może być 
więc tylko jedna, ideologiczna. 
Zapis ten stanowi ideologiczny 
klucz i kręgosłup całego artykułu. 
Zainteresowanych odsyłam do uwag 
na ten temat Wacława Przelaskow- 
skiego („Przykład niewłaściwego' 
stosowania języka matematycznego 
w rozważaniach ekonomicznych” — 
„Gospodarka Planowa" nr 8/1970, 
str. .53 i 54).

Nie mam również zamiaru tłuma­
czyć Stefanowi Kurowskiemu, co 
to są podstawowe zasady - socjaliz­
mu. Tego uczy się już w ramach 
wychowania obywatelskiego i nie 
są niezbędne wyższe studia ekono­
miczne,' aby te zasady, wymienić. 
Od pracownika naukowego można 
jednak wymagać, aby — pódejmu-- 
jąc tematykę reform ekonomicz­
nych — rozróżniał podstawowe za­
sady ' socjalizmu i instytucjonalno- 
organizacyjne rozwiązania. ; Z te­
go bowiem, co Stefan Kurowski w 
odpowiedzi napisał, wynika ją tylko 
durie /możliwości: albo naprawdę 
nie rozumie, co to są podstawowe 
zasady socjalizmu, to czas najwyż­
szy, aby się ich nauczył, albo świa­
domie wprowadza Czytelnika w 
błąd.

- Na wstępie polemiki, w pierw­
szym artykule, pisałpm wystarcza­
jąco wyraźnie o prawie do błędu w 
dyskusji naukowej, jak również o 
stosunku do krytyki. Prawo do błę­
du jest nieodłączne od prawa do 
dyskusji nad poglądami, które czy­
tający uważa za błędne. Podkreśla­
łem również, iż „Konsekwentne 
podtrzymywanie krytykowanych po­
glądów stanowi jednak oznakę, że 
dyskusja nie jest zakończona, że 
można i należy ją kontynuować". 
Jest oczywiste, że odnosiłem to do 
poglądów Stefana Kurowskiego nie 
ze względu na to. co kiedyś pisał i 
lansował, lecz ze względu na to. 
co napisał obecnie, w bieżącym 
roku, właśnie przed Zjazdem Eko­
nomistów. Jeżeli sięgałem do wcze­
śniejszych publikacji Stefana Ku­
rowskiego, to tylko po to. aby wy­
kazać, że nie mamy tu do czy­
nienia z przypadkiem, z poszukiwa­
niem. — choćby błędnym — no­
wych rozwiązań, lecz z upartym 
lansowaniem tych samych, starych 
poglądów, na zasadzie analogicznej 
do metody „zegara sekularnego": 
przekonania, że trzebd jeszcze raz 
oświecić...

Nie ukrywam, iż uważam poglą­
dy Stefana Kurowskiego nie tylko za 
anachroniczne, ale również za des­
trukcyjne. zarówno z teoretycznego, 
jak 1 z ideologicznego punktu widze­
nia. Jakie zaś intencje tkwią u podt 
staw tych poglądów, wie najleniej 
sam Stefan Kurowski. Nie posą­
dzam tiowiem docenta Kurowskiego | 
o bezmyślność. •

SKUTKI ZWOLNIENIA 
OD OBOWIĄZKU UISZCZENIA 
WKŁADU MIESZKANIOWEGO

Czesalnia Wełny w Z. przydzie­
liła Karolowi ,L„ zatrudnianemu w 
tym przedsiębiorstwie na stanowi­
sku kierownika farbiarni, mieszka­
nie służbowe w zakładowym domu 

■ mieszkalnym i zawarła z nim umo­
wę najmu. Najemca ze względu na 
charakter swej pracy, zwolniony 
był od obowiązku wpłacenia wkładu 
mieszkaniowego, którego uiszczenie 
z reguły stanowi warunek przy­
działu lokalu w zakładowym domu 
mieszkalnym. .

W kilka lat później Czesalnia 
Wełny wyraziła zgodę na propozy­
cję innego przedsiębiorstwa pań- 

, stwowego' w sprawie przekazania 
Karola L. z dniem 1 maja 1969 r. 
do dyspozycji tego przedsiębiorstwa, 
prosząc o przydzielenie mu w naj­
bliższym czasie mieszkania służbo­
wego.

Gdy to nie nastąpiło, Czesalnia 
Wełny wystąpiła w pozwie wnie­
sionym dnia 25 sierpnia 1969 r. ó 
zasądzenie od Karola L. nie uisz­
czonego uprzednio wkładu mieszka­
niowego oraz sumy odpowiadającej 
urządzeniom sanitarnym, znajdują­
cym się w zajmowanym przezeń 
mieszkaniu.

Sąd Powiatowy powództwo Cze- 
salni Wełny oddalił. Sąd ten 
ustalił, że pozwany w zamian za 
otrzymane mieszkanie służbowe 
na terenie zakładu powódki oddal 
do jej dyspozycji dla pracowników 

-zakładu mieszkanie swoje w Z. Po­
wódka przy zawieraniu umowy naj­
mu nie zastrzegła sobie zapłaty 
wkładu mieszkaniowego i należno­
ści za urządzenia sanitarne, a z żą­
daniem w tym przedmiocie wystąpi­
ła dopiero po upływie 8 lat. Pozwa­
ny zaś nie był obowiązany do zmia­
ny mieszkań i miałby prawo nie 
zgodzić się na tego rodzaju warun­
ki, gdyby mu zostały postawione.

Poza tym pozwany był zwolnio­
ny od wkładu mieszkaniowego na 
podstawie zarządzenia Ministra 
Przemysłu Lekkiego, zatem żądanie 
zapłaty tego wkładu jest niezrozu- 
miale, gdyż przepis powyższy nie 
uprawnia pracodawcy do żądania 
zapłaty wkładu mieszkaniowego po 
zakończeniu stosunku pracy.

Na skutek rewizji Czesalni . Weł­
ny sprawa przeszła -do Sądu Woje­
wódzkiego, który z kolei przedstawił 
ją Sądowi Najwyższemu wobec bu­
dzącej poważne wątpliwości kwe­
stii prawnej.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy 
sprawę i przedstawione'mu pytanie 
prawne, uchwalą z dnia 5 maja 1970 
roku nr III CZP 21/70 udzielił na­
stępującego wyjaśnienia:

Osoba, która na podstawie, obo­
wiązujących przepisów zwolnić- 
n a była od obowiązku uiszczenia 
wkładę. mieszkaniowego przy . przy­
dzielaniu jej lokalu w. zakładowym 
domu mieszkalnym, nie ma obó- 
Wiązk u zapłaty tego wkładu 
z tego tylko powodu, że zajmuje 
nada) to mieszkanie po ustaniu wa­
runków uprawniających do takiego 
zwolnienia, w szczególności po rezr 
wiązaniu stosunku. pracy.

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy 
zaznaczył: ,

„W myśl § 11 uchwały nr 64 Ra­
dy Ministrów z dnia 15.3.1958 r. w 
sprawię budownictwa zakładowych 
domów mieszkalnych (Monitor-Pol­
ski nr -26, poz. 155), podobnie, zre­
sztą jak na podstawie § 8 obecnie 

/ obowiązującej uchwały nr -127 Rady 
Ministrów z 22.V.1965 r. (Monitor 
Polski nr 27, poz. 138) -wpłata wkła­
du mieszkaniowego jest warun­
kiem przydziału mieszka­
nia w zakładowym domu miesz­
kalnym.

Przepis ten oznacza, że w wypad­
ku, gdy’ przyszły najemca obowią­
zany jest zapłacić wkład mieszka­
niowy. przed wykonaniem tego obo­
wiązku ani lokal w zakładowym 
domu mieszkalnym nie powinien 
mu być przydzielony, ani też umo- 
:wa najmu takiego lokalu nie powin- 
।na być zawarta. Jak to przy tym 
wyjaśnił Sąd Najwyższy w orzecze­
niu z dnia 22.III.1967 r. Sygn. III. 
:CR (OSNCP nr 10. poz; 183), w ra­
zie niezażądania wkładu mieszka­
niowego przed przydzieleniem mie­
szkania, zakład może domagać się 
ijego uiszczenia także w terminie 
i późniejszym.
’ Z tego, co powiedziano poprzed­
nio, wynika, że obowiązek ; zapłaty, 
wkładu mieszkaniowego zależy, od 
okoliczności istniejących w chwili 
przydzielania lokalu w zakładowym 
domu mieszkalnym i że jeśli obo­
wiązek w tym czasie powstał, trwa 
on przez cały okres stosunku naj­
mu. zawiązanego z mocy tego-przy­
działu wzgl. zawartej przez strony 
umowy.

Jeśli natomiast, jak to zakłada 
pytanie, przedstawione do roz­
strzygnięcia przez Sąd Wojewódzki, 
osoba obejmująca mieszkanie w za­
kładowym domu mieszkalnym. bv- 
ła na podstawie obowiązujących 
przepisów zwolniona od obowiązku 
uiszczenia wkładu mieszkaniowego, 
późniejsza utrata warunków, upraw­
niających do takiego zwolnienia, a 
w szczególności także rozwiązanie 
umowy o pracę, nie usprawiedliwia 
żądania zapłaty wkładu mieszka­
niowego.

Obowiązek bowiem uiszczenia te­
go wkładu nie wynika z umowy 
najmu, lecz jak to już podkreślo­
no. jest swego rodzaju „warun­
kiem” przydziału lokalu w odnie­
sieniu do osób od obowiązku tego 
nie zwolnionych. Gdy zatem waru­
nek taki w świetle obowiązujących 
przepisów w stosunku do danego
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kandydata na najemcę nie wchodzi 
w rachubę, późniejsza zmiana jego 
sytuacji w czasie trwania stosunku 
najmu nie może stać się źródłem 
żadnych obowiązków w tym zakre­
sie.'
^Ponieważ zmiana taka z reguły 

polega - na utracie przez najemcę, 
warunków, które z- punktu widze­
nia potrzeb .zakładu pracy uzasa­
dniały; potrzebę: jego zamieszkania 
w zakładowym domu mieszkalnym, 
przeciwko przyjęciu obowiązku za­
płaty wkładu mieszkaniowego, od 
którego najemca był zwolniony, 
przerhawiiią - też względy y natury 
społeczno-gospodarczej. ,; Uiszczenie 
bowiem takiego wkładu stanowiło­
by wyraz utrwalenia stosunku naj­
mu- lokalu w zakładowym domu 
mieszkalnym, którego przedłużenie 
ponad konieczną' potrzebę nie leży 
W: interesie obu stron. _

Z tych zasad na przedstawione 
pytanie- prawne’ należało ’ udzielić 
odpowiedzi sformułowanej w sen­
tencji”.

NOWE PRZEPISY

i WOLNA TRYBUNA » WOLNA TRYBUNA « WOLNA TRYBUNA » WOLNA TRYBUNA •

ł a IMO niewątpliwych osią- 
JL A gnięć, jakimi mogą po- 
«.>!■ chwalić się nasze Pań- 
> 1»■ stwowe Gospodarstwa 
• T ■ Rolne — wyrażających się

rów. Tak ustawione premiowanie dukcji są określone ceny na towary . którzy koniecznie chcą wtłoczyć w 
prowadzi. do ukrywania faktycznej rolnicze. Przy wysokim stopniu : nasze PGR bardzo pracochłonne ro- 
powierzchni pod kłosowymi. Nie- mechanizacji procesów produkcyj- śliny okopowe, jak buraki cukrowe, 
jedna tona zboża z sakramentalnej nych oraz zużywaniu coraz więk- ziemniaki czy nawet buraki pa- 
25—30 proc, powierzchni, zapisanej szej ilości zakupionych środków stewne. Są to wszystko rośliny 
formalnie w rubryce- pod roślina- >■•••• -• -- _ --------
mi pastewnymi — idzie na skup, 
podnosząc-złudnie plon i towaró- 
wość zboża wielu PGR. Tego ro- 

w dalszym cią- dzaju manipulacja nie stanowi ja-

w znacznym zwiększeniu 
plonów ziemiopłodów i innych wska­
źników jednostkowych (żywiec woło­
wy, trzoda chlewna) w zakresie pro­
dukcji zwierzęcej —v ’ ’ , ’ . ..... _______ _ __  ______
gu kierownictwo i załogi PGR stoją kiegoś. niebezpieczeństwa dla gospó- 
przed wieloma problemami, wcale darki narodowej, ale na pewno nie
niełatwymi, które dopiero trzeba 
będzie rozstrzygnąć. Rozpatrzmy 
pokrótce tylko niektóre z nich.

ZARZĄDZANIE PGR

Mimo pewnych zmian na lepsze 
zarządzanie PGR w dalszym ciągu 
jest jeszcze zbytnio scentralizowa­
ne. Zasadnicze decyzje leżą daleko 
od. dyrektora i załogi poszczegól-

wpływa dodatnio na rodzenie się 
atmosfery gospodarności w PGR. 
Ostatecznie wszak -wszyscy, którzy 
chcą wiedzieć, wiedzą jak droga 
jest faktyczna produkcja w PGR.

Aby ten stan radykalnie popra­
wić, nie wyda je się celowe posłu­
giwanie się jedynie i wyłącznie 
półśrodkami — zmierzającymi do 
częstych wyrywkowych kontroli, 
szkoleń wszelkiego rodzaju, odwoły-

produkcji jak paliwa, smary, na- absolutnie nie pasujące do warun-
wózy mineralne, środki ochrony,, : ków dużych zmechanizowanych
pasze treściwe itp, — produkcja w przedsiębiorstw. Dawno z tych ro-
PGR staje się coraz droższa. PGR, ślin wycofały się nawet gospodar-
tak ’ jak i indywidualne . rolnictwo, stwą chłopskie w krajach kapitali-
nie ma wpływu na relację cen. Na­
tomiast mą.wpływ na koszty wy­
twarzania. Im niższe są koszty wy-
twarzania, tym szybciej i łatwiej 
może PGR osiągnąć zysk. Ale i w 
tej dziedzinie dyrektor i załoga 
PGR mają o wiele mniejsze możli­
wości w doborze środków produk-

stycznych.
Wysoki stopień mechanizacji nie- 

. jako dyktuje PGR uprawę przede 
wszystkim zbóż i roślin pastew-
nych. Pastwiskowy system użytko­
wania naturalnych czy nawet po­
towych użytków zielonych wydaje 
się być najtańszą formą przetwa-

: W- świetle więc tych’ wyników 
i realnej praktyki w o wiele bogat­
szych od nas krajach europejskich 
— -w pastwiskowym i polowym 
kierunku uprawy zielonej: masy 
‘kryje Się najtańsza ? fórm przero­
bienia pasz bezwzględnych na mle­
ko i mięso. Nic nie może być tań­
sze ód zielonki latem i zebranego 
w ’ pogodne dni siana Oraz dobrze 
przygotowanej kiszonki zimą, 

■ Chów trzody chlewnej powinien 
rozwijać się niejako w cieniu chor 
wu bydła. Cenne odpadki przemy­
słu mleczarskiego (mleko chude, 
serwatka) najtaniej dają się’spożyt­

nych gospodarstw.- O melioracjach wania się do postawy obywatel- 
■ ’ ’ ’ ' ’ ’ ' ' 1 skiej dyrektorów i załogi. Nie chcę

cji, aniżeli rolnik indywidualny czy rzania pasz objętościowych (w myśl 
spółdzielnia produkcyjna. generalnej zasady tak konsekwent-

I ZARZĄDZENIA
ZASPOKOJENIE 

ZAPOTRZEBOWANIA 
NA WYROBY PRZEMYŚLU 

USPOŁECZNIONEGO
Mając na uwadze zapewnienie 

ciągłości zaspokojenia zapotrzebowa­
nia na wyroby przemysłu uspołecz­
nionego, uchwala nr 164 Rady Mini­
strów z dnia 9 października 1970 r. 
(Monitor Polski Nr 37. poz. 278) 
stanowi m. in., że jeżeli względy 
techniczno-produkcyjne lub eko­
nomiczne (jak specjalizacja i kon­
centracja produkcji, zmniejszenie 
kosztów produkcji1 itp.) uzasad­
niają zaniechanie przez do­
tychczasowego wytwórcę produkcji 
określonych wyrobów, niezbędnych 
na zaopatrzenie jednostek gospodarki 
uspołecznionej iub na zaopatrzenie 
rynku w nie zmniejszonym zakre- 
śiet właściwe zjednoczenie przemys­
łu (jednostka nadrzędna) z własnej 
inicjatywy lub.na wniosek zaintere­
sowanego przedsiębiorstwa powinno 
przeprowadzić wspólnie z właściwą 
rzeczowo organizacją zbytu: szczegó­
łową. analizę zapotrzebowania 
na te wyroby oraz rachunek 
ekonomiczny skutków zmiany 
dotychczasowego wytwórcy po usta­
leniu Celowości i możliwości przeję­
cia produkcji przez inne przedsię­
biorstwo.

Przekazanie' produkcji 
określonych wyrobów -innemu przed-, 
siębiorstwu może, nastąpić tylko 
w razie stwierdzenia, że przedsię­
biorstwo to ma możliwość wytwa­
rzania tych wyrobów w niezbędnej 
ilości i na należytym poziomie ja­
kości przy nie zwiększonym -pozio­
mie kosztów i cen.

Decyzję o przekazaniu produkcji 
określonych wyrobów innemu przed­
siębiorstwu podejmują wspólnie 
zjednoczenia właściwe dla zaintere­
sowanych przedsiębiorstw.

Przedsiębiorstwa, których dotyczy 
decyzja o przekazaniu _ produkcji, 
powinny na podstawie tej decyzji 
zaWrzeć umowę określającą 
szczegółowo przekazywaną dokumen­
tację konstrukcyjną i technologicz­
ną, zapasy surowców, materiałów i 
półfabrykatów, cesje przydziałów 
surowców oraz umów kooperacyj­
nych, cesję limitów inwestycyjnych, 
harmonogram rozruchu produkcji 
przez nowego wytwórcę, zasady 
udzielania pomocy instruktażowej i 
technicznej, jak również przekazy­
wane do wykonania umowy i zamó­
wienia na dostawę (sprzedaż) wy­
robów, których produkcja - zostanie 
przekazana, a w razie potrzeby regu­
lującą również inne sprawy niezbęd­
ne do prawidłowego prowadzenia 
przekazywanej produkcji.

Uchwala nadmienia, że przedsię­
biorstwo przekazujące umowy (za­
mówienia) do wykonania przedsię­
biorstwu przejmującemu produkcję 
wyrobów, których umowy te dotyczą, 
powinno w ciągu 7 dni od daty za­
warcia wspomnianej umowy z a- 
w i a d o m i ć o tym zaintere­
sowań y c h.

Jednak dotychczasowy wytwórca 
wyrobów, których produkcja ma być 
przekazana innemu przedsiębiorstwu, 
powinien zapewnić w y p r o d u k o- 
wanie takich ilości tych 
wyrobów, aby zapewniły zaspokoje­
nie potrzeb odbiorców do czasu 
uruchomienia produkcji tych wyro­
bów przez nowego wytwórcę, bądź 
do czasu realizacji, dostaw z importu.

Jeśli chodzi o przekazanie produk­
cji wyrobów, objętych umową ko­
operacyjną, należy nadal stosować 
odnośne przepisy.

Przedsiębiorstwo, które przejęło 
■produkcję określonych wyrobów, od­
powiada za zaspokojenie zapotrzebo­
wania na te wyroby, a w szczegól­
ności zobowiązane jest do 
wykonania umów i zamó­
wień, które zostały mu przeka­
zane.

Utraciły moc: dotychczasowa 
uchwala Rady Ministrów nr 275 z 
dnia 18 sierpnia 1963 r. oraz zarzą­
dzenie nr 88 Prezesa Rady Minis­
trów z dnia 22 sierpnia -1969 r.

NOWE WZORY PRAW JAZDY
Minister Komunikacji zarządze­

niem z dnia 20 października 1970 r. 
(Monitor Polski Nr 35, poz. 274) 
ustala nowe wzory praw ja­
zdy, które zostały zamieszczone jako 
załącznik do zarządzenia.

Zarządzenie wejdzie w życie z 
dniem 1 stycznia 1971 r.

Opracowała
Stanisława ZIELIŃSKA

(chyba słusznie), o doborze trwa­
łych środków produkcji, o kierun­
kach produkcji itd. decyduje nie 
dyrektor wraz z załogą, ale inspek­
torat, zjednoczenie i Ministerstwo 
Rolnictwa. Ponadto fundusz pre­
miowy uzależniony jest nie od eko­
nomicznych efektów produkcji, ale 
od produkcji w ogóle; ściślej mó­
wiąc od ilości dostarczanych towa­
rów na rynek. W tej sytuacji pod­
stawowa zasada gospodarności, 
przez którą rozumie się powszech­
ny', codzienny wysiłek gospodarza 
zmierzający do. tego, aby jak naj­
taniej produkować — w zasadżie nie 
ma warunków do ujawniania się.

Nieprzekazanie decyzji dyrekto­
rowi PGR w doborze trzech pod­
stawowych czynników produkcji, to 
jest środków trwałych, obrotowych 
i pracy — ogranicza jego rolę w 
zasadzie do wykonywania poleceń • 
i dopilnowywania realizacji tychże 
poleceń. Schodzi więc on do roli 
strażnika, a nie kierownika^w peł-

przez to powiedzieć, aby tego ro­
dzaju półśrodki były bez znacze-

W dziedzinie usprawnienia orga­
nizacji pracy i w zarządzaniu kie­
rownicy PGR znów skazani są je­
dynie na własną intuicję, gdyż 
brak jest opracowań na temat za­
rządzania i organizacji pracy na 
przykładzie naszych PGR. Istnieją-

nym tego słowa znaczeniu, 
rownik-gospodarz rnusi mieć 
wo decyzji w doborze co

Kie- 
prą- 
naj;

mniej podstawowych środków pro­
dukcji. Podobnie jest z kierunkami 
produkcji; kierownik powinien de­
cydować, co i gdzie uprawiać, czy 
i jaki rodzaj zwierząt gospodar­
skich hodować. Gdy powierzchnia 
gospodarstwa jest wybitnie sfalo­
wana i kamienista w'tych warun­
kach tylko kierownik i załoga mo­
że podejmować decyzję, czy' upra­
wiać zboże (niszcząc bardzo drogie 
maszyny), czy też nastawić się na 
kierunek pastwiskowy, a więc na 
tańszy chów zwierząt gospodar­
skich.

Podobnie sprawa przedstawia się 
z funduszem płac; są takie momen­
ty w produkcji rolniczej, że parę 
godzin może zadecydować nie tyl­
ko o ilości hodowanych zwierząt, 
ąlę .także o..ilości i jakości,pjpduk,. 
tów. Siano motylkowe zbierane w 
słotę — traci Vi swej wartości. 
Okopowe mogą zostać w ogóle; nie 
wykopane, .gdy za wcześnie przyj­
dzie mróz. Zaufanie do dyrektora 

,i załogi także w tej dziedzinie po­
winno być znacznie większe niż do­
tychczas. Tymczasem dyrektor ma 
w tej sprawie tylko niewielki mar­
gines 
np. 
(tzw.

swobody decyzji; dotyczy on 
uprawy buraka cukrowego 
fundusz awaryjny).

DROGI POPRAWY 
RENTOWNOŚCI

Uzależnienie funduszu premiowe­
go, wypłacanego załodze i kierow­
nictwu, od ilości odstawionych pło­
dów ma poważne mankamenty. Nie 
zwraca się bowiem dostatecznej 
uwagi na to, jakim kosztem został 
wyprodukowany jeden kwintal 
zboża, jeden kwintal żywca, czy je­
den litr mleka — oceniając gospo­
darstwo przede wszystkim na pod­
stawie ilości odstawionych towa-

Wypowiedź 
Generalnego 
Inspektoratu 
PGR

dęI
j W GOSPODARCZE I

Nr 48 (1002) - 29,XI.1970 r,

W ARTYKULE pt. „Co dalej z 
PGR” Maciej Kuia poruszył 
bardzo istotny i aktualny 

stale, a zwłaszcza obecnie po II Ple­
num KC PZPR problem gospodar­
ności administracji i załóg przedsię­
biorstw oraz efektywności. wykorzy­
stania środków trwałych. W ocenie 
tej sprawy autor wspomnianego 
artykułu stara się przedstawić wy­
stępujący jeszcze w PGR (i chyba 
nie tylko w PGR) brak gospodarno­
ści jako wynik wadliwego systemu 
zarządzania i nieodpowiedniego sy­
stemu bodźców materialnego zainte­
resowania załóg. Zdaniem Macieja 
Kul, .dyrektor PGR nie ma prawa 
decyzji w doborze podstawowych 
środków produkcji i nie może de­
cydować co i gdzie uprawiać, albo 
jaki rodzaj zwierząt gospodarskich 
hodować. Zbyt sztywne są także 
rzekomo przepisy o dysponowaniu 
funduszem płac w PGR, wynikające 
jakoby z braku zaufania do dyrek­
tora i załogi.' Trudno oczywiście do­
ciec na jakich przesłankach zbudo­
wał M. Kula swoje opinie. Pewne 
jest jednak, że nie na obowiązują­
cych w PGR zasadach, uregulować 
ńych odpowiednimi przepisami ogól- 
nopaństwowymi lub resortowymi.

Już w maju 1965 r. wydane zosta­
ło zarządzenie Ministra Rolnictwa 
w sprawie zasad opracowania pro­
gramów rozwoju produkcji przedsię­
biorstw na lata 1966—1970 i planów

kować przez trzodę chlewną. Nie­
które' PGR już dziś nie chcą, 
i słusznie,, odstawiać mleka "do 
mleczarni. Odprowadzają jpdynię 
tłuszcz, uzyskując przez to lepszĄ 

.....___ , cenę, a ponadto całe chude nąler
zachodniej Europy). Zwierzę po- / ko może iść do spożycia dla cie-
winno samo podejść do źródeł pa- lat i trzody chlewnej. Kierunek
szy i samo tę paszę pobrać (mowa ten powinien więc być nie tylko
naturalnie o przeżuwaczach). Ten , popierany, ale możliwie jak/naj­

szybciej upowszechniany. Zaoszczę­
dzi to całemu społeczeństwu niepo­
trzebnego wożenia wody, (w mle* 
ku 12,2 proc, stanowi tylko sucha 
masa) — a białko znajdzie się ,i tak 
na rynku w postaci wieprzowiny 
czy wołowiny.

Niektóre szczególnie dobre PRG

nie realizowanej w o wiele bar­
dziej zmechanizowanym rolnictwie

kierunek produkcji na użytkach

z
MACIEJ KULA

nia. Pewne znaczenie mają niewąt­
pliwie, ale w sumie to wszys.ko ra­
czej hasła, mówiące najogólniej o 
niewymiernej wartości.

Jedną z dróg wyjścia byłoby do­
puszczenie kierownictwa i załogi do 
udziału w zyskach. Po zapewnie­
niu minimum uposażenia dla załą- 
gi i kierownictwa, cały zysk powi­
nien być rozdzielony podobnie jak 
w spółdzielni. Kierownictwo i zało­
ga powinny po prostu dzielić mię­
dzy siebie dochody. Tylko w takich 
warunkach może narodzić się zmysł 
gospodarności i osobistego zaintere- 

■ sowania. Hasło .-.produkować jak 
najtaniej”, przerodzi się wówczas w 
konkretną rzeczywistość. Rozwiąza­
nie to jest jednak o tyle trudne, że 
przedtem’ należałoby "deficytowe go­
spodarstwa PGR uczynić rentow­
nymi.

Jedną z dróg poprawy rentownoś­
ci w naszych PGR-ach są na ogół 
przemysłowe formy uszlachetnia­
nia produktów w PGR. Formy te 
stały się dziś nakazem chwili 
zwłaszcza po osiągnięciu przez PGR 
wysokiego stopnia nasycenia ma­
szynami rolniczymi.

ce opracowania podają ogólne za­
sady zarządzania i organizacji pra­
cy, nie uwzględniając specyfiki 
organizacyjnej PGR. Inicjatywa 
powołania gospodarstwa doświad­
czalnego, w którym w sposób na­
ukowy opracowałoby się model 
organizacji pracy przy użyciu róż­
nych, ale aktualnie używanych ma­
szyn i sposobów wykonywania ro­
bót — nie powiodła się. Pogłębia 
to tylko' już istniejące trudności.

Należy też wspomnieć o wadli­
wości konstrukcji maszyn oraz 
kiepskiej jakości materiałów prze­
znaczonych do wyrobu narzędzi 
i maszyn rolniczych, co też nie jest 
bez wpływu na wysokie koszty pro­
dukcji w PGR.'

zielonych potrzebuje zwiększonych 
dawek nawozów mineralnych oraz 
dawkowanego wypasu. Nadzieja na 
otrzymywanie nawozów mineral­
nych przeistoczyła się w rzeczywi­
stość a materiału na grodzenie

dysponujące już dziś zdrowymi 
oborami mogłyby się pokusić o wy­
rób kazeinianu sodu, a w'ostatecz­
ności nawet serów — bowiem w 
jednym i w drugim wypadku ser­
watka zostawałaby na miejscu po- 
taniając znakomicie chów trzody 
chlewnej. Ten sposób zagospodaro­
wania mleka znany był w folwar­
kach od dawna i może być reali­
zowany przez przeszkolonego mle­
czarza będącego,’ „na procencie”; 
da to dodatkowe zajęcie załodze w 
sezonach martwych.

Nie' wiem doprawdy jak,’ ale 
PGR powinny domagać się zwrotu 
różnych odpadków (rzeźnych, rnle- 

, czarskich, roślinnych), których 
: wielki przemysł spożywczy nie po­

trafi przerobić. Chodzi tu głównie 
o krew, która, podobnie jak ser­
watka. wylewana jest w.poważnym 
procencie do kanałów. Ta sama 
krew, nawet w stanie kompletnego 
zepsucia może być w najprostszy 
sposób zużyta w hodowli drobiu.

kwater czy zapotrzebowanie '.na Podobnie sprawa przedstawia się 
„elektrycznego pastucha” winrio r mieszankami paszowymi. ;Podsta- 
przeistoczyć się. również w rzeczy- Wą mieszanek paszowych.są kom- 
wistość. Powstaje jedynie problem ponenty otrzymywane z rolnictwa.
dowiezienia wody do picia. Jeżeli - ■ - - - - . .Już Anzelm Gpstomski mawiał ty 

XVI-ym wieku „mąkę sprzedaj

Wraz upowszechnianiem się
kombajnu znikły takie zajęcia, jak 
przechowywanie zboża w stodołach, 
stertach, a następnie zimowe omło- 
ty, doczyszczanie ziarna itp. Przejś­
cie na tucz trzody chlewnej z po­
minięciem ziemniaków zwolni
także pewna ilość rąk roboczych. 
Załogi nie można jednak zbyt wy­
soko zredukować. Trzeba więc już 
dziś pomyśleć, jak produkcyjnie 
wykorzystać rezerwy siły roboczej. 
Ileż bowiem czasu można poświęcać 
na konserwację sprzętu i roboty 
podwórzowe?

Drugim czynnikiem zmuszającym 
kierowictwo PGR do poszukiwania 
różnych form uszlachetniania pro-

gospodarczego urządzenia. Zgodnie 
z tymi przepisami program opraco­
wuje przedsiębiorstwo na podsta­
wie aktualnego wyposażenia w 
środki trwałe i możliwości produk­
cyjne z uwzględnieniem informacji, 
co do dalszych możliwości finanso­
wych i materiałowych przewidzia­
nych dla tego przedsiębiorstwa w 
zakresie wzrostu środków produk­
cji (limit inwestycyjny, ilość nawo­
zów, pasz przemysłowych, maszyn 
bilansowanych centralnie). Program 
zatwierdza Konferencja samorządu 
robotniczego w części produkcyjnej, 
a jednostka nadrzędna zatwierdza 
ponadto program w części inwesty­
cyjnej. Nie wydaje się więc, by ten 
system ograniczał prawo decyzji 
dyrektora i załogi w podstawowych 
sprawach produkcji i doboru środ­
ków produkcji. Może być mowa je­
dynie o rozmiarach proponowanych 
przez przedsiębiorstwo nakładów 
inwestycyjnych i innych środków 
produkcji, ale to wiąże się z ko­
niecznością (i chyba słusznie) stero­
wania produkcją przy pomocy m. in. 
tych właśnie elementów, dla ich ra­
cjonalnego wykorzystania i to na 
kierunki najbardziej pilne dla go­
spodarki narodowej.

W zdecydowanej większości 
przedsiębiorstw PGR opracowane 
zostały plany gospodarczego urzą­
dzenia, które określają perspekty­
wiczne kierunki rozwoju przedsię­
biorstw, z uwzględnieniem warun­
ków przyrodniczo-ekonomicznych 
oraz określają niezbędne na ten cel 
nakłady inwestycyjne. Opracowanie 
planu gospodarczego urządzenia zle­
ca pracowniom projektowym dy­
rektor przedsiębiorstwa, który tak­
że ten plan zatwierdza. Również w 
tym przypadku wpływ dyrektora i 
KSR jest decydujący, zarówno o 
kierunkach produkcji, jak i doborze 
środków produkcji. *

Ubolewając nad faktem pozba­
wienia dyrektorów PGR prawa de­

KIERUNKI PRODUKCJI

Przede wszystkim PGR muszą 
maksymalnie uprościć produkcję 
oraz roztvinąć daleko posuniętą ko­
operację w ramach takich, form 
organizacyjnych, jak klucze czy 
kombinaty ii dostarczać na rynek 
nie surówce, ale mówiąc najogól­
niej towary na pół uszlachetnione 
lub dobrze i estetycznie opakowane.

Część naszych PGR wkroczyła na 
tę drogę. Oto kilka przykładów. 
Gdy cena na rzepak poprawiła się, 
a większość PGR rolnych opanowa­
ła mechaniczny sprzęt tegoż rzepa­
ku — obniżając znacznie koszty 
produkcji a podnosząc przez to 
faktyczny zbiór z jednostki po­
wierzchni — wówczas rzepak (po­
mijając zimę 1968/69 roku) -nieja­
ko natychmiast upowszechnił się" w 
PGR. Podobnie PGR zareagowały 
na korzystną cenę płaconą za opa­
sany • żywiec bydlęcy.

Powszechność uprawy rzepaku 
w PGR stanowi również negatyw­
ną odpowiedź dla tych wszystkich,

jej nie ma na pastwiskach, wów­
czas najtaniej kalkuluje się dopę- „ -----
dzenie bydła co najmniej dwa razy- ju->. Podobną gospodarkę mależałor
dziennie do źródła wody. Na Za- by prowadzić także w PGR., Kon-
chodzie praktykuje się dowożenie sumenta w . mieście ’ interesuje
wody beczkowozami. Po prpstu na- wszak mąka , i kasza a nie otręby,
leży wybrać najtańszy sposób.. Kaź- Natomiast otręby Wymieszane z po­
da dyrektywa w tym względzie by- śladem — przekazać z młynów do
łaby nonsensem. PGR, ą nie przewozić dalej i przę-

PraktyJ>ą ;i n.ą.tjjcą., j,ęst,.,ęąłkowięię ęątjiać ,,„na;,„pąsze7.^przemysłowe, 
zgodna co aoJ pastwiskowego prze- I znów iiiech mi wolno będzie po­
rabiania użytków zielonych przez : wołać się raz jeszcze na G. Blph.

a i ~ ma,,.który, pis^e;- ^
myślowymi wytxya.rzana pasza gór 
towa nie da je, .wcalelepszego przy-, 
rostu niż czysty jęczmień z. kori- 

■ centratem białkowym,lub ■mlekiem” 
,(s. 68). Ó wiele prościej i taniej do­
wieźć można do każdego gospodar-

przeżuwaczy jako stosunkowo, paj;
• tańszej. Na przykład G. Blohm w 

swej ostatniej pracy wydanej w
1970 r. przez PWRiL pt. „Nowe Za-

cyzji co i gdzie uprawiać, autor 
omawianego artykułu przeczy sam 
sobie podając w dalszych wywo­
dach, że poprawa cen na rzepak i 
żywiec bydlęcy natychmiast spowo­
dowała upowszechnienie uprawy 
rzepaku i rozwój produkcji żywca 
bydlęcego. Decydują więc warunki 
ekonomiczne, inaczej mówiąc ra­
chunek ekonomiczny produkcji, a 
nie rzekomy brak możliwości podej- 
wania decyzji gospodarczych w 
przedsiębiorstwie.

Zdaniem p. M. Kuli fundusz pre­
miowy obowiązujący w PGR ma pó- 
ważne mankamenty, nie zwraca bo­
wiem dostatecznej uwagi na to, ja­
kim kosztem załogi osiągają wzrost 
produkcji. Oczywiście działanie 
bodźców ,w tym zakresie można by' 
wzmocnić, chociaż obecne przepisy 
działają dość silnie. Załoga otrzymu­
je na premie 15 proc, kwoty stano­
wiącej poprawę wyniku finansowe­
go w stosunku do poprzednich 
trzech lat i 10 proc, kwoty osiągnię­
tego zysku. Jednocześnie przy po­
gorszeniu wyniku finansowego 15 
proc, kwoty o jaką wynik pogorszo­
no, odliczone jest od funduszu pre­
miowego za wyniki produkcyjne. 
Ocena czy tak sformułowany prze­
pis zwraca dostateczną uwagę na 
rentowność produkcji • czy też nie, 
jest oczywiście sprawą indywidual­
nego podejścia, tak samo jak pro­
pozycja obniżenia (stosunkowo ni­
skich) płac podstawowych do bliżej 

1 nie określonego przez autora mini­
mum i przeznaczenia całego zysku 
do podziału między załogę. Szkoda 
tylko, że brak jest wyraźnego dopo­
wiedzenia, czy koncepcja ta mogła­
by również obowiązywać przy obec­
nych. warunkach ekonomicznych 
produkcji rolnej w PGR, które uży­
wają znacznie więcej środków pro-, 
dukcji przemysłowej i posiadają sto­
sunek pracy żywej 'do uprzodmioto- 
wionej odwrotny niż gospoda: ka in­
dywidualna. Nieporozumieniem lub

zboże — otręby zostawiają w kra-

sady Gospodarstw”* podsumował do­
świadczenia naukowe . i powszechną 
praktykę rolników w NRF w spo- __  _ __ __ „ .
sób następujący. „Dzięki dużemu stwa odrobinę • konceh.tćatu. 'aniżeli 
efektowi użytkowania , nawożenia “ ścierać na osiach środków trans- 
azótowego można na użytkach zie- portowych poważną , część dochodu 
lonych wrażliwych na intęnsyfika- narodowego Całego społeczeństwa, 
cję osiągnąć nie tylko równie wy- ■ Przykład nowoczesnych kombina- 

; tów rolniczych wydaje się wska- 
; zywać: drogę rozwiązań zmierzają­
cych do sprzedawania towarów nie 
w stanie surowym,■ lecz w stanie 
przerobionym. Własna* mleczarnia, 
rzeźnia -i młyn,’ a .także śklep są 
dopiero w stanie zapewnić najta- 

, ___ ... , . ___ . niej pełny cykl wyrażający się w
hość* prawa malejących dochodów produkcji, przerobię i dystrybu- 
gdyż jak mów*i każdej dawce na- i cji.. Oczywiście rozwiązania: te pór 
wozów mineralnych towarzyszy ’ winny być realizowane stopniowo, 
wyprost. proporcjonalny wzrost ’ Nie sądzę, jednak, aby ‘dziś; wiele 
plonu. PGR nie było na nie stać.

sokie,. lecz nawet wydatnie; wyższe 
plony niż w uprawie polowej — 
wprawdzie zawsze tylko przy od-
powiednio . wyższym nawożeniu” 
(s. 52).

Wspomniany autor w swym rozu-
mowaniu idzie: bardzo daleko
stwierdzając po prostu nieaktual.

wręcz nieznajomością stanu rzeczy 
jest stwierdzenie, że w sprawie fun­
duszu płac dyrektor ma niewielki 
margines swobody decyzji. Przy 
czym marginesem tym mą być nie 
istniejący w PGR fundusz awaryj­
ny, dotyczący uprawy buraka cu­
krowego, co autor w swoim artyku­
le wprowadził.

Faktycznie problem ten przedsta­
wia się następująco:

— W przepisach układu zbiorowe­
go pracy dyrektor ma uprawnienia 
do podwyższania określonych sta- 
wek płac, wymienionych w cenniku 
prac akordowych o 20 proc., a tak­
że zastosowania akordowych stawek 
zakładowych na prace nie objęte 
akordem. Ceny jednostkowe za pra­
ce akordowe traktorem mogą być w 
szczególnie nie sprzyjających wa­
runkach .podwyższone nawet o 
30 proc. ;

— Dyrektor przedsiębiorstwa w 
porozumieniu z radą zakładową mo­
że dysponować kwotą 4—6 proc, rocz­
nego funduszu płac na zastosowanie 
w szczególnych przypadkach stawek 
płac, całkowicie odbiegających od 
ustalonych w układzie zbiorowym 
pracy. Sprawa ta uregulowana zo­
stała jeszcze w 1959 r., w odniesie­
niu do prac w produkcji roślinnej i 
rzemieślników, a w 1969 r. rozsze­
rzona została również na prace w 
produkcji zwierzęcej.

Trudno, naszym zdaniem, nazwać 
powyższe uprawnienia dyrektorów 
przedsiębiorstw PGR marginesem 
swobody podejmowania decyzji w 
sprawach płac i funduszu płac.

W części artykułu omawiającej 
propozycje rozwiązań na przyszłość 
autor stawia problemy, które już są 
przez PGR realizowane (jak np. 
specjalizacja i koncentracja produk­
cji i tworzenie dużych wielozakłado­
wych przedsiębiorstw) lub takie, co 
do których istnieje koncepcja, ale 
drogi rozt/iązań inne (np. integra­

cja rolnictwa z przemysłem rolno- 
spożywczym).

Specjalizacja; koncentracja pro­
dukcji ,i tworzenie : wielozakłado­
wych przedsiębiorstw ciągle trwa i 
działanie perspektywiczne temu jest 
podporządkowane. Rozwija się na 
dużą skalę suszarnictwo (produkt 
uszlachetniony) i mieszalnictwo pasz 
w PGR, ale sprawa ta musi być 
zsynchronizowana z siatką wytwór- 
!ni i mieszalń pasz istniejących, a 
■podległych innym resortom. Nie 
■możemy bowiem dopuścić dó., ogra- 
:niczenia mocy przerobowej istnie­
jących zakładów fi budować nowe w 
PGR, co byłoby przykładem oczy­
wistej niegospodarności. W dwusek- 
torowym układzie ^naszego rolnictwa, 
kwestia integracji z przemysłem 
rolno-spożywczym musi .być roz­
wiązywana z uwzględnieniem tej 
specyfiki naszego rolnictwa i jak na 
razie na bazie przemysłu rolno-spo­
żywczego.

J. Propozycje autora w sprawie 
dawkowanego użytkowania past­
wisk postawione zostały w taki spo­
sób jakby probierń ten, z powodze­
niem realizowany w krajach Euro­
py zachodniej i podsumowany przez 
Blohma, nie był znany PGR-om, a 
już co najmniej napotykający 
trudności w realizacji u nas. Rze­
czywistość jest taka, źe w roku 1971 
prawie wszystkie pastwiska tv PGR 
będą użytkowane tym właśnie sy­
stemem. ’ - ■ ■ ■
; Artykuł napisany w trosce o dal­
szy rozwój PGR wykazuje jednak 
brak znajomości aktualnej sytuacji 
w tych przedsiębiorstwach. Wszelk;e 
propozycje poprawy istniejącego 
stanu rzeczy bez dokładnej znajo­
mości problematyki mogą okazać się 
chybione, a w najlepszym wypadku 
zbyt ogólne, by mogły, stanowić 
podstawę dalszych rozważań.,

Inż. ZYGMUNT ZASON
. Naczelnik Wydziału 

w Generalnym Inspektoracie PGą



METODY MATEMATYCZNE
W KIEROWANIU PGR

JANUSZ BUGA, ROMAN STACHURKA

- AKRES problemowy, jak la’
również praktyczna przy- J . datność metod programowa- J nia matematycznego, wska- 

, zują na celowość szerokiego 
ich zastosowania do różnych 

dziedzin działalności rolnictwa, a 
przede wszystkim do działalności 
PGR oraz tych jednostek, które pra­
cują na rzecz gospodarstw państwo­
wych. Czynione w tym zakresie pró­
by' mają mały zasięg problemowy 
i ograniczają się w większości wy­
padków do prac typu ex post, a 
więc bardziej o charakterze rozpo­
znawczym niż wytyczającym kierun­
ki działania. Ten stan rzecz.v należy 
stopniowo zmieniać, obejmując wię­
kszą niż dotychczas grupę, proble­
mów rozwiązywanych przy pomocy 
metod matematycznych, a zarazem 
zapewniając przydatność rozwiązy­
wać do bieżących i długofalowycl 
potrzeb planowania i zarządzania. .

Jedną z istotnych trudności w re-

informacja ogólna, często dość
spóźniona, w czasie i, . _ .
szczerze, mało, dokładna, o tyle na-

niewystarczająca., Do pomócy trzeba 
i, powiedzmy wówczas poprosić specjalistę z dzie-

turalną konsekwencją tych metod 
mających spełnić rolę narzędzia 
planistycznego są bardzo zaostrzone 
wymogi w stosunku do wlarygod-
ności danych źródłowych, ich ukła­
du rzeczowego i ujęcia statystyczne­
go, terminowości itp, Można powie­
dzieć, że jeżeli te warunki nie zosta­
ną spełnione, nie powinno się stoso­
wać metod matematycznych.

Aktualny stan rzeczy w tym za­
kresie musi być zasadniczo zmienio­
ny. Należy dostosować go do rto- 
wych potrzeb i wymagań,' a to za­
kłada konieczność dokonania po­
ważnych zmi^n w całym systemie 
informacji .ekonomicznej;

dżiny . będącej przedmiotem badań. 
Każda niedokładność, jaka się tutaj 
może wkraść, będzie miała swoje 
negatywne odbicie w końcowym 
rozwiązaniu. W krańcowyłn przy­
padku rpożna na skutek tego 'prze­
kreślić przydatność całej pracy.

Wykorzystywanie metod mate­
matycznych do optymalizacji celów 
gospodarczych ma pewną dodatko­
wą wartość, o której rzadko albo w 
ogóle się nie wspomina. Uczy njia- 
nowicie dokładnego i konkretnego 
formułowania założeń, co nie jest 
przecież silną bronią Wielu ekono­
mistów. Dzięki tym metodom uczą 
się oni umiejętności rozróżniania

Podobnie można szukać optymalnej 
ilości i struktury zwierząt hodowla­
nych w ramach istniejących możli­
wości. Ciekawą grupę problemów 
stanowią sprawy rozmieszczenia, za­
kładów produkcyjnych (np; materia­
ły budowlane). W tym przypadku 
chodzi najczęściej o wybór • takiej 
lokalizacji, przy której koszty pro­
dukcji i transportu będą w danych 
warunkach osiągać wartość mini­
malną.

alizacji tych postulatów
dostateczna
nrcb

znajomość
jest nie- 

współczes-
metod programowania mate-

matycznego 
zespołu ludzi

wśród kierowniczego
pracujących róż-

nych jednostkach gospodarczych 
związanych z rolnictwem. Po to.
aby ten rodzaj narzędzi 
szeroko upowszechniać 
niezbędna jest szeroka 
leniowa.

Człowiek z reguły

można było 
w praktyce, 
praca szko-

podejrzliwie
patrzący na wszelkie nowości, któ­
re mają zastąpić zrutynizowane for­
my jego działania, wykształcone w 
toku wieloletniej pracy, potrafi jed­
nakże po pewnym czasie nie tylko 
przystosować się do nich, ale rów­
nież aktywnie je prooagować i wpro­
wadzać w życie. Trzeba tylko, w 
przestępny sposób zapoznać go z no- 
wynti metodami i udowodnić w 
praktyce na konkretnych przykła-
dach' ich wyższość t 
starveh, tradycyjnych 
nowania.

Należy oczywiście

stosunku do 
sposobów pla-

*

nych I.H.A.R.. opracowane prze» 
Z. Kolomyjskiego.

*
Na tle nowych metod planowania, 

które trzeba systematycznie wprowa­
dzać do praktyki rolnictwa, warto 
zwrócić uwagę na pewną stronę za­
gadnienia, najczęściej pomijaną w 
tego rodzaju opracowaniach. Nieod­
łącznym warunkiem efektywnego 
wykorzystania metod optymalizacyj­
nych w planowaniu .działalności PGR 
craz jednostek pracujących i współ­
pracujących z gospodarstwami pań­
stwowymi jest właściwa organizacja 
pracy. Już same metody optymaliza- 
c”jne nakładają określone wymaga­
nia w stosunku do systemu organiza­
cyjnego zarówno wewnątrz jednostek, 
gospodarczych, jak również między 
nimi.

Dzięki zasadniczym zmianom w 
sposobach przygotowywania planów, 
polegających na zwiększeniu stopnia- 
ich konkretności i precyzyjności, 
musi istnieć bardzo ścisła współpra­
ca pomiędzy poszczególnymi ko­
mórkami, wewnątrz danych jednos­
tek, z których każda opracowuje od- 
pow’edni zakres informacji. Powinny 
one jednak być opracowane w’ taki 
sposób, aby pełna informacja doty­
cząca poszczególnych zjawisk stano­
wiła zwarty, wewnętrznie zgodny 
system danych wyjściowych. Rzeczo­
wą strukturę .informacji określi cha­
rakter problemów stanowiących 
przedmiot optymalizacji. Dane wyjś­
ciowe muszą być dokładne, stano­
wiąc wierne odbicie rzeczywistości. 
Wymaga to zasadniczych -zmian w 
dotychczasowych sposobach jej gro­
madzenia i opracowania na wszyst­
kich szczeblach organizacyjnych 
wchodzących w skład danego zespołu 
jednostek gospodarczych.

Wspólną eechą tych opracowań 
jest-identyczny układ przedmiotowy, 
jak również cel badania sprowadzo­
ny do maksymalizacji zysku netto w 
poszczególnych gospodarstwach. W 
każdym z trzech województw wzię­
to pod uwagę 7—10 gospodarstw, z 
tym. że część z nich znajduje się na 
glebach słabszych (wskaźnik boni- 
tncji do 1,8) pozostałe pracują na 
glebach mocniejszych (wskaźnik bo­
nitacji powyżej 1,8).

Szczegółowym przedmiotem badań 
była struktura produkcji roślinnej, 
obsada inwentarza żywego oraz wy- 

. niki finansowe uzyskiwane z hekta­
ra użytków rolnych. Ze względu na 
ramy artykułu; nie jesteśmy w sta­
nie omówić wyników odnoszących 
się do wszystkich trzech członów 
działalności gospodarstw. Skoncen­
trujemy zatem uwagę na dokładniej­
szym scharakteryzowaniu efektów 
finansowych uzyskiwanych przez po- 

• szczególne gospodarstwa. Stanowią 
on.ę syntetyczny obraz działalności 
i dlatego ich przedstawienie pozwoli 
wyrobić sobie pogląd o wartości 
metod matematycznych służących do 
podejmowania optymalnych decyzji.

Spójrzmy na wyniki działalności 
poszczególnych PGR, jakie uzyskano 
za okres trzech lat, jakie spodzie­
wano Isię uzyskać według planów 
skonstruowanych w sposób tradycyj­
ny oraz 'jakie można by uzyskać, gdy­
by plany sporządzono przy pomoc}' 
metod programowania liniowego. 
(Przytaczamy tylko wyniki z woj. 
szczecińskiego i bydgoskiego).

Porównanie wyników uzyskiwa­
nych dotychczas z wynikami, które 
można by uzyskać w drodze zmiany 
metod planowania przez włączenie 
dt^ nich programowania liniowego, 
nie wymaga właściwie komentarza. 
Jeszcze raz pragniemy mocno pod­
kreślić, że podane w tablicy wyniki 
stanowią efekt nowoczesnych metod 
podejmowania decyzji. Wszystkie 
bowiem elementy wyjściowe pozo­
stały niezmienione w stosunku do 
łych, które przyjmowano przy kon­
struowaniu planów rozwoju sposoba­
mi tradycyjnymi.

Godnymi podkreślenia są dwa 
fakty: pierwszy dotyczy zysku netto 
w badanych gospodarstwach, drugi

Bardzo ciekawa, o dużym znacze­
niu gospodarczym, jest kwestia rejo­
nizacji produkcji roślinnej i zwie­
rzęcej, lub jednej z nich. W tym 
przedmiocie celem może być maksy­
malizacja p.odukcji globalnej (lub 
towarowej), minimalizacja kosztów 
dostawy, oczywiście przy spełnie­
niu ■ warunków ograniczających, 
związanych np. z jakością gleb i ich 
wydajnością, stopniem mechanizacji 
czynności produkcyjnych’ i zaopa­
trzeniowych, zasobami siły roboczej 
itd. Już z tego krótkiego przeglądu 
zagadnień łatwo można się zorien- 
tnwSfe. jak ważną rolę przy ich for­
mułowaniu i rozwiązywaniu odgry­
wa wiarygodna i wyczerpująca in­
formacja statystyczno-ekonomiczna.

Coraz większego znaczenia nabie­
rać będzie zorganizowany transport 
wieiski. odbierający produkcję rol­
niczą wprost z gospodarstw. Wyla­
nia się zatem kwestia właściwego 
jego zorganizowania, zminimalizowa­
nia nakładów na przewóz towarów. 
Metody matematyczne dostarczają 
tu wyjątkowo efektywnych metod 
rozwiązujących ten typ zagadnień. 
Ostatnio mamy do zanotowania cie­
kawe wirniki w zakresie tzw. trans­
portu marszrutowego. Istnieją meto­
dy pozwalające wyznaczyć trasy 
przewozowe w taki sposób, abj’ 
osiągnąć najniższe koszty zarówno 
przewozów z ładunkiem, jak również 
przebiegów pustych (po towar). Sze­
rokie zastosowanie mogą mieć tzw. 
zadania rozdziału, które odnoszą się 
da,.różnych sytuacji gospodarczych. 
Mogą. one*’dotyczyć kwestii rozdys­
ponowania określonych ' środków 
produkcji pomiędzy poszczególne 
gospodarstwa tak, aby zminimalizo­
wać ich przestoje, czy też zminima- 
hzować ogólne' nakłady na wyna­
grodzenie siły roboczej itp.

czynników ważnych, istotnych i nie- 
istotnych dla danego przedsięwzię­
cia. Ponadto należy podkreślić, że 
metody te uczą selektywnego wyboru 
decyzji. Wszelka niedokładność w 
tym przedmiocie ujawnia się stosun­
kowo szybko. W ten sposób można 
niekiedy uniknąć daleko idących ne­
gatywnych skutków’.

W’ skład metod programowania 
matematycznego wchodzą metody 
programowania liniowego i nielinio­
wego. Najbardziej rozwiniętym obec­
nie działem ze względu na stronę 
matematyczną i użytkową (zastoso- 
waWczą) jest programowanie linio­
we. Można je zastosować i wyko­
rzystać w»e wszystkich tego rodzaju 
sytuacjach, gdzie chodzi o znajdo­
wanie ekstremalnej wartości funkcji 
poddanej pewnym ograniczeniom, 
przy czym zarówno sama funkcja, 
jak i warunki ograniczające mają 
charakter liniowy (tzn. zmienne 

.x„ występują w pierwszej po­
tędze). Jeżeli to sformułowanie od­
niesiemy do interesującej nas rze­
czywistości. to okaże się, że ogromna 
większość przedsięwzięć, które mu­
sony podejmować, daje się sprowa­
dzić do takich zadań,, których celem 
jest osiągnięcie najkorzystniejszego 
w danych warunkach rezultatu, przy 
czym przez najkorzystniejszy, ^rozu­
mieć należy taki-^który maksymali­
zuje, lub- minimalizuje ceWziałania.

Może to być na przekład problem

Inna 
dza się 
lowości 
nos tek

strona organizacji sprowa- 
do konieczności zbadania ce- 
większej koncentracji' jed-

obejmowały one 
cały cykl prac

tak, aby 
zakresemJakie są kierunki zastosowania 

metod matematycznych dla potrzeb 
kierowania działalnością PGR i jed­
nostek dla nich pracujących? Pro­
gramowanie matematyczne jest zes­
połem metod optymalizacyjnych, to 
znaczy takich, w których chodzi o 
wybór najlepszego kierunku realiza­
cji celu przy uw ględnieniu wszel- 
k'ch ograniczeń, w których cel ten 
będzie realizowany. Jeżeli prawidło­
wo sformułujemy cel przedsięwzię­
cia. właściwie określimy wszystkie 
warunki ograniczające, to przy za­
łożeniu. że model matematyczny 
jest formalnie poprawny i jest roz­
wiązalne. otrzvmujemy rozwiązanie 
w danych warunkach najlepsze. 
Żadne inne sposoby i zabiegi nie są 
w stanie poprawić otrzymanego wy­
niku.

Mając podjąć określoną decyzję 
gospodarczą w oparci u ' o wykorzy­
stanie dla tego celu metod matema­
tycznych. ekonomjsta jest zobowią­
zany do dokładnego sprecyzowania 
celu zadania, którym może być ma­
ksimum produkcji globalnej lub to­
warowej. maksimum zysku, minimum 
•kosztów-i tp. Nie możebyótu mowy ,o 
dowolności, czy ogólni|<pwości celu 
nie tyle w sensie językowym (to 
również przy tradycyjnych metodach 
planowania trzeba bvlo określić), 
lecz w sensie formalnym matema­
tycznym. Cel zostanie wyrażony za 
pomocą określonej postaci funkcji, 
a fakt ten ma ścisłe konsekwencje 
także natury praktycznej. Dokładnie' 
trzeba także określić zespół warun­
ków' ograniczających. W tym zakresie 
wiedza ekonomisty może okazać się

składających się na kompleksową 
realizację celu. Dzisiaj spotykamy 
się z dość dużym rozproszeniem te­
matów realizowanych w wąskim za­
kresie przez wiele jednostek..
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sprawę z tego. że

ją bowiem zagadnienia tak złożone 
w sensie matematycznym, że do ich 
zrnzurmenia niezbędne jest duży za­
sób wiedzy matematycznej.

W prowadzenie do praktyki nowych 
mćtod kierowania i zaczadzania sta­
wia w zupełnie innym świetle sze­
reg wvmagań natury informacylno- 
br^anizacvjnej. Jeżeli, przy dotych­
czasowym systemie pracy „wystarcza*

uproszczenia struktury 
roślinnej i zwierzęcej 
optymalizacji struktury

■ produkcji 
lub także 
zasiewów,

która zgodme z zaleceniami agro- 
techniki może zapewnić uzyskanie 
możliwie największej ilóśći zboża, w 
tvm zboża towarowego, mięsa oraz 
mleka, przy zachowaniu zasad ren­
towności.

„Gospodarka i Administracja

Omówione przykładowo kierunki 
zastosowania metod matematycznych 
nie wymagają konstruowania bardzo 
skomplikowanych modeli. Zagadnie­
nia te, a przynajmniej większość z 
nich, dają się rozwiązywać za po­
mocą metod programowania linio­
wego, względnie można je sprowa­
dzić. w drodze odpowiednich prze­
kształceń. do takiej postaci, która 
pozwala zastosować metody progra­
mowania liniowego.

*

Terenowa" nr 11/1970

LISTOPADOWY numer. „Gospo­
darki i Administracji Tereno­
wej” jest w całości poświęcony 

sprawom aktualnego stahu i perspek­
tyw rozwoju naszego rplpictwa. Tak

„Na czoło zadań produkcyjnych w

bogatą 
rolnej w

prezentację problematyki 
różnych przekrojach nie

często można spotkać na łamach 
krajowych czasopism i periodyków. 
Właściwie moż.na mówić, iż bieżące 
oceny i opinie zawarte w konkret­
nych publikacjach stanowią li tylko 
punkt wyjścia dla przedstawienia 
czytelnikowi rozleglej panoramy 
planów i zamierzeń, nakierowanych 
na intensyfikację rolnictwa, w nad­
chodzących latach. Jest to o tyle 
istotne, że — mimo poważnego po­
stępu w produkcji rolnej, zwłaszcza 
w ciągu pierwszych trzech lat bieżą­
cej pięciolatki — nie osiągnęliśmy 
zakładanej pełnej samowystarczalno­
ści w zakresie zbóż i pasz.

Sprawę tę omawia-w swoim ar­
tykule Minister Rolnictwa ■ Józ.ef 
Okuniewski. Tytuł publikacji — 
„Główne kierunki intensyfikacji 
rolnictwa w latach 1971-1975”.

Mimo niepomyślnych warunków 
w rolnictwie Autor uważa, iż „do­
bre zbiory pasz objętościowych i 
ziemniaków stwarzają korzystne 
warunki dla odbudowy i wzrostu 
pogłowia bydła i trzody". Autor 
proponuje kilka posunięć i zmian, 
zmierzających do lepszego wykorzy­
stania zasobów paszowwch, m. in. 
nawołuje do poważnego ograniczenia 
spasania zboża i pasz treściwych 
końmi, zwłaszcza w okrdsie zimo­
wym.

J. Okuniewski stwierdza, iż start 
naszego rolnictwa db nowej pięcio­
latki jest trudny. Dotyczy to za­
równo produkcji roślinnej jak i 
zwierzęcej. Realizacja zwiększonych 
zadań w rolnictwie komplikuje się 
dodatkowo koniecznością stopniowej 
zmiany struktury produkcji rolnej.

latach 1971-1975 wysuwa się, z je­
szcze większą ostrością niż w obec­
nym pięcioleciu podniesienie plonów 
i zwiększenie zbiorów zbóż oraz 
wzrost produkcji pasz, które muszą 
stworzyć mocną podstawę do szyb­
kiego powiększania produkcji zwie­
rzęcej”.

Artykuł J. Okuniewskiego uzupeł­
nia inna publikacja p.t. „Kierunki 
inwestycji w rolnictwie", autorem 
której jest Mieczysław Solecki.

Kompleksowe ujęcie problematyki 
rolnej zostało w kolejnym numerze: 
„G;AT” podbudowane cenną publi-

skupu surowców rolnych. Na uwagę 
zasługuje informacja o zamierzonej 
budowie w latach 1971-1975 znacznej 
ilości elewatorów zbożowych, co u- 
możliwi zwiększenie dziennej zdol­
ności przyjęcia zbóż. Rówież tempo 
przyrostu skupu mleka i żywca 
rzeźnego stawia wobec aparatu sku­
pu szczególnie odpowiedzialne zada­
nia.

W tym kontekście warto odnoto­
wać stwierdzenie Autora artykułu, 
iż ,Tempo rozwoju produkcji przer 
mysłu spożywczego w przyszłej pię­
ciolatce będzie się kształtować w 
sposób zróżnicowany. Do branż o

kacją którą jest artykuł Ministra najwyższej dynam'ce rozwoju należeć
Przemysłu -Spożywczego i Skupu — 
Stanisława Gucwy p.t. „Zamierzenia 
resortu przemysłu spożywczego i 
skupu".

Z artykułu dowiadujemy się m. in., 
iż nowe zasady kontraktacji i sku­
pu zbóż, mające pobudzić zwiększo­
ną produkcję roślinną, okazały się 
skuteczne. .Świadczy o tym analiza 
wzrostu plonów i skupu zbóż w 9 
województwach. Jednakże bardziej 
wn:kliwa analiza zmian, jakie zaszły 
w gospodarce zbożowej, w powią­
zaniu z dostawą pasz i skupem su­
rowców zwierzęcych, dowodzi, iż w 
tej dziedzinie istnieją stosunkowo 
znaczne rezerwy i dysproporcje,: 
zwłaszcza w układzie regionalnym.

„Właściwe wykorzystanie szcze­
gólnie dużych rezerw w tej dzie­
dzinie może zasadniczo podnieść ę- 
fektywność naszej gospodarki rolnej 
i zwiększyć zasoby żywnościowe 
kraju. Problem jest tym trudniejszy, 
że występuje zjawisko, wzrostu zu­
życia pasz treściwych na fcg pro­
dukcji zwierzęcej, co wskazywałoby, 
na objawy nieracjonalnej gospodar­
ki. a tym samym — wzrost kosztów 
z tego tytułu w sferze produkcji 
zwierzęcej”.

W dalszej części Autor omawia 
problem usprawnienia, organizacji

będą m. jn. przemysły: koncentratów 
spożywczych jajczarsko-drobiarski, 
piwowarski, chłodniczy i owocowo-

' warzywny. Wotoieisze tempo rozwo­
ju wykazywać będą przemysły: zbo­
żowo-młynarski, ziemniaczany cu­
krowniczy. spirytusowy i tytoniowy”. 
Jak pisze w ? konkluzji Stanisław 
Gucwa. .. generalne kierunki roz­
woju przemysłu' spożywczego jako 
całości są skorelowane z poprawą 
struktury spożycia i z ogólną poli­
tyką wyżywienia ludności. Dlatego 
założono w piśnie znaczny rozwój 
produkcji nowoczesnych asortymen­
tów i zasadniczy' wzrost stopnia 
przetwórstwa suTowców rolnych oraz 
uszlachetnienia produktów goto­
wych”.

Dalsze pozycje publicystyczne li­
stopadowego numeru „Gospodarki i 
Administracji Terenowej” poświęco­
ne są problemom polityki finanse- ’ 
wej w-rolnictwie; zaopatrzeniu'rol­
nictwa w środki chemiczne i ihne.

W działy „Z prąc Kónusjj Rady 
Ministrów'do Spraw Prezydiów Rad

Ze względu na to. że metody ma­
tematyczne jak i możliwości ich za­
stosowań w gospodarce są stosunko- 
”'o mało znane, a wśród wielu dzia­
łaczy gospodarczych rolnictwa panu­
ją niesłuszne, niczym nie uzasadnio­
ne uprzedzenia i opinie, że metody 
te są mało przydatne, będąc jedynie 
modą, która z czasem bezpowrotnie 
minie — nieodzowne jest właściwe 
naświetlenie tego zagadnienia.

W dalszym ciągu zostaną przed- 
sławione niektóre wyniki opraco­
wań oparte na rachunku optvmali- 
zacvjnvm, a odnoszące się do danych 
praktycznych problemów działalnoś­
ci Państwowych Gospodarstw Rol­
nych po IX Plenum KC PZPR.

Jak wiadomo. IX Plenum KCPZPR 
postawiło przed Państwowymi Gos­
podarstwami Rolnymi nowe o wiele 
bardziej złożone zadania znacznego 
zintensyfikowania produkcji, a prze­
de wszystkim zlikwidowania deficy­
tów w gospodarstwach nierentow­
nych Jednym z ważnych elemen­
tów pozwalających na realizowanie 
trch zadań brio zalecenie uprosz­
czenia produkcji, rozszerzenia zasię­
gu specjalizacji, usprawnienia ko- 
ODoracij między przedsiębiorstwami 
itp Do przedsiębiorstw nierentow- 
nrch skierowane zostały ekipy spec­
jalistów. abr w drodze szczegółowej 
analizy przygotować nowe efekty­
wniejsze programy pracy, gwarantu­
jące szrbszy wzrost produkcji przy 
zachowaniu zasady rentowności.

Wydział Rolny KC PZPR wspólnie .

— produkcji towarowej. Otóż w 
wyniku optymalizacji działalności 
gospodarstw tylko jedno z nich 
(Jajkowo w woj. bydgoskim) nie 
osiągnie w planowanym okresie zys­
ku; nie będzie miało jednak deficy­
tu.

I tylko jedno gospodarstwo (Ja­
nuszków© w woj. olsztyńskim, któ­
rego gospodarstwa nie znalazły się 
w tablicy) będzie jeszcze nadal de­
ficytowe. Zmniejszy jednak wyso­
kość straty' z 1334 zl/ha do 238 
zUha. Zaznaczymy, że według pla­
nów rozwoju opracowywanych przez 
grupy specjalistów na 23 badane 
.gospodarstwa 15 z nich miało przy­
nosić straty’.
' Metody programowania liniowego 

wskazały również na poważne moż­
liwości wzrostu produkcji towaro­
wej netto. Zjawisko to odnosi ’się 
w zasadzie do wszystkich badanych.

Pomijając tak zwaną sprawę, jak 
trudności, natury koordynacyjnej, 
trzeba liczyć się z kłopotami w uz­
godnieniu samej koncepcji podej­
ścia do określonego problemu, Wy­
nikających z warunków nie tylko 
obiektywnych, lecz i subiektywnych. 
Proces koncentracji.,— słuszny.z in­
nych względów — na pewno z pun­
ktu widzenia nowych metod podej­
mowania decyzji jest celowy, a nićę 
kiedy wręcz konieczny. Należy :bo- 
wiem dążyć do tego, aby jednorodną 
ze swej istoty problematyka nie by7 
•a rozczłonkowywana pomiędzy odrę­
bne. w sensie formalnym, jednostki 
planowania i zarządzania. Jest to 
ważny . postulat z punktu widzenia 
nowych metod pódejmowania decyz- 
ji gospodarczych.

*

Nieliczne są przykłady zastosowa­
nia w praktyce metod matemątyczr 
nych w naszej gospodarce. Mają one 
z reguły charakter działań izolowa­
nych odnoszących się do poszczegól-gospodarstw. \

Z przeprowadzonych badań, któ- - ;
rych wyników (z braku miejsca) : nych dziedzin działalności.
nie możemy już przytoczyć, wy­
nika ponadto inny jeszcze, nie­
zwykle ważny wniosek. Chodzi o 
potwierdzenie zasady, głoszonej przez

Najbardziej szerokie zastosowanie 
znalazły w naszym kraju metody 
rozwiązywania zadań ■. transporto-
wych. Znane są też rezultaty uzys-wielu teoretyków i praktyków, lecz • ,

w masie przypadków nie docenianej, kiwane dzięki tym metodom. Otóż 
że na obecnym etapie intensyfikacji nakłady na transport towarów 
rolnictwa istotną rolę Odgrywa spec- .zmieniają się dzięki wykorzystaniu 
jaiizacja,produkcji, zarówno roślin- programowania liniowego
nej. jak i zwierzęcej. Odpowiednie . , -
ułożenie struktury zasiewów, ogra- przeciętnie o 10 la proc, w pófów- 
niczenie produkcji zwierzęcej do nie- ■ naniu z nakładami, jakie ponoszono
licznej, uzasadnionej miejscówyrfii p-zv tradvcvjnvm systemie plano-: 
warunkami grupy zwierząt - przy- wanja zdar?a!y się również takie 
nosi o wiele lepsze efekty mz nad- ,, . . ... .■ ,
mierne rozproszenie, działalności przypadki, ze_efekty z tego tytułu 
produkcyjnej. Ułatwia to organizh-
eję produkcji i system zarządzania 
gospodarstwem, co ma ważkie zna-

przekraczały -20—25 proc. W ujęciu 
pieniężnym są to oszczędności sięga-: 
jące kilkuset milionów złotych w 
skali jednego róku. Ważne przy tyrri

z Instytutem Ekonomiki 
przeprowadził weryfikację

Rolnej 
opraco-

Narodowych’’ omawiane są następu­
jące tematy: zadania kółek rolni­
czych; zamierzenia spółdzielczości 
wiejskiej; specjalizacja sadownicza.

wań wykonanych dla kilku Państwo­
wych Gospodarstw Rolnych w trzech 
województwach (olsztyńskim, byd- 

. goskim i szczecińskim) polegającą 
na tym. że te same zagadnienia roz­
wiązane sposobami tradycyjnymi 
przez powołane do tego celu grupy 
fachowców, zostały następnie roz­
wiązane przy pomocy programowa­
nia liniowego. Tego rodzaju kon-
fruntacja pozwala obiektywny

Rad.

sposób ocenić stopień efektywności 
nowych i tradycyjnych metod ba­
dawczych.

czenie dla kadry kierowniczej, któ­
ra przy tradycyjnym gosoddarowa- 
niu nie może w wielu wypadkach jest to, że „koszty wdrożenia” tych 
podołać stawianym im zadaniom. metod są nieznaczne. Sprowadzają

stę one do odpowiedniego przygoto­
wania fachowego ludzi oraz korzys­
tania z pomoc}- elektronicznych ma­
szyn cyfrowych. Ze sporadycznych 
przykładów zastosowania metod 
programowania liniowego w produk­
cji wynika, że w tym zakresie efek­
ty są średnio biorąc wyższe od efek­
tów uzyskiwanych dzięki optymali­
zacji transportu.

Niewymierne są natomiast korzyś­
ci; jakie dzięki tym metodom można 
zanotować w sferze organizacji pra­
cy uporządkowania informacji. Jest 
to. szczególnie w naszych warun­
kach, bardzo istotny element dzia­
łalności gospodarczej.

Optymalizacja struktury upraw, 
uproszczenie produkcji roślinnej i 
zwierzęcej może przyczynić się — 
jak wykazuje doświadczenie — do 
wyzwolenia poważnych rezerw pro­
dukcyjnych w wielu przedsiębior­
stwach rolnych. Należy zatem dążyć 
do coraz śmielszego wprowadzania 
w życie metod programowania linio­
wego, które, w początkowym okresie 
mogą stanowić co najmniej narzędzie 
weryfikacji planów opracowanych 
sposobami tradycyjnymi przez zes­
poły specjalistów.

Zastosowanie tych metod do oce­
ny działalności gospodarczej przed­
siębiorstw rolnych może być wysoce
przydatne również dla przedsię-
bierstw o wysokiej intensyfikacji
produkcji, przynoszących również
stosunkowo wysokie zyski. Wskazują 
na to wymownie obliczenia przepro­
wadzone w Zakładach Doświadczai-
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S
PRAWA usług i ich organi­
zacji niejednokrotnie była 
już poruszaną, jednakże, nie 
doprowadziło to do zasadni­
czych zmian w- tej dziedzi- 
: hie. Sieć usługowa co 'praw­

da rośnie powoli, ale to jeszcze nie 
wszystko, co w tej -dziedzinie można 
«robić i , jest do zrobienia.

Właściwa organizacja usług i Ich 
poziom’ ma zasadnicze znaczenie dla 
równowagi pieniężno-towarowej. na 
rynku.
. Nie osiągnęliśmy jeszcze w dzie­
dzinie usług dostatecznego poziomu 
sieci usługowej o strukturze odpo­
wiadającej potrzebom ludności, o 
nowoczesnym standardzie. Prócz' te­
go nie rozwiązany: jest nadal prob­
lem rentowności usług,, zwłaszcza na 
terenie wiejskim. Analizując przy­
czyny tego’stanu rzeczy,, należałoby 
się zastanowić przede wszystkim 
nad podstawowym zagadnieniem 
samej organizacji usług,, która wa­
runkuje w sposób zasadniczy dal­
szy postęp., w tej sferze naszej dzia­
łalności gospodarczej. Trzeba stwier­
dzić, że dotychczasowe rozwiązania 
Organizacyjne nie gwarantują i nie 
dają pódstaw do szybkiego i prawi­
dłowego jej rozwoju. Generalnie 
rzecz biorąc, mamy w-Polsce zbyt 
wielu organizatorów usług, dublują­
cych się wzajemnie i rozdrabnia­
jących' tę działalność, której koor­
dynacja na poszczególnych szczeb­
lach terenowych nie daje mimo 
wszystko właściwych i- pożądanych 
rezultatów, pochłaniając wiele wy­
siłku j. trudu przy niewspółmier­
nych. elektach. Perspektywiczne i 
roczne terenowe plany rozwoju 
usług z reguły nie są w pełni rea­
lizowane, co odbiera im rangę dy- 
rektyw, nadając im z góry wartość 
czeku bez pokrycia.

Problem przedstawia się w za­
sadzie podobnie zarówno w mias­
tach, jak i na wsi, • jednakże ze 
względu na odmienną sytuację, wa­
runki i potrzeby, należy go rozpa­
trzyć oddzielnie.
A więc usługi w powiecie.
Realnie rzecz biorąc, tradycyjne 

usługi rzemieślnicze .na wsi,'świad­
czone przez rzemieślników wiejskich 
w wyniku okresowych akcji mniej 
lub więcej przemyślanych, zostały 
w'latach 50-tych prawdę że'zlikwi­
dowane. To, co pozostało lub pow­
stało na nowo w wyniku nowych 
„zielonych, świateł" dla rzemiosła, 
nie mogło i nie może .już zaspokoić 
wzrastających potrzeb, wsi.

Do organizowania usług na wsi 
zobowiązane zostały spółdzielnie 
zaopatrzenia i zbytu pionu CBS. czy­
li gminńe spółdzielnie ..Samopomoc 
Chłopska". GS-y borykały się od 
początku i borykają nądal z proble­
mem usług, który silą rzeczy 'wobec 
wielokierunkowej działalności tych 
spółdzielni, obejmującej przede 
wszystkim obsługę handlową wsi, 
produkcję podstawowych artykułów 
masowego spożycia, skup oraz zao­
patrzenie rolnictwa w artykuły do 
produkcji rolnej — zajmuje margi­
nesowe miejsce w hierarchii proble­
mów spółdzielczości wiejskiej. Od­
nośnie usług agrotechnicznych jak: 
saprawialnie i czyszczalnie nasion, 
rozlew wody amoniakalnej, wypo­
życzalnie różnego rodzaju sprzętu. 
|ak również usługi remontowo-bu­
dowlane dla wsi itp. nie może być 
żadnych dyskusji — te usługi pion 
CRS jest obowiązany świadczyć w 
ramach swych podstawowych obo­
wiązków i świadczeń na rzecz rol­
nictwa i rozwoju wsi. Ze strony sa­
mych spółdzielni w tym zakresie nie 
■występują żadne opory. Co do pozo­
stałych usług dla ludności wiejskiej 
to organizowane są one przez, gmin­
ne spółdzielnie i wyłącznie dlatego, 
że zgodnie z wyraźnym naciskiem 
odgórnym muszą być świadczone 
również przez pion „Samopomocy 
Chłopskiej", „przyklejone" do obo- 
■wiązków spółdzielni w ramach tzw. 
pełnej obsługi wsi. Efekt jednakże 
był taki, że działalność ta kulała 
od samego początku, a wieś, prak­
tycznie biorąc. pozbawiona była 
usług pozarolniczych, gdyż to co 
spółdzielczość wiejska zdolna była 
zorganizować, w ograniczonym tylko 
stopniu pokrywało stale rosnące po­
trzeby. Odradzające się powoli rze­
miosło indywidualne’ również nie 
było w stanie wypełnić luki, gdyż 
raczej jednostronnie chwytało się 
tych rodzajów usług, które nie wy­
magały większego inwestowania, 
gdzie własne ręce i stosunkowo ma­
ło kosztowne narzędzia pracy wy­
starczały do podjęcia pracy zarob­
kowej na własny rachunek i ryzy­
ko. Z biegiem czasu wzrastające 
aspiracje wsi. jej stopniowa „poli­
technizacja", będąca wynikiem elek­
tryfikacji i unowocześnienia po­
trzeb, stworzyły konieczność ■ ciągłe­
go rozszerzania bazy usługowej, wy­
kraczającej daleko poza tradycyjny 
zakres usług. Wraz z szerokim 
Wkroczeniem na wieś radia i tele­
wizji oraz stopniowm wyrastającym 
korzystaniem z dobrodziejstw zme­
chanizowanego sprzętu gospodar­
stwa domowego wystąpił wzrost za­
potrzebowania na usługi techniczno- 
elektryczne. radio-telewizyjne, na­
prawę artykułów branży gospodar­
stwa domowego, usługi pralnicze itp. 
I ten zakres usług m. in. zmuszona 
była i jest dotychczas organizować 
spółdzielczość .wiejska.

Jak wynika z obserwacji i anali­
zy wyników', cala, działalność usłu­
gowa gminnych spółdzielni poza sfe­
rą' usług agrotechnicznych, stwarza 
dla .spółdzielczości „SCh“ ogromne 
dodatkowe obciążenie, któremu nie 
może ona sprostać przy swojej bar­
dzo zróżnicowanej i wielkokicrun-
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kowej działalności podstawowej. 
Gminne spółdzielnie wcale nie ukry­
wają falitui. że w hierarchii ich za­
dań sprawa usług pozarolniczych 
przez nie same stawiana jest na 
ostatnim miejscu. Siłą faktu ta sfe­
ra ich działalności nie jest więc ani 
właściwie dopatrzona, ani należycie 
organizacyjnie postawiona. Mimo że 
zarządzenia- odgórne starają, się 
wszelkimi sposobami zmobilizować 
spółdzielnie do' podciągnięcia po- ! 
ziomu ich -pracy na odcinku Usług 
i .riadać im właściwą- rangę drogą 
nacisku, bodźców materialnych (wa­
runki premiowania) i sankcji, dzia­
łalność ta albo kuleje, albo jest 
realizowana „dla świętego spokoju” 
w wyniku dodatkowego zaangażo­
wania operatywnego aparatu gmin­
nych spółdzielni kosztem obniżenia 
jego koncentracji na innych odcin- ■ 
kach działalności spółdzielni. Należy 
jeszcze wziąć pod uwagę, że oprócz 
samych zagadnień organizacyjnych 
dochodzą jeszcze czynności takie 
jak planowanie, skomplikowane roz­
liczenia punktów usługowych, szcze­
gółowa. i drobiazgowa sprawozdaw­
czość' GUS z tego zakresu działal­
ności, prócz tego kłopoty z zaopa­

USŁUG DIA LUDNOŚCI
trzeniem punktów w niezbędne ma­
teriały. To ostatnie jest szczególnie 
uciążliwe Przy bardzo zróżnicowa­
nym profilu branżowym usług, -za­
opatrzenie punktów stwarza niema­
ło trudności głównie dlatego, że naj­
częściej dotyczy’ różnorodnej drob­
nicy o szybkiej stosunkowo rotacji. 
Sporo. trudności powoduje także 
sprawa lokali usługowych na tere­
nach wiejskich — z tym jednak 
przy odpowiednich limitach inwe­
stycyjnych spółdzielnie radzą sobie, 
budując pawilony usługowe według 
typowej dokumentacji, gorzej nato­
miast lub całkiem źle wygląda spra­
wa fachowej obsługi punktów. Je­
żeli już spółdzielnie jako tako 
przebrną przez te wszystkie barie­
ry, to pozostaje jeszcze zasadniczy 
problem ogólnie występujący w 
usługach, a szczególnie na wsi — 
ich rentowność. Usługi powinny być 
rentowne jak każda działalność go­
spodarcza, a tymczasem z reguły 
przynoszą straty będące wynikiem 
niewłaściwej ich organizacji, braku 
ukierunkowania i nadzoru, nieprze­
myślanej lokalizacji. Wszystko to 
razem nie stwarza podstaw do 
właściwego rozwoju usług pozarol­
niczych na wsi. organizowanych 
przez spółdzielczość wiejską, powo­
dując słuszne nieraz żale i preten­
sje ludności przy jednoczesnym sa- 
morozgrzeszaniu, się spółdzielni z 
przyczyn,sktóre doprowadzają do te­
go stanu rzeczy. 1

Rozwiązanie tego problemu jest 
dość proste. W miastach powiato­
wych organizowane są już od kilku 
lat przez pion spółdzielczości pracy 
— powiatowe spółdzielnie usług 
wielobranżowych. Zadaniem tych 
spółdzielni jest obsługa ludności na 
terenie całego powiatu z miastem 
powiatowym włącznie w zakresie 
usług przemysłowych i nieprzemy­
słowych poza agrotechnicznymi. A 
zatem w tych powiatach, w których 
działają te spółdzielnie, występuje 
zjawisko dublowania działalność* 
usługowej na rzecz ludności przez 
obydwa piony CRS i CZSP, względ­
nie świadczenie przez, gminne spół­
dzielnie „SCh" tych usług, które 
mogłyby i powinny świadczyć po­
wiatowe spółdzielnie usług wielo­
branżowych. Wniosek nasuwa .się 
sam — wszystkie punkty usługowe 
nie związane bezpośrednio z obsłu­
gą rolnictwa na terenie powiatów 
gminne spółdzielnie powinny prze­
kazać powiatowym spółdzielniom 
usług wielobranżowych, specjalizu­
jących się wyłącznie w dziedzinie, 
usługowej. Jeżeli spółdzielnie’ te 
również nie stoją jeszcze wszystkie 
na wysokości zadania i mają po­
dobne trudności jak spółdzielczość 
wiejska, to skoncentrowanie ich 
działalności wyłącznie w sferze uslu- 
go\vej może przynajmniej ' dawać 
pewne możliwości i widoki na stop­
niowy stały'postęp w tej dziedzinie 
oraz podstawy do stawiania kon­
kretnych wymogów ze strony 
instancji nadrzędnych oraz po­
wiatowych organów partyjnych 
i władz terenowych. Specjalizacja 
tych spółdzielni stwarza również 
ułatwioną sytuację na odcinku kon­
centracji środków , materialnych 
i finansowych .oraz właściwe wa­
runki’ dla osiągania rentowności 
usług. Przedsiębiorstwo, wyłącznie 
usługowe zmuszone jest do osiąga­

nia rentowności w swojej działał-1 
ności i ; wypracowywaniu zyskpw. 
gdyż tylko z tej działalności „żyje" 
f prosperuje. W gminnych spółdziel­
niach nierentowność usług dla lud­
ności przy ich niskim - wartościo­
wym udziale w Wartości zadań go­
spodarczych ogółem — nie- ma więk­
szego wpływu na ogólny zysk spół-' 
dzielni. Nie stwarza tó 'siłą rzeczy 
bodźców do wyeliminowania strat 
i podciągnięcia działalności usługo­
wej. choćby do poziomu gwarantu­
jącego przynajmniej zwrot kosztów 
własnych. Kwestia rentowności 
usług jest jednym z argumentów 
przemawiających szczególnie za ich 
pełną koncentracją w powiatowych 
spółdzielniach prący usług wielo­
branżowych. Biorąc pod uwagę jesz­
cze dalsze atut.y tych spółdzielni jak 
znacznie większe możliwości roz­
wiązań organizacyjnych (np. jedna 
baza z siecią. punktów przyjęć w 
terenie dla określonego ' rodzaju 
usług), kwestię posiadania odpo­
wiedniej kadry kohtrolno-instruk- 
torskiej. znacznie większe możli­
wości w porównaniu do gminnych 
spółdzielni w rozwiązaniu problemu 
fachowej obsady punktów usługo-
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wj ch, - koncentrację środków będą­
cych w dyspozycji jednego organiza­
tora oraz znacznie łatwiejsze 
i większe możliwości oddziaływania 
na sferę usług przez powiatowe 
władze terenowe i czynniki partyj­
ne w przypadku jednego specjali­
stycznego przedsiębiorstwa usługo­
wego, niż kilku, traktujących w do­
datku usługi marginesowo — spra­
wa słuszności stawianego/postulatu 
odciążenia gminnych spółdzielni od 
usług pozarolniczych i podziału 
kompetencji w usługach na terenie 
powiató.w między pion CRS i CZSP 
nie powinna chyba budzić żadnych 
wątpliwości czy zastrzeżeń.

*

A jak jest z usługami w mieście?
Sytuacja podobna, ale niezupełnie. 

W większych ośrodkach miejskich 
zagadnienie jest bardziej złożone. 
Rozdrobnienie działalności usługo­
wej w zakresie' usług dla ludności 
jest jeszcze większe niż w powiato­
wym „interiorze". W zasadzie głów­
nym organizatorem usług dla lud­
ności w tych miastach jest pion 
spółdzielczości pracy. W zakresie 
usług specjalistycznych działają 
spółdzielnie pracy o jednokierunko­
wej działalności usługowej np. spół­
dzielnie fryzjerów, szewców i cho­
lewkarzy, lekarsko-specjalistyczne, 
transportowo-spedycyjne itp. i w 
tych kierunkach nie ma powodu do­
konywać żadnej rewolucji. Ndto- 
miast zupełnie inaczej wygląda 
organizacja wszystkich - pozosialych 
usług wielobranżowych. Tu specja­
lizacja z punktu ' widzenia ekono­
micznego nie może być zachowana, 
gdyż rozmiary zapotrzebowania na 
konkretne usługi nie stwarzają prze­
słanek i konieczności powoływania 
odrębnych jednostek organizacyj­
nych dla każdej branży oddzielnie. 
Ta sfera usług nie mając konkret­
nych form organizacyjnych pozosta­
ła do dziś nieuregulowana Przyję­
to zasadę, że do świadczenia tych 
usług powołane są wszystkie spół­
dzielnie pracy, zarówno wytwórcze, 
jak i usługowe, przy czym spółdziel­
nie wytwórcze starają się prowa­
dzić te rodzaje usług, które zbliżone 
są do ich profilu produkcyjnego, 
choć nie jest to zasadą generalną. 
Tego rodzaju rozwiązanie doprowa­
dziło do całkowitej dekoncentracji 
usług wielobranżowych i swego ro­
dzaju anarchii w tej dziedzinie, co 
powoduje określone skutki ekono­
miczne. Rozdrobnienie działalności 
usługowej na wielu organizatorów, 
dublujących się w tych samych ro­
dzajach usług, nie stwarza ekono­
micznych przesłanek dla prawidło­
wego ich rozwoju, stałej moderniza­
cji i podnoszenia standardu obsługi. 
Powoduje także znaczne rozprosze­
nie środków, trudności w koordyna­
cji usług, w przestrzennym rozpla­
nowaniu sieci usługowej oraz wyżr 
sze’ koszty własne usług. Należy 
wziąć również pod uwagę problem 

. zaopatrzenia materiałowego, znacznie 
trudniejszy w przypadku daleko 
idącej dekoncentracji usług, zvvlasz- 
cza w zakresie materiałów regla­
mentowanych. Również niska ren­
towność wielu punktów usługowych 
wynika , m. in. z dekoncentracji 
organizacyjnej usług wielobranżo­
wych. Działalność. usługowa prowa­

dzona. podobnie jak w gminnych 
Spół^żićlniąęh^ .margineśi.ę zasad­
niczej działalności produkcyjnej nie 
może być w pełni wydajna i osią­
gnąć poziomu odpowiadającego wy­
mogom ;nowoczesności- i • wysokiego 
standardu, a. o to nam przecież 
głównie chodzi. Wydaję się, że po 
25 latach naszej działalności gospo­
darczej ha odcinku 1 organizacji 
usług , uspołecznionych czas już 
wyjść wszystkim warsztatom - usłu­
gowym ,z ciasnych, ciemnych klitek, 
pozbawionych często elementarnych 
warunków bhp, odstraszających 
klientów brudem i nieładem (trudno 
ostatecznie1 w < takich warunkach 
utrzymać czystość i porządek). A 
jeszcze nieprędko to będzie możli­
we, jeżeli istniejące rozproszenie 
organizacyjne usług j środków 
przeznaczonych na ich rozwój nadal 
będzie się utrzymywać.

Wszystkie wyżej omówione ujem­
ne strony dekoncentracji usług wie­
lobranżowych przemawiają za reor­
ganizacją tych usług w kierunku ich 
scentralizowania wrednym „kombi­
nacie usługowym'r dla danego ośrod­
ka miejskiego. W dużych miastach 
wojewódzkich mogłyby być to spół­

dzielnie z oddziałami dzielnicowymi 
— w pozostałych jedna jednostka 
organizacyjna dla całego miasta.

Korzyści płynące z koncentracji 
omawianej działalności usługowej 
byłyby wielokierunkowe i warto je 
jeszcze raz .podsumować;

— możliwość bardziej prawidło­
wego przestrzennego rozplanowania 
sieci usług wielobranżowych;

— łatwiejsza współpraca władz 
terenowych i organów partyjnych 
ze wspólną jednostką organizacyjną 
niż kilkunastoma oraz bardziej sku­
teczne możliwości oddziaływania w 
przypadku wystąpienia' niepożąda­
nych ujemnych zjawisk w działal­
ności usługowej;

— skoncentrowanie środków na 
planowy rozwój i modernizację 
usług w skali jednej spółdzielni;

— obniżka kosztów własnych 
i podniesienie rentowności usług;

— koncentracja zaopatrzenia ma­
teriałowego, co wywrze pozytywny 
wpływ na ogólny stan Zaopatrzenia 
bazy usługowej, przy jednoczesnej 
obniżce kosztów zaopatrzeniowych 
w skali wszystkich dotychczaso­
wych wykonawców usług; _

— uproszczenie . rozdzielnictwa 
materiałów objętych systemem re- 
glameniowanym przez likwidację 
rozdrobnienia rozdzielników „ dla 
wielu jednostek świadczących usługi;

— podniesienie jakości i standar­
du usług, poziomu sieci i jej 'wypo- . 
sażenia. poprawa warunków pracy 
i w związku z tym wzrost wydaj­
ności pracy;

— większe możliwości lepszego 
zagospodarowania etatowego sieci 
usług w zakresie fachowych’ kadr 
rzemieślniczych. ,

Jako najbardziej powołane do 
przejęcia roli kombinatu usługowe­
go w pełnym tego słowa znaczeniu’ 
są istniejące już we wszystkich 
większych ośrodkach ■ miejskich 
spółdzielnie pracy usług wielobran­
żowych, które posiadają już wiele 
doświadczeń i są w stanie sprostać 
zadaniom spółdzielni monopolistycz­
nych na swoim terenie. Oczywiście 
jest to związane z- odpowiednim 
rozszerzeniem całej bazy działal­
ności tych spółdzielni'i wyposażenia, 
ich w dodatkowe środki, niezbędne 
dla • realizacji- zwiększonych obo­
wiązków i zadań. Koszty, własne 
tych kombinatów usługowych będą 
niższe od sumy kosztów dotychcza­
sowych licznych organizatorów 
usług wielobranżowych, a przejęcie 
od nich sieci, punktów usługowych 
nie nastręczy formalnie poważniej­
szych trudności.

Cała ta reorganizacja usług w 
mieście i na wsi nie O prowadziłaby 
żadnego zahamowania w funkcjono­
waniu -istniejącej sieci usług, gdyż 
punkty usługowe zmieniłyby tylko 
szyldy, a organizacyjna strona tego 
przedsięwzięcia w skali całego kra­
ju nie- spowoduje większych trud­
ności niż- wszystkie dotychczasowe 
reorganizacje w spółdzielczości, w 
której — jeżeli chodzi o Uerę’ pro­
dukcji i częściowo usług — unifi­
kacja spółdzielni ’ o jednakowj’m 
profilu produkcyjnym i usługowym 
,(w zakresie usług specjalistycznych) 
została, już w szerokim zakresie do­
konana. przynosząc pozvtywne efek­
ty gospodarcze.

Kombinaty usługowe

produkcyjne i handlowe

D.ALSZY szybki rc-zwój produk­
cji przemysłowej, usług i'han­
dlu uzależniony jest w poważ­

nej mierze od udoskonalenia ukła­
du organizacyjnego. • usprawnienia 

,wzajemnych powiązań międzyzakła­
dowych. oraz powiązań przedsię­
biorstw ż zapleczem naukowo-tech­
nicznym. Nowe formy organizacyjne 
przemysłu, usług i handlu - powinny 
stwarzać warunki do dalszej kon­
centracji -bazy produkcyjnej- i- za­
plecza naukowo-technicznego, oraz 
możliwości wykorzystania’ istnieją­
cych rezerw produkcyjnych,.usługo­
wych i handlowych. Są .to prawdy 
znane i’ oczywiste, niemniej . warto 
je czasem przypomnieć.

W ostatnim okresie w ramach 
realizacji Uchwały II Plenum KC 
PZPR, powołano do życia . =zereg 
kombinatów przemysłowych. Formy 
organizacyjne . kombinatów mają 
charakter eksperymentalny. Powo­
ływane kombinaty zrzeszają tylko 
jednostki kluczowe.

' Jak dotychczas, ■ nie uczyniono 
jednak ani, jednego kroku do przo­
du w zakresie zmiany form organi­
zacyjnych przemysłu terenowego, 
usług i handlu.'

Sądzę, że dotychczasowy system 
organizacyjny przemysłu terenowe- . 
go, usług' i handlu -jest przestarzały 
i kryje w sobie poważne rezerwy' 
gospodarcze. Powstaje więc pytanie, 
w jaki sposób przystosować system 
organizacyjny jednostek terenowych 
do wymogów współczesnego życia 
społeczno-gospodarczego?

Należałoby. — moim zdaniem — 
rozważyć kwestię tworzenia kombi­
natów powiatowych: usługowo-pro- 
dukcyjhych, produkcyjnych i-'pro­
dukcyjno-handlowych. Propozycję 
tworzenia ^kombinatów -powiatowych, 
chcę przedstawić; na . przykładzie 
działalności: gospodarczej powiatu 
kutnowskiego. . -

Utworzenie kombinatu usługowo- 
produkcyjnego powinno nastąpić w 
ramach scalenia działalności jedno­
stek produkcyjnych . i usługowych 
podległych Wojewódzkiemu Związ­
kowi, Spółdzielczości Pracy i Woje­
wódzkiemu’ Zjednoczeniu Przedsię­
biorstw Państwowych Przemyślu 
Terenowego.

Na terenie .powiatu- kutnowskiego 
dziąła.lna.ść produkcyjną .i usługową 
prowadzą .zakłady podległe: Kut­
nowskiemu ' Przedsiębiorstwu Prze­
mysłu Terenowego, Spółdzielni Pra­
cy „Diana”, • Spółdzielni Pracy 
„Uranium”, Powiatowej Spółdzielni 
Pracy -. Usług Wielobranżowych, 
Spółdzielni Pracy’ Usług Nieprzemy­
słowych.

RANK XEROX — 
POWIELANIE NA SUCHO

Powlelanie aparatem RANK 
XEROX wyklucza potrzebę 
używania odczynników che­
micznych, farb i jakichkol­
wiek płynów.

Obsługa aparatu jest nie­
zwykle prosta. Wystarczy za­
łożyć oryginał, nacisnąć od­
powiedni guzik, a otrzyma się 
zaprogramowaną ilość goto­
wych, nadających się do na­
tychmiastowego użytku, ko­
pii.

Cały proces powielania jest 
1 tak czysty, że nie. zachodzi 

potrzeba mycia rąk ani prze- 
- mywania aparatu po zakoń­

czeniu pracy.

RANK XEROX oferuje trzy 
typy powielaczy:

• największy i najbardziej 
wydajny — typ .3600. wyko­
nujący jedną 'kopię na se­
kundę;

• najmniejszy, typ 660 — 
można, go ustawić nawet na 
biurku;

• model pośredni, typ 720 
zajmujący niewielką po­
wierzchnię.

Utworzenie kombinatu uslugov.o- 
produkcyjnego pozwoliłoby, jak się 
wydaje, obniżyć koszty osobowe i 
administracyjne; w zarządzie kom­
binatu zatrudnić kadrę wysoko 
kwalifikowaną, pełniej wysorzj - 
stać posiadane lokale; prowa­
dzić w skali powiatu badania 
popytu na produkcję _ rynkow.ą 
i usługi dla ludności i poprzez 
wykorzystanie wyników tych badań 
w -pełni koordynować dalszy rozwój 
produkcji rynkowej i usług; -kom­
pleksowo łączyć przedsięwzięcia in­
westycyjne; skoncentrować tereno­
wy nadzór i pomoc ze strony jed­
nostki nadrzędnej; ocenić komplek­
sowo działalność zarządu kombina­
tu na jego rozwój i stopień zaspoko­
jenia potrzeb ludności.

Powstanie kombinatów usługowo- 
produkcyjnych powinno — moim 
zdaniem — nastąpić w drodze po­
rozumienia między Wojewódzkimi 
Zjednoczeniami Przedsiębiorstw Pań­
stwowych Przemysłu Terenowego, u 
Wojewódzkimi Związkami Spół­
dzielczości Pracy. W ramach tych 
porozumień powinien nastąpić tery­
torialny podział działalności -i ekwi­
walentne przekazywanie, istniejącego 
majątku trwałego. 1

Powiatowe kombinaty produkcyj­
ne należałoby tworzyć np. w spół­
dzielczości mleczarskiej. Np. na te­
renie powiatu kutnbwskiego dzia­
łają 4 Okręgowe Spółdzielnie . Mle­
czarskie, w tym dwie reprezentują 
niewielkie rozmiary ,w. zakresie 
działalności produkcyjnej. Uważam, 
że. w przekroju powiatu, a nawet 
mikroregionu powinien być jeden 
zarząd, a dotychczasowe ÓSM-y po­
winny wchodzić w .skład kombinatu, 
jako zakłady.

Terenowe kombinaty- handlowo- 
produkcyjne ■ powinny powstawać na 
bazie działalności jednostek,, han­
dlowych i produkcyjno-usługówych. 
MHD i Oddziałów WSS „Społem”.

Korzyści wynikające z powołania 
do życia ppwiatowych kombinatów 
produkcyjnych i handlowo-produk­
cyjnych są podobne do tych, które 
wymieniłem przy celowości powoła­
nia kombinatów produkcyjno-usłu- 
gowych.

Na zakończenie chcę jeszcze dodać, 
że utworzone kombinaty stanowiły­
by silne organizmy gospodarcze, 
więc moźpa by było przekazać im 
wiele uprawnień ■' przysługujących 
aktualnie Zjednoczeniu czy Woje­
wódzkiemu'Związkowi Spółdzielczo­
ści, zaś ich działalność bv^ljv, bar­
dziej przystosowana do potrzeb tere­
nowych i jednocześnie mocniej ze­
spolona z działalnością powiatowych 
rad narodowych.

EUGENIUSZ LEMAŃSKI

Wszystkie typy powielaczy 
RANK XEROX mają wspól­
ną, zaletę — ułatwiają pracę 
i zapewniają doskonale efek­
ty.
Po _ szczegółowe informacje 
prosimy zwracać się do firmy 
Maciej Czarnecki S.A War­
szawa, Marszałkowska 87.

Informacji handlowych u-
dzieła PHZ „VARIMEX
Warszawa, ul., Wilcza 50,52.
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EALIZACJA zadań kolejnej nie rezerw i inicjatyw oddolnych.
... j __ piany na lata 1971—1975 będą wpięciolatki w gospodarce na­

rodowej Związku Radzieckie­
go dobiega końca. Na poczet 
przyszłego planu pracują już
niektóre branże i czołowe za­

kłady produkcyjne, przede wszyst­
kim' w takich wielkich ośrodkach 
przemysłowych, jak Moskwa i Le­
ningrad. Aczkolwiek brak na razie 
pełniejszych szacunków, obejmują­
cych całość gospodarki radzieckiej 
na mecie bieżącej pięciolatki, ha 
starcie nowej, wszystko 'wskazuje. że 
sytuacja gospodarcza Kraju Rad 
kształtuje się raczej pomyślnie. 
Wskaźnik, wzrostu /produkcji prze­
mysłowej na lata 1966—1970, wyno­
szący 45—50 proc., zostanie przekro­
czony. Dynamika wzrostu dochodu 
narodowego charakteryzuje się w 
poszczególnych okresach pięciolatki 
stosunkowo wysokim tempem. Je­
żeli przyjmićmy rok 1940 za 100, to 
wskaźnik wzrostu dochodu narodo­
wego wynosił w 1950 roku 164; w 
1960 roku — 430; w 1965 roku, czyli 
w przededniu rozpoczęcia bieżącej 
pięciolatki — 597; w 1969 roku — 795.

Zasadniczy wolyw na powstawa­
nie dochodu narodowego w ZSRR

znacznym stopniu powstawały bez­
pośrednio ‘w kołchozach i sowcho- 
zach. Z kolei uelastycznienie, cen 
skupu na poszczególne produkty w 
rolnictwie radzieckim również po­
działało stymulująco na wzrost pro­
dukcji rolnej, zwłaszcza pożądanych 
asortymentów, aczkolwiek nie roz­
wiązało wszystkich problemów w 
tym zakresie.

Bilans sukcesów gospodarczych 
Kraju Rad w roku'bieżącym zasłu­
guje na uwagę.

ZSRR

wywiera (55 proc.),
lecz nadal pozostaje na odpowiednio 
wysokim poziomie udział rol­
nictwa w kształtowaniu global­
nego produktu narodowego, który 
wynosi 20 proc. A więc od sytuacji 
w rolnictwie radzieckim zależało i 
zależy wiele.

O sytuacji w rolnictwie radziec­
kim w świetle wytycznych XXIII 
Zjazdu KPZR oraz o perspektywach 
na lata 1971—1975 pisaliśmy stosun­
kowo niedawno. ") Przypomnijmy, iż 
na lata 1966—1970 zakładano wzrost 
produkcji rolnej, wynoszący 25 proc., 
co oznaczało 4.6 proc, średnioroczne­
go przyrostu w rolnictwie radziec­
kim. Były to bardzo napiete zada­
nia. gdyż wzrost w latach 1961—1965 
wynosił średniorocznie zaledwie 2,3 
proc.

Bariery wzrostu zdecydowano się 
przełamywać przy pomocy zwiększo­
nych nakładów inwestycyjnych. W 
latach 1966—70 przeznaczono na ten 
cel ponad 70 mld rbl, czyli ponad 
2-krotnie więcej niż w okresie 
1961 —1965. Wystąpiły jednak pewne 
trudności w realizacji inwfestycji, co 
znalazło swój wyraz w postaci nie­
wykonania planu robót melioracyj­
nych i irygacyjnych, jak również W 
postaci niepełnych dostaw traktorów 
i innych maszyn dla rolnictwa. <

Dlatego, według oceny plenum' KC 
KPZR w czerwcu br., wykonanie 
trudnych i napiętych zadań w rob 
nictwie radzieckim, nie przebiegało 
w stopniu w pełni zadowalającym. 
Dynamika - wzrostu produkcji rolnej 
w latach 1966—1369 nie przekroczy­
ła średniorocznie 2,5 proc. Na ten 
stan rzeczy /zasadniczy 'wpływ mia­
ły „r-ównieź- wy jątkowo - niepomyślne- 
warunki atmosferyczne 'W latach 
1967 i 1969.

Lecz nawet tej, zdawałoby się 
szczególnie skomplikowanej sytua­
cji, w dziedzinie produkcji rolnej 
osiągnięto poważny postęp. Przede 
wszystkim zwiększyła Się produkcja 
zbóż, mięsa, mleka i jaj. W tym 
kontekście warto zwrócić uwagę, iż 
spożycie mięsa w Związku Radziec­
kim wykazuje w ostatnich latach 
rosnący trćnd. I tak w roku 1968 
spożycie, tego artykułu na 1 miesz­
kańca wynosiło 43 kg rócznić.

Óbok wiec określonych, komplika­
cji do odnotowania jest fakt dóść 
pokaźnego zwiększenia produkcji 
globalnej kołchozów i sowchózóW,

T. Sokół owa — Pierwszego Zastęp­
cy Przewodniczącego Komisji Pla­
nowania . ZSRR pt. „Warost produk­
cji rolnej ■ — najważniejsze zadanie 
gospodarki narodowej". Artykuł sta­
nowi kompleksową .analizę sytuacji 
w rolnictwie radzieckim na prze­
strzeni ostatnich lat, jak również 
zawiera prezentacje zamierzeń w tej 
dziedzinie w nadchodzących latach. 
Autor zwraca uwagę,.tż w okresie 
1971—1975 „twardy plan” zakłada 
skup zbóż na poziomie 60 min ton 
rocznie, co oznacza, że w ciągu ca­
łej nowej pięciolatki rolnictwo ra­
dzieckie powinno dostarczyć „jako 
minimum” 35 proc, zboża ponad 
plan.

Tobfew na TamaeS miesięcznika „Wo- 
prosy Ekonomiki” (nr 10/1970).
1 Autor przypomina, iż analiza bi­
lansu światowej produkcji zbożowej 
dowodzi pewnej stabilizacji w ciągu

Poważny zakres w / latacE 1971— 
1975 będzie miało budownictwo na 
wsi radzieckiej, zarówno w odnie­
sieniu do budynków produkcyjnych, 
jak i mieszkalnych. Dalszy postęp . ; .
zaznaczy się na mapach elektryfi- minionych 10 lat. O ile w latać 
kacji rolmctua radzieckiego, co w 1950-1960 produkcja zbożowa w 
sposób oczywisty przyczyni się do przeliczeniu na 1 osobę wzrosła z 
intensyfikacji podejmowanych przed- 276.kg do 330 kg rocznie, to w okre- 
sięwzięć.

Problem 
programu 
dzieekiego

sie 1960—1969 nie notowano poważ­
niejszych przesunięć w górę, nato-

reallzacji^ozszertonego rniast w roku 1965 nastąpiło nawet
chemizacji nplńictwa ra- 
jest szczególnie: ważny

Ilość nawozów sztucznych rośnie w 
ostatnich, latach z 11,5 kg w 1958

pewne obniżenie produkcji^zbożowej 
do 315 kg. xJeśli chodzi o Związek 
Radziecki, to w 1960 roku na 1 mie-

PROBLEMY
PRODUKCJI

ROLNEJ
WŁODZIMIERZ RADWAN

śadnienfe 'dodatkowe ’w zwiększo­
nych nakładach inwestycyjnych ns 
okres nowej pięciolatki. Jest jeszcze 
jeden czynnik sprzyjający, a mia­
nowicie Związek Radziecki .znajdu-
je się na , jednym z pierwszych' 
miejsc na świecie pod względem, 
areału zbóż na 1 mieszkańca (po­
nad 0,5 ha).

Dokonując przeglądu nie wykorzy­
stanych możliwości dalszej intensy­
fikacji produkcji rolnej, a przędą
wszystkim produkcji zbożowej, au­
tor zwraca uwagę, iż racjonalna 
strategia rozmieszczenia tej produk­
cji oraz efektywne podejście do pro­
blemu specjalizacji produkcyjnej, 
■wymagają zastosowania nowych me-
tod i analiz w oparciu o ETO; 
Wstępne szacunki przeprowadzone 
w Instytucie Ekonomicznej Cyber­
netyki dowodzą, iz istnieją realne 
możliwości pokaźnego zwiększenia 
produkcji rolnej w 10 regipnacH 
Związku Radzieckiego w najbliż­
szych latach. W tym kontekście zy­
skuje na znaczeniu problem jakości : 
produkcji rolnej, a co za tym idzie 
1 zróżnicowanie cen za produkcję ; 
rolną, przede wszystkim zbożową, W, ; 
zależności od gatunku i jakości zbóż; : 

Intensyfikacja produkcji rolnei, 
głównie zaś produkcji zbóż, zależy, 
w znacznej mierze od rozszerzenia 
zakresu stosowania środków che-; 
micznych, biochemicznych i biolo-» 
gicznych. W dalszym ciągu poważ- 
ne rezerwy tkwią w programie me­
lioracji i nawadniania rozległych! 
obszarów, na których powinien do-, 
konać się radykalny przełom w ról-

Mobilizacja sil i środków w rol­
nictwie w przededniu zakończenia 
pięciolatki oraz rozpoczęcia etapu 
realizacji nowych zadań gospodar­
czych, sprawiły, iż w roku 1970 rol­
nictwo radzieckie notuje na swym 
koncie., sukcesy. Nie dysponujemy, 
w chwili obecnej pełną informacją-, 
niemniej jednak z meldunków, na- 
plvwajacych z poszczególnych regio­
nów Związku Radzieckiego, a prze­
de wszystkim z „zielonych obsza­
rów”. wyłania się obraz dobrego 
roku w rolnictwie radzieckim. Pod 
■koniec października, o czym infor­
mowała prasa radziecka, ponad 49 
republik,, regionów i rejonów, wy 
konały i przekroczyły zadania pla­
nowe w zakresie dostaw zbóż dla 
państwa.

Jeśli średnioroczna wartość pro­
dukcji globalnej rolnictwa radziec­
kiego w latach 1966—1969 kształto­
wała się w wysokości 79 mld rbl..

Na rozwój rolnictwa w latach 
1971—1975 kieruje się 77,6 mld rbl 
inwestycji. Jeś’i uwzględnimy całość 
nakładów inwestycyjnych na rolnic­
two, czyli dodamy nakłady kołcho­
zów oraz kwoty przeznaczane na 
rozwój branż, bezpośrednio związa­
nych z rolnictwem, to ogólnie wy­
niosą one ponad 156 mld rbl, a więc 
wzrosną p 56 proc, w porównaniu 
z nakładami inwestycyjnymi W/bie- 
żącej pięciolatce.

Autor zwraca uwagę na zasadni­
cze zmiany, które zachodzą w ostat­
nich latach w płaszczyźnie roli _ i 

• znaczenia rolnictwa w systemie 
funkcjonowania ekonomiki radziec­
kiej.

Zwiększona skala produkcji rol­
nej, rozwój sił wytwórczych społe­
czeństwa. postęp nauki i techniki, 
przekształciły rolnictwo w gałąź, 
którą charakteryzują rozległe mię- 
dzybrańźowe powiązania” produkcyj­
ne, obiektywnie rozwijające się 
wraz z wzrostem społecznego po­
działu pracy. Proces ten stawią

roku do 40,3 kg na 1 ha w roku 1969. 
Nie zaspokaja to jednak w pełni 
rzeczywistych potrzeb rolnictwa ra­
dzieckiego.

Osobny rozdział — to dalszy roz­
wój prac melioracyjnych. Planuje 
sie zmeliorowanie w nadchodzącej 
pięciolatce 3 min ha nowych użyt­
ków rolnych oraz zmodernizowanie 
istniejących systemów nawadniają­
cych na obszarach zagospodarowa­
nych. Zbiory z użytków zmeliorowa­
nych powinny wynieść 10—12 min 
ton w 1975 roku.

Prasa radziecka, zwłaszcza facho­
wa, podkreśla doniosłość planowa­
nych przedsięwzięć w dziedzinie

szkańca przypadało 586 kg wobec 
451 kg w 1950 roku, zaś w latach 
1966—1969 około 700 kg.

G. Worobiew nie jest jednak usa­
tysfakcjonowany oczywistym postę­
pem, a to ze” względu na rosnące 
zapotrzebowanie wewnętrzne w
Kraju Rad, jak również z uwagi 
na konieczność eksportu. Warto w 
tym kontekście odnotować, Iż prze*

• nictwie radzieckim w nadchodzą­
cych latach.

Znaczny wzrost produkcji rolnej 
w bieżącym roku ■ w Kraju Rad, * 
przede wszystkim zwiększenie zbio­
rów zbóż, tworzy sprzyjające .prze­
słanki dla podjęcia realizacji dal­
szych planów intensyfikacji podej-. 
litowanych i realizowanych przed*
sięwzięć w tej tak ważnej dla ca-? 

ciętnie Związek Radziecki ckspor- }e- ekonomikl dziedzinie. Należy za* 
tuje około 6 min ton zbóż rocznie, kla(Jać osiągnięcie planowanych' 
a więc powstaje problem — jak pi- wskażn!ków w przyszłej pięciolatce, 
sze autor — utworzenia odpowied- jest w pe]ni realne, a Więc umożliwi
niego i stabilnego funduszu ekspor­
towego w zakresie zbóż.

Zakłada sie obecnie, iż należy do-

szczególne wymagania wobec teorii 
___ . i:praktyki planowania rozwoju roi-- ■ 

to- w'roku bieżącym osiągnie war- nictwa. Istota wspomnianych, .wy-.
■ '’■ 1' magań powstaje na. gruncie- prze-

dalszego umocnienia bazy materia­
łowej i technicznej rolnictwa ra­
dzieckiego. Jednocześnie zwraca sie 
uwagę na konieczność tworzenia co­
raz lepszych warunków dla rozsze­
rzonej reprodukcji w rolnictwie.

O problemach intensyfikacji pro­
dukcji zbożowej pisze także G. Wo-

prowadzić do poziomu 1 tony pro- 
• dukcji zbożowej rocznie na 1 miesz­

kańca ZSRR, czyli doprowadzić pro­
dukcje zbożową do wspomnianych 
wyżej 205—210 miń ton rocznie. W 
świetle tegorocznych osiągnięć rol­
nictwa radzieckiego jest to więc za­
miar realny, znajdujący swe uza-

nie tylko zaspokojenie potrzeb we* 
wnętrznych, lecz również pozwoli na 
zwiększenie eksportu zbożowego z 
Kraju Rad. wpłynie na umocnienie 
jego pozycji; jako producenta i do­
stawcy płodów rolnych, na świato­
wych rynkach.

•) „Postqpy 1 perspektywy rolnictwa”, 
,20", nr 30/1970.

tość 85 mld rbl., co stanowi wzrost
o 20 proc, w stosunku dó roku 1965.

„Ekonomiczeskaja Gaziśta” (nr 37 
1970 r.) opublikowała dane staty-* 
styczne,'dotyczące kształtowania się 
wartości globalnej prcdukcji rolnej 
w Kraju Rad na przestrzeni Ostat­
nich lat, a wiec w 1965 roku — 70.9 ■ 
mld rbl; 1966 rok — 77,0 mld rbl; 
1967 rok — 78 mld rbl; 1968 rok —
81.6 mld rbl; 1969 rok — 79 mld 
1970 rok — 85 mld rbl.

Kluczowym problemem dla 
nictwa radzieckiego, a co za

rbl;

rol-

idzie i dla całej gospodarki naro­
dowej Związku Radzieckiego pozo-
staje produkcji
zbożowej. Sięgające 165 min ton 
średnioroczne zbiory zbóż w bieżącej

co znalazło swe -odbicie wwydat- pięciolatce nić mogą zadowolić am-
nym podniesieniu przeciętnego wy­
nagrodzenia 'miesięcznego tak koł­
choźników (o 33 proc.), jak i robot­
ników rolnych (o 26 proc.). Refor­
ma zasad skupu płodów rolnych, o 
których pisaliśmy we wspomnianym 
artykule, pozwoliła na uruchómie-

bicji ani potrzeb kołchoźników i 
pracowników rolnych, którzy zamie­
rzają doprowadzić zbiory do 195 min .. 
ton średniorocznie. .

Miesięcznik „Płanowoje • Chozjaj- 
stwo” (nr 9/1970) zamieszcza artykuł

świadczenia, że. wydatne usprawnień 
nie planowego sterowania w aktual­
nej sytuacji, nie może być zapew­
nione / tylko dzięki doskonaleniu 
branżowego planowania. Mogą one 
natomiast być realizowane poorzez 
głębokie i wszechstronne ekonomicz­
ne uzasadnienie postępujących rela­
cji gospódarczvch; zachodzących po­
między poszczególnymi dziedzihami 
produkcji materialnej”.

Przytoczony wywód Staje się-bar­
dziej zrozumiały, jeśli nałożymy nań 
zamierzenia w zakresie dostaw 
sprzętu, nawozów sztucznych, jak 
również zamierzenia w zakresie rea­
lizacji innych przedsięwzięć gospo­
darczych w rolnictwie radzieckim.

W latach 1971—1975 rolnictwo ra­
dzieckie otrzyma 170Ó tys. trakto­
rów. 1100 tys. samochodów ciężaro­
wych- brąz 1500 tvs. przyczep do 
traktorów, około 800 tys. kombaj­
nów o. zróżnicowanym przeznacze­
niu itp. Jednocześnie zwraca się 
uwaeę: (jak również planuje się od­
powiednie przedsięwzięcia), na ko­
nieczność bardziej efektywnego wy- - 
korzystania sprzętu mechanicznego, 
który zostanie 'dostarczony w nad-' 
chodzących latach.

ZE ŚWIATA
GOSPODARKA 

CZECHOSŁOWACKA
PO TRZECH 

KWARTAŁACH BR.
Według danych opublikowanych przez 

prasę czechosłowacką, nadal utrzymuje 
się wysokie tempo wzrostu produkcji 
przemysłowej. W sumie, w ciągu trzech 
pierwszych kwartałów br. — w porów­
naniu z analogicznym okresem roku u- 
biegłego—produkcja przemysłowa zwięk­
szyła się o pk. 8 proc, (o 1,5 pkt powy­
żej założeń planu) i przypuszczalnie ta­
kim wynikiem zamknięty zostanie cały 
rok 197«. Wartość ponadplanowej produk­
cji wyniesie ok. 5,5 mld Kcs. Założenia 
planu przekroczono we wszystkich gałę- 
zach przemysłu z wyjątkiem hutnictwa 
żelaza (produkcja na poziomie 'założeń 
planul oraz energetyki i wydobycia pa­
liw (produkcja niższa od planowanej). 
Ze względu na trudną sytuację energe­
tyczną, niewykonanie zadań planowych 
w tej dziedzinie budzi szczególny niepo­
kój. Prasa czechosłowacka podkreśla, że 
w tych warunkach szczególnego znacze­
ni* ,nabiera zaostrzenie reżimów zużycia 
zarówno energii elektrycznej' Jak i su­
rowców energetycznych, ,■ , .

Ńa oźól przekroczenie zadań . plano­
wych było celowe i uzasadnione ekono­
micznie. Z zadowoleniem powitano wy­
konanie z nadwyżką zadań w przemy- 
atąch pracujących na potrzoby ’ rynku: 
italo tlę to ważnym elementem itablH-

zacji 1 przełamania tendencji inflacyjnych 
— tym bardziej, że wzrost dochodów pie­
niężnych ludności kształtował się poni­
żej wskaźników planu (wykonanie za 
osiem miesięcy br. — 1,8 proc., plan 5,9-
proc.). Przepuszczalnie w skali całego 
roku dochody ludności wzrosną o 5 proc. 
Prasa czechosłowacka zwraca jednak U; 
wagę na konieczność bliższego śledzenia 
•za przekraczaniem zadań planowych, aby 
nic doszło do zjawisk negatywnych: prze­
kraczania produkcji tych wyrobów, które 
— w ilościach większych niż zakładał 
plan — nic są potrzebne, oznaczałoby to 
bowiem wzrost produkcji niezrealizowa­
nej, bez adresata, zamrażającej środki 
społeczne.

Znaczenie tej sprawy podkreśla fakt, 
że struktura zapasów nie Jest W dalszym 
ciągu korzystna, chociaż w okresie trzech 
pierwszych kwartałów br. udało się zni­
żyć tempo wroślit zapasów w przemyśle 
w porównaniu z tempem wzrostu pro- 
dukcji. Tym samym nastąpiło przyspie­
szenie rotacji środków obrotowych.

Korzystne tendencje występują w. bu­
downictwie: produkcja budowlana wzro­
sła o 7 proc. Niemniej sytuacja w tej. 
dziedzinie nie jest’ Jeszcze zadowalająca: 
występuje duża amplituda wahań w pro­
dukcji budowlanej, zatrudnienie przekra­
cza poziom planowany. W dziedzinie in­
westycji zgodnie z planem — ograni­
czono ilość nowo rozpoczynanych Jiudów, 
nadal jednak rozproszenie inwestycji Jest' 
nadmierne, co powoduje opóźnienia w 

, realizacji zadań i przekraczanie plano­
wanych kosztów. Grozi to ,(ppślizglem” 
w przekazaniu do użytku nowych zdol­
ności produkcyjnych niłs tylko w rokt

bieżącym, ale również W przyszłym. Na­
dal, nienależyte Jest przygotowanie wie­
lu projektów inwestycyjnych. Opóźnienia 
występują nie tylko w przypadkti inwe- 
stycji przemysłowych, aie również bu­
downictwa mieszkaniowego: prżypusz-
czarnie 'przekazanych zostanie w roku 
bieżącym do użytku 100,000 nowych mie­
szkań zamiast planowanych 108 tys.. ■ .

Stosunkowo wyższy niż w lądach ubie­
głych Jest wzrost udziału wydajności 
pracy we wzroście produkcji: w -przemy­
śle cały przyrost produkcji ; osiągnięty 
został bez - wzrostu zatrudnienia,' w bu­
downictwie źródłem znacznej części 
wzrośtti produkcji był wzrost Wydajności 
,trący.., - ' ■

Gorsżfe niż oczekiwano są wyniki w roi- 
nictwie. Ze względu na trudne warunki 
«tmósferyczne zbiory są niższe niż przed 
rokiem. Pewien wzrost zanotowano Jedy- 
nir w produkcji zwierzęcej. Wzrosło po­
głowie prosiąt, nie zmniejszyło się pogło­
wie bydła. Skup mięsa wzrósł o ś proc.. 
Jajek o lś.ll proc., mleka o 2,5 proc. Mi­
mo spadku produkcji roślinnej, nasi są- 
Sledzi z południa liczą na to, że w Wyni­
ku wzrostu produkcji hodowlanej — glo­
balna wartość produkcji rolnej ule po­
winna być niższa r.iż W uh. roku. Nie 
Jest jednak jeszcze sprawą jasną: jaki 
wpływ wywrze spadek produkcji .roślin­
nej na poziom produkcji hodowlanej w 
roku 1971. rNie ulega zaś Wątpliwości,. ie 
trzeba będz.ie zwiększyć import zbóż: 1 
pasz, Już obecnie dość znaczhy: jak in­
formuje czechosłowacki rocznik statysty­
czny, CSKS Sprowadziła np. w roku 1988 
1,371 tys. ton pszenicy uraz 283 ty», ton 
kukurydzy.

Może tó' spowodować, zaostrzenie trud­
ności w lAndlu zagranicznym, gdzie sy­
tuacja nadal nie jest zadowalając*. W 
ciągli trzech pierwszych; kwartałów br. 
nie udalo( się zmniejszyć pasywnego sal­
da obrotów z krajami socjalistycznymi, 
chociaż eksport do tych krajów rósł nie­
co szybciej niż import (eksport — wzrost 
o ok. 20 proc., import.— o U proc.). Do­
datnie saldo obrotów wystąpiło w; sto­
sunkach /z krajami kapitalistycznymi. 
Szybszy wzrost, itńportu z . krajów kapi­
talistycznych. (o 23 pćoc. przekroczono 
poziom z analogicznego okresu roku Ub.) 
niż eksportu do tych krajów (o 12 proc.) 
stwarza Jednak zagrożenie na przyszłość. 
Z tych względów. — według opinii prasy 
czechosłowackiej — handel zagraniczny 
stanowi obecnie szczególnie czuły punkt 
gospodarki ; CSRS i poprawa sytuacji w 
tej dziedzinie jest jednym z najważniej­
szych zadań.

(kk)

BUDOWA 
GIGANTYCZNE! SIŁOWNI 

W NRD
Przy pomocy związku Radzieckiego w 

Niemieckiej Republice : Demokratyczne] 
buduję się w Cottbus w;odległości 85 km 
na południe od Berlina gigantyczną si-' 
łownię na paliwo konwencjonalne w pó. 
staci tvęgla brunatnego.

Przy budowle tej siłowni o mocy ś 209 
MW, której . projeśtt opracowano w 
Związku Radzieckim, pracuje Już prze­
szło 50 specjalistów radzieckich; liczba 
ich stale wzrasta i wkrótce ma dojść

dó ISO. Zwlązefc Radziecki dostarcz* też 
niezbędnego sprzętu technicznego.

W1ROST REZERW 
FRANCJI

Rezerwy złot* 1 dewiz Banku Francji, 
Jak pod aj e francuskie Ministerstwo Fi­
nansów, w październiku bieżącego roku 
wzrosły o 220 min franków (10,5 min 
doi.) do 25 801 min franków. We wrze­
śniu wzrost rezerw wyniósł 166 min 
franków, * w sierpniu — 299 min fran-

REKORDOWE ZBIORY 
SOI

Światowe zbiory »oi w roku bieżącym 
osiągnęły rekordową wysokość. Według 
danych amerykańskiego Ministerstwa 
Rolnictwa wyniosły one w tym roku 
1536.6 min ton i wobec 1 070,8 min ton 
w 196» róku.

0IP)

BEZROBOCIE W USA
Bezrobocie w Stanach Zjednoczonych 

w październiku zwiększyło się do 5,6 
proc. Jest to najwyższy poziom bezro­
bocia od stycznia 1981 roku, stwierdza 
„Financial Times".

Dla pełni jednak obrazu stanu rzeczy 
n* amerykańskim rynku -pracy należy 
wziąć pod uwagę, iż długość tygodni*
roboczego w październiku w USA wy­
nosił* wszystkiego 36,9 godzin. Amcry-

kański Departament Handlu określił ten- 
tydzień roboczy Jako „artlflcl«lly Iow” 
(sztucznie niski), gdyż dzięki skróceniu 
tygodnia roboczego można było polep­
szyć stan zAtrudmenia.

Według oszacowań niektórych ekono­
mistów poprawy koniunktury: gospodar­
czej i spadku bezrobocia w USA ocze­
kuje się dopiero w 1972 r,

ptP)

PRODUKCJA ROPY 
NAFTOWEJ W ZSRR

Wydobycie Topy naftowej w Związku 
Radzieckim w ciągu pierwszych 9 mie­
sięcy bieżącego roku wyniosło 262 min 
ton, jto Jest o 8 proc, więcej niż w od­
powiednim okresie roku poprzedniego. 
Nie ulega zatem wątpliwości, ii plan 
na 1970 roku, przewidujący produkcję 
ropy w ilości 350 min ton, zostanie wy­
konany tym bardziej, że trudności natu­
ry przyrodniczej, związane z eksploata­
cją bogatych złóż naftowych w Tiume* 
ni; (Syberia) zostały pokonane.

W planie perspektywicznym produkcji 
ropy ustalono, 12 wydobycie ropy w 
Związku' Radzieckim w 5975 roku nu 
osiągnąć 500 min ton, w. czym udział
Syberii wyniesie około 25 proc.

Pm
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PM o problemach gospodarczych
Niedawno 'na tym miejscu pisaliśmy o potrzebie 

edukacji ekonomicznej społeczeństwa i roli, jaką w 
.tym działaniu może i powinna, odgrywać prasa. Tym­
czasem prasa, przynajmniej tygodniki, poświęca w / 

’ ostatnim' okresie problemom ‘ gospodarczym bardzo 
mało uwagi. Czyżby w gospodarce nic ważnego się 
nie .działo? .Wrażenie • takie mógłby odnieść czytel­
nik tygodników, "ale byłoby, to wrażenie fałszywe. 
Przypomnijmy choćby" dwie decyzje z ostatnich dni — 
zmiany , w ekonomicznych 'i organizacyjnych zasadach 
funkcjonowania handlu zagranicznego oraz wprowa- 

R dzenie w życie-nowego systemu finansowania go­
spodarki.

Obie te' decyzje mają duże znaczenie ekonomiczne 
i społeczne. Wyjaśnienie ich-sensu i znaczenia jest 
niezbędne nie tylko dla bezpośrednio zainteresowa­
nych — do nich sprawa dotrze i inną.drogą. Reali­
zacja . nowych zasad dotyczyć ' będzie • co najmniej 
setek tysięcy ludzi i "to w' podwójnym sensie. Od 
zrozumienia, na czym-polega- ten nowy krokó w na-, 
szej reformie gospodarczej i jego społecznej akcep­
tacji, zależą w dużej mierze możliwości realizacji 
i efekty, które reforma przyniesie. Z drugiej zaś 

strony od efektów uzależnione są bezpośrednie ko­
rzyści pracowników bardzo wielu gałęzi przemysłu.

Problematyka finansowa i organizacyjna nie cieszy 
się zbyt dużym powodzeniem w prasie. Jest to w 
pewnym sensie zrozumiałe — zagadnienia są dość 
zawile, trudne do popularnego ujęcia, wymagają spe­
cjalistycznej wiedzy, a .nie dają możliwości warszta­
towego wyżycia się. Mimo to jednak nie mogą nas 
ominąć. Nie są to bowiem ani decyzje jednostkowe, 
ani odcinkowe, lecz jak najbardziej generalne, ścisłe 
warunkujące wprowadzenie w życie nowej strategii 
gospodarczej. Przypomnijmy bowiem w skrócie, co 

się w ostatnich latach zmieniło w systemie funkcjo­
nowania naszej gospodarki. II Plenum podjęło dwie 
zasadnicze sprawy dla strategii intensywnego rozwoju. 
Pierwsza z nich to zmiany, w metodach planowa­
nia. nadanie planowaniu bardziej społecznego cha­
rakteru, odwołanie się do aktywności załóg przy two­
rzeniu programów rozwoju zakładów. Druga sprawa 
— to zmiana w programowaniu, finansowaniu j rea­
lizacji procesu ' inwestycyjnego. Skoncentrowano więc 
wówczas uwagę na dwóch decydujących o przyszłym 
rozwoju ogniwach — planowaniu i inwestycjach. Lo­

gicznymi' ^następstwem -musialo być podjęcie jeszcze 
jednego „przyszłościowego" tematu,— organizacji ba­
dań naukowo-technicznych i ich integracji z produk­
cją. Temu zagadnieniu poświęcone było IV Plenum. 
Stworzono więc ogólne "warunki dla rozwoju inten­
sywnego i selektywnego. Wypełnienie, jednak tych 
ram konkretną treścią zależy od ludzi, od ich umie­
jętności. • wysiłku" i zaangażowania.; Należało więc tak 
zreformować system zachęty materialnej■" aby możli­
wości’ wzrostu płac' i premii otwierały się głównie 
przed. tymi, którzy swym trudem i inicjatywą rze­
czywiście intensyfikują naszą gospodarkę. Temu celo­
wi służy następne ogniwo reformy — nowy system 
bodźców.

Intensyfikacja . gospodarowania — to -przede wszy­
stkim porównywanie nakładów, 1. efektów. Stąd ro­
snąca ranga rachunku ekonomicznego, jako narzędzia 
do ulepszania funkcjonowania gospodarki. Rachunek 
ten nie może być ani pełny, ani doskonały, kiedy 
wedltig innych zasad i parametrów rozliczana jest 
produkcja przeznaczona na potrzeby wewnętrzne, a 
innych — na eksport. Kiedy proces produkcji ode­
rwany jest (w wypadku eksportu), od procesu reali­
zacji, kiedy kto inny odpowiada za wytworzenie okre­
ślonych wyrobów, a kto inny za ich sprzedaż za­
granicą. Stąd zmiany w systemie ekonomicznym i or­
ganizacyjnym, handlu 'zagranicznego. Zmiany,'te doty­
czą jednak nie tylko, i nie tyle przedsiębiorstw hz, 
lecz przede wszystkim' całego przenjrsłu. On bowiem 
obecnie odpowiadać będzie za wyniki osiągane ■ w 

wymianie zagranicznej, równocześnie zaś znacznie 
szerszy niż dotychczas zakres jego działalności . pod­
dany zostanie surowemu egzaminowi — konfronta­
cji z rynkiem światowym.

Na temat zmian dotyczących handlu zagranicznego 
i systemu finansowego ukazał się w, „POLITYCE’ 
komentarz zatytułowany „Liczyć i myśleć". Tytuł jest 
znakomity. Jeśli chodzi o treść — chcielibyśmy- za­
proponować małe . uzupełnienie. Autor stwierdza, że 
ostatnie decyzje, jednoznacznie określają, iż „przed- 

' siębiorstwo. branża, resort i cala gospodarka mają 
zasnokaiać potrzeby’ społeczne poprzez przynoszony 
zysk”. Precyzyjniejsze byłoby tu określenie — po­
przez obniżanie społecznych kosztów swej działalno­
ści. Nieprzypadkowo przecież w systemie bodźców 
z tzw.' wskaźnikiem syntetycznym, opartym o róż­
nie liczony zysk,, związano tvlko 25 punktów premio­
wych.' a pozostałe z zadaniami odcinkowymi, które 
zmierzają do obniżenia soolecznych kosztów wytwa­
rzania przez lepsze wykorzystanie konkretnych czyn­
ników produkcji. Zysk bowiem — jak nas uczy 
praktyka — można osiągać rozmaitymi drogami.

Niestety, niniejszy przegląd publicystyki ekonomicz­
nej głównie składa się z narzekań na to„ że nie ma 
co ..przeglądać”. Wypada więc prosić Czytelników O 
wyrozumiałość i wyrazić nadzieję, że w przyszłym 
tygodniu będzie lepiej.

S. C.

1369 r. rolnicy zakupili wy­cie.

r

Foto: M. Stankiewicz
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Rramowaniti produkcji sprzętu

na budowę i organizację składnic wy­
niosły około 824.1 min złotych.

Od czasu powołania składnic sprze­
daż maszyn charakteryzuje się wy­
soką dynamiką. Ogółem w latach 
1960—1969 wieś zakupiła maszyny \var- 
tośrj. przeszło 50 mld złotych, w tym 
kółka rolnicze za 21,1 mld złotych. 
Równocześnie składnice maszyn sprze- 
<lały części zamiennych za 6,7 mld 
złotych.

Stan wyposażenia w sprzęt i ma­
szyny rolnicze całej gospodarki chłop­
skiej w 1960 r. szacowano na 1 200

Najważniejsze wnioski nasuwające 
się z tych zadań, to: konieczność dal­
szego pogłębienia znajomości potrzeb 
wsi i dalszego zwiększenia udziału 
CRS „Samopomoc Chłopska** w pro-

będziu usprawnień organizacyjnych 1 
złotych na hektar użytków rolnych, -• technicznych.

niczego, poprawa zaopatrzenia w czę­
ści wj-mienne. między In. przez roz­
wój sprzedaży wysyłkowej, dalsze 
podnoszenie kwalifikacji I specjali­
zacji pracowników składnic maszyn 
oraz lepsze wykorzystanie środków 
inwestycyjnych na techniczne wypo­
sażenie składnic.

Przed 10 laty w CRS „Samopomoc 
Chłopska" nastąpiła reorganizacja o- 
brotu maszynami rolniczymi, w wy­
niku której rozproszoną w przeszło 
2 ODO gminnych spółdzielni sprzedaż 

.muszyn skoncentrowano w 326 do- 
, brz.e wyposażonych powiatowych 
składnicach. Nakłady inwestycyjne

Sprzęt i maszyny 
rolnicze dla wsi

Jedno z najmłodszych osiedli mieszkaniowych Nowej Huty — Bieńczyca

ze świata 
imcni

pozwoliło na odzyskanie
godziny 
nej na

7.500 ropy,
w ciągu 1,5 
zgromadzo-

6

Moda papierowa

Sukienki papierowe nie są już nn- 
ościa, jednak wart jest odnotować 
ia nowy pomysł związany z tą pro-

dukcja. niektóre amery- 
st tak przygoto*

wany. że można go malować według 
własnego gustu. Małe modnisie będą

ściągać niani y

Uniwersalny kwas

posiada
którego

stwie o grubości 25 mm. 
sób odzyskano 99% ropy.
znajduje si 
stopień jej

stanie

W ten spo- 
Jeżell ropa 
emulsji — 

jest niższy.
Opisana meloda mote znaleźć zasto­
sowanie do oczyszczania wód lądo­
wych. np. ścieków przemysłowych. 
(French Engineering Industries nr 
31/70 — wg PT)

Tranzystorowy zapłon

Zachodnioniemiecka firma Bosch 
pracowała tranzystorowy układ za- 
łonowy do samochodów. Jest to 
idzaj kasetki, mieszczącej na ukła-

rów. Urządzenia tego typu monto­
wane są jui seryjnie do eksporto­
wanych do USA Yolkswagenó w. 
(Motor)

Nowoczesny dozownik

Biurze Konstruk-
Un Spoży wrzego

z eksploatacji przez jednostki gospo­
darki uspołecznionej i kółka „ rolni-

cęfanych maszyn na sumę 452 min 
złotych. Stanowiło to 5,5 proc, war­
tości wszystkich maszyn sprzedanych 
w składnicach maszyn.

W latach 1971—1975 zakłada się dal­
szy wzrost sprzedaży maszyn y i na­
rzędzi rolniczych. Przewiduję się, że 
składnice maszyn dostarczą rolnictwu 
w tym okresie maszyny rolnicze war­
tości 57 mld złotych, a zatem- więcej 
niż w ciągu ostatnich 10 lat. •

Należj’ podkreślić, że stopniowo po­
lepsza się także jakość maszyn I 

•sprzętu rolniczego. Ostatnio większość 
z nich zakwalifikowano do grup A 
I B, W zasadzie tylko nieliczne na­
rzędzia znajdują się jeszcze w. gru­
pie C.

Niełatwe zadania stoją przed spół- 
. dzielczyrni składnicami maszyn i na­

rzędzi rolniczych w nadchodzącej pię­
ciolatce. W 1975 r. bowiem przeciętna 
sprzedaż na jedną składnicę osiągnie 
41 min złotych, z czego samych czę­
ści wymiennych zostanie sprzeda* 

. nych za 9 min złotych. Wymagać to

obecnie szacuje się na przeszło 3 500 
zt. W ciągu to lat składnice sprze­
dały wsi między in.: 113 tys. ciąg­
ników dwuosiowych, 139 tys. przy- . 
czep i wywrotek, 103,9 tys. pługów 
ciągnikowych do orki. 37,3 tys. kosia­
rek ciągnikowych, 58 tys. wiazalek 
ciągnikowych, 40,5 tys. kopaczek ciąg­
nikowych, 55 tys. mlocarni czyszczą­
cych o wydajności powyżej ff q'gotlz„ 
ok. 670 tys. pługów konnych, ok. 850 ■ 
tys. bron konnych, 321 tys. konnych 
siewników zbożowych, 336,8 tys. ko­
siarek konnych.

iv połowie 1967 r. rozpoczęto ko­
misową: sprzedaż maszyn wycofanych

rol-

(msk)

NA ŁAMACH „SAMORZĄDU ROBOTNICZEGO’

Postęp techniczny — ważne zadanie odcinkowe

nia o charakterze komplekso­
wym : bada wczo-konstrukcyjno- 
-technologic7.no • orgpnizacyjńrm, 

zadania obejmujące nowe urucho­
mienia lub gruntowne moderni­
zacje wyrobów.

„Należy d-' -ć dc tego — pod-

go kombinatu. Kv 
hm półproduktom 
rzyw S7tuc7nych. 
k^w pi ora cyc h. u 
mv. lakieru itp.

doskona-

śród-

jako dodatek 
ornłność opon

ś krochmalu 
skłonnych •

urządzeń, 
hudowę no-

u spoż\ wczego. farma- 
paszowego i chemiczne-

Autem 700 km/godz Linia poduszkowców

Ostatni numer „Samorządu Ro­
botniczego” (10) przynosi ciekawą 

i bardzo aktualną analizę doboru 
zadań odcinkowych, przeprowa­
dzoną nr podstawie badań w 
prz?dsiębiorstwach, które stosu­
ją nowy system bodźców od 1 
lipca i w tych, które znajdują 
się w ostatniej fazie przygotowań 
do jego wprowadzenia.

Analizę tę przeprowadza w ar­
tykule pt. „Zadaniem odcinko­
wym — postęp techniczny” prof, 
dr inż. JAN KACZMAREK, prze­
wodniczący Komitetu Nauki i 
Techniki. Autor podkreśla wagę 
tego właśnie zadania, jego wpływ

nu Gospodarczego, tzn. żeby 
uwzględniały one problemy dla 
danej gałęzi - węzłowe, wiodące. 
Niestety, w toku kontroli okazało 
się, żt większość zadań’zakłado­
wych nie jest powiązana z NPG, 
ani nawet z p'anem resortowym.

„Sytuacja taka została spowo­
dowana przede wszystkim tym, 
że ' ministerstwa, zjednoczenia . i 
jednostki wiodące w realizacji 
poszczególnych problemów wę­
złowych i resortowych niedosta­
tecznie zadbały o to, aby dopro­
wadzić na czas i uzgodnić tema­
tykę.' którś powinna oyć realizo-
wana

na fakt stwierdza autor.
przedsiębiorstwach

Głównie do-

zawierania na tego typu zadania 
specjalnych umów, co stwarza z 
nich p-zedmiot zainteresowania 
całej - załogi.

tej klasy

błornik

We

za pomocą 
dzeń.Okazało

a bsolutnv

skich z ropy n: 
pierwsze próby J 
zanieczyszczonych

wozów. (Motor)

możliwości

osiągnąć

pasażerską 
poduszkowce.

eksploatują-

towarnwo osobowych

-d c?ybkości dla

Orka limuzyną
Japoński przemysł moto'

nia traktor rolnic?* 
wyposażeń hi jak iego

azd — napę- 
sokoprężnym 
ane do riag-

technicznych obsługiwane jest w spo­
sób zautomatyzowany: kierowca- 
operator widzi prace tych narzędzi- 
na dwórh monitorach telewizyjnych. 
Kabina ciacnika jest klimatyzowana

do arktycznych 
w północ-

rów
logly przewozić 8 ton towa- 
311 pasażerów. (Motor)

Najmniejszy śmigłowiec
Były pilot 

wojskowego
lofnictwa

na
WaHis skonstruował 
świeci© jednoosobo-

wy śmigłowiec nie przekraczający 
rozmiarami motorykla. Wyposażony 
w silnik o pojemności 1 600 cm apa­
rat rozwija prędkość do 160 km/h 
przy maksymalnym zasięgu przekra­
czającym 250 km (WiT-AR)

De­
sign. r»r 12/70 — wg PT)

Wirowe oczyszczanie
opracowano

nową metodę oczyszczania

odległości. Urządzenie o średnicy 1 m

ostatnio 
wód mor- 
wszczęto

lub innych tirzą- 
że tą drngą moż-

na tworzyć leje o bardzo dużej po­
jemności, do których spływają za-

zastosowania. W 
miejscach posta*

/amortyzn-

Analiza wykazała, że „w 1230 
przedsiębiorstwach objętych ba­
daniem 91 proc, podejmuje zada­
nia odcinkowe z dziedziny postę­
pu technicznego. H proc, ogólnej 
liczby zakładów zadań takich nie 
podjęło, W zbyt wąskim zakresie 
zadania z dziedziny postępu te­
chnicznego wyznacza się w prze-

tyczy to etapów wdrożeniowych. 
Dotąd tylko nieliczne jednostki 
wiodące mają wszystkie uzgod­
nienia do zawarcia umów 'na 
wdrożenia wyników powierzo­
nych im problemów w przedsię-
biorst wach przemysłowych. Po-

myśle materiałów 
(79.2 proc.) oraz 
chemicznym <88.5

budowlanvch 
w przemyśle 
proc.). Nato-

miast w przedsiębiorstwach pod- 
ległych Ministerstwu Górnictwa 
i Energetyki. Przemysłu Maszyno-
wego. Lekkiego.
Żeglugi zadaniami

Komunikacji i

postępu technicznego
dziedzinie 

objęto
wszystkie badane przedsiębiorst-

Niezmiernie ważne jest, żeby 
wybór zadań odcinkowych postę­
pu technicz.nego w przedsiębiorst­
wach był powiązany z zadaniami 
wynikającymi z Narodowego Pla-

woduje to, że dość liczne przed­
siębiorstwa nie znają zadań b.a- 
dawczych i technicznych z pla­
nów wyższych szczebli, które po­
winny realizować".

Wybierają wówczas zadania, 
które nie stanowią w. sposób 
istotny o postępie w unowocześ­
nieniu produkcji, preferują inte­
resy bieżące lub też wybierają 
probierni’ w ogóle nie wiążące się 
z podstawową działalnością 
przedsiębiorstwa.

Próf. Kaczmarek podkreśla, że 
..przyczyn® złego wvboru zadań 
leżą przede wszystkim w nie­
właściwym stosunku nieporozu­
mieniu lub lekceważeniu odpo­
wiedzialności i znaczenia postępu 
technicznego dla rozwoju przed­
siębiorstwa. Pewną iednak cześć 
odpowiedzialności za ten stan 
sprawy należy przypisać' tym

władzom branżowym, które nie 
opracowały" dostatecznie starań-, 
nie i konkretnie wytycznych, do­
stosowanych do specyficznych 
warunków tej branży.. Komisję 
kontrolne stwierdziły, że niektó­
re wytyczne zawierały nieprawi­
dłowości i jedynie hasłowe okre­
ślenie zadań odcinkowych, nie 
konkretyzując tematów dla po­
szczególnych przedsiębiorstw, ani 
nie podając : napięcia zadań ha 
okres 5 lat“.

xTe niedopatrzenia spowodowa­
ły. żb w niektórych przedsiębior­
stwach zatarł się charakter" od­
dzielnych przedsięwzięć z zakre­
su postępu technicznego, poza tym 
ńas'ąpiło nadmierne roznroszenie 
tematów (ponad 3 dla jednego za­
kładu) orąz przvjmowanre. zani­
żonych. demobilizujących kryte­
riów techniczno-ekonomicznyth. 
Występuje też niekiedy nadmier­
ne rozszerzenie liczby bezpośred­
nich-wykonawców. co powoduje 
obniżenie poszczególnych premii 
— nie spełniają ćne wtedy swo­
jej roli bodźcowej.
t Ogromne znaczenie 'ma rachu­
nek efektów ekonomicznych, ia- 
kie przynieść ma realizacja zada­
nia odcinkowego. Rachunek1 
uwzględniający ni- tylko wiel­
kość spodziewanego efektu,, ale 
i jego stosunek do kwoty wszyst- 
kich nikłu^óir i rlo ąwo'*!! fun­
duszu premiowego za wykonanie 
zadania.

„Należy przy tvm przestrzegać 
zasady — czyhamy w artykule — 
abv suma efektów co najmniej 
pokrywała wzrost funduszu pre­
miowego w kwocie wynikającej 
z umowy".
. Najbardziej, pożądane, przyno­
szące największy, efekt są zada-

, kreślą prof. Kaczmarek aby •
przedsiębiorstwa i zjednoczenia 
wiązały efektywność i postęp z 
innymi zadaniami rcrśnpktywicz- 
nego rozwoju zakładu. Dlatego po-: 
żądane jest znacznie aktywniej­
sze niż doiąd włączenie ekono­
mistów do analiz efektywności
zadań postępu technicznego.
Organizacyjną, inspirującą i' ko­
ordynującą rolę w tym zakresie 
powinno odgrywać Polsk.e To­
warzystwo Ekonomiczne".

Prof. Kaczmarek stwierąza. że' 
. „duża liczba przedsiębiorstw w 

ogóle nie przewiduje udziału ba-, 
zy naukowo-technicznej ’ w reali­
zacji swoich zadań odcinkowych. 
Tym bardziej, że w tej grupie, 
jest przeważająca liczba przed­
siębiorstw. które nie mają :wła- 
snego. dostatecznego potencjału , 
naukowo-technicznego.

Kontrole wykazały niedosta­
teczny udział placówek szkolnie- ■ 
twa wyższego i instytutów PAN 
w przyszłej realizacji zadań od­
cinkowych , postępu . technicznego.' 
Do' końcowego etapu prac nad 
przygotowaniem, zadań odcinko­
wych postępu technicznego nale­
ży w pełni włączyć pracowni-' 
ków zaplecza, zarówno do pracy 
w przedsiębiorstwach, lak i oce­
ny i zatwierdzania zadań".

Artykuł przewodniczącego Ko­
mitetu Nauki i Techniki zawiera 
wiele , konkretnych przykładów 
dobrej i złej działalności zakła­
dów. Ohecnip. kiedy cały nrze- 
mys) znajduje się w ostatniej 
fazie przygotowań do nowego sv-' 
stemu bodźców ‘ego tvpu anali­
za ’est niezwykle cenna i przy­
datna. Jeszcze można uniknąć 
błędów w tej dziedzinie, prze­
ciwdziałać spłyceniu i sformali­
zowaniu zadań odcinkowych, (ak)
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